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Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


PRENUMERATA: 


Miesięcznie 1 Mk, 50 fen. Kwartalnie 4 Mk. 58 fen. 


Za odnoszenie do domu dopłaca się 38 fen. miesięcznie. ` 
Prenumerata „pocztę 
kwartalnie 8 Mk. den. 


etc Riministracya 


33. 


Koc 1 


"Redkcya w Warrzawie: OKólnik 5. 


Redakcya i fidministracya w Łodzi: 
Piotrkowska 88. 


OGŁOSZENIA w Królestwie Polskism: 
Zwyczajne: 30 len. za wiersz petitowy iednoszpaltowy (na stronie 
sześć szpalt). 
DrahBE: 5 fen. za wyraz, najmniej SB fen. 
Nadesłane (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpałtowy. 
Sekrolągi: 48 fen, za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 


Crywańska 18. 
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M Rękopisów niezastrzeżonych Redakcya nie zwraca. W dzlałe kandlawym: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
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, Kaliszu, Łowiczu, Łomży i Będzinia 


Okryty nieprzebita mgłą tajemnicy, za- 
świtał nad Warszawą i nad całą Polską ra- 
"nek 5 sierpnia 1915 r. Pożogą i dymem 
zasnuł serce Polski, przestworza napelnił 
złowrogim grzmotem i zdawało się, że idzie 
dzień wielkiego sgdu, straszny dzień pora- 
*chunku krzywd i bezprawi, jakie nie czło- 
wiek człowiekowi, lecz naród narodowi wy- 
Ostatnia karta księgi. męczeńskiej na 


niej, 

zająęciowióejsky £ ze > wszystkich. Paa 
-S Było ich wiele! Była kolebka, nad 
„jętórą anieli skrzydła swe roztoczyłi i pierw- 
szych strzegli kroków rosnącego narodu. 
"Był wiek burz młodzieńczych i szałów, któ- 
ry przechodził zwolna w okres wielkiej, po- 
„tłężnej męskiej świetności. Oszołomiony po- 
wodzeniem naród oddał się całkowicie spo- 
żywaniu owoców, które zaszczepili przod- 
„kowie i zapomniał o tem, że życie narodu, 
-tonie okres życia jed: 2go tylko pokolenia, 


lecz ciągła praca dla przyszłych pokoleń. 
Narodowi brakło ludzi, którzyby zrozumie 
li konieczność wytwarzania warunków, bę- 


dących racyonalną uprawą roli, na której 
mogłoby wzrastać następne pokolenie, sil- 
ne i zdolne do uprawy gleby dla swych na- 
stępców. Więc wyjałowiła się gleba, spo- 
żyłe zostały owoce, a następne pokolenia 


wyrosły w słabiźnie i nie zdołały wyplenić. 


chwastów i kąkoli, które obrosły polską 
ziemię. 


Błędy ojców pelnęły synów w niewolę: 


A jednak wspomnienie tych świetnych dzie- 
jów i wolnego życia, głęboko tkwiło w ser- 
cach niewolników, budząc pragnienie po- 
wrotu własnego bytu. Im silniej zaciskały 
się kajdany, tem głębiej w ducha narodu 
wżerała się dążność do wolności, Lata Gol- 
goty nie złamały tych dążeń, które kilka- 
kroć ucieleśniały się w szarpaniach odar- 
tego ze skrzydeł orła i budziły usypiające 
pragnienia do nowego życia. 


Ostatniem takiem ucieleśnieniem, to 


pełen tragicznego wysiłku rok 1863, rok 
szarpań beznadziejnych doprowadzonego 


"do ostatecznych granie zwątpienia narodu. 


Ostatni wysiłek, ukoronowany straceniem 
„ na stokach cytadeli dnia 5 sierpnia 1864 r. 
ostatnich bohaterów czynu, fakt, który dła 


„wielu stał się grobem wszelkiej nadziei od 


zyskania wolności. 


| Przestał naród żyć, bo przestał do ży- 
gia dążyć. Gdzieś w głębinach ducha ko- 
łatały się wprawdzie iskierki, lecz tak ni- -kołeniach.. Naszym celem, to nie gmach, 
lecz fundamenta. 


kle, tak słabe, że nie stało sił na rozdmu- 
chanie ich w pożar, któryby wszystko ogar- 
ag da 


= ` 
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zapisała się wielka, krwawą plamą i | 


"ten, co go kopał i miażdżył, odszedł, że o- 


Aż przyszedł znowu 5 sierpień, ale 
1915. Przyszły moce wielkie, które z rąk 
naszych zdjeły wiekowe kajdany, które ka- 
tom naszym cios zadały śmiertelny i wy- 
parły ich z granie naszych. Przywykły do | 
jarzma niewolnik ocknąć się w pierwszej | 
chwili nie zdołał, nie pojał wielkości wyda- 
rzenia, które nań zeszło, zamykając księ- 
ge jego cierpień. Oszołomiony blaskiem 
płomienia, który spadł na niego nieoczeki- | 
wąska nie pram niego adaa; stał 


Odezuwał, że dzieje stę coś wielkiego, że 


kowy spadły mu z rak. Ale ręce przywy- 
kle długo do kajdan, nie miały sił rozpro- 
stować się i swobodnie wyciagnać w dal. 
Mimo woli szukały tego, do czego organizm 
przywykł, a świeży wiew zatykał piersi, 
przywykłe do wdychania zgniłych miazma- 
tów. 
Na progu wielkiej dla narodu chwili, 
stała Polska, przywykła do samych tylko 
klęsk, wobec obawy, że wprawdzie kata jej 
już niema, ale że czeka ją nowa klęska. Z 
obawy przed nia zdrętwiał duch i czekał... 
Mijały dnie i miesiące, a naród za- 
czął budzić się z odrętwy i zdawać sobie 
sprawę z tego, co dzieje się w koło niego. 
Przyszły chwiłe wzniosłe, jakich naród da- 
wio nie przeżywał. Przyszły wydarzenia, 
które iskrę dawnych pożadań rozdmuchalły, 
i naród począł pojmować, że idzie godzina 
Polski, że to nie poryw rozpaczy lub zwat- 
pienia, który wskrzesza ideały narodowe, 
lecz nieubłagany i nieunikniony rozwój 
wypadków, który stwarza realne podstawy, 
na których wznosić należy fundamenta dla 
silnej przyszłości. 
-W dzień śmierci idealnych porywów, 
rodzi się nasienie konkretnych dażeń. To 
nasienie pielęgnować i glebę pod niem oko- 
pywać—to zadanie, którego od nas oczeknu- 
je przyszłość narodu. Zwycięski oręż 
państw centralnych stwarza nam takie wa- 
runki, na których oprzeć możemy budowę 
gmachu własnego państwa. Musimy tylko 
ocenić racyonalnie te warunki, przystoso- 


„wać do nich kierunek rozwoju naszej przy- 


szłości i w nich czerpać wskazania dla da- 
żeń naszych. 


Błędy ojców naszych, ż jących życiem 
dzisiejszem, a nie patrzących w przyszłość, 
zemściły się na nas. Naszem dążeniem po- 


winno byś, byśmy uniknęli tego błędu, by- 


śmy nie o nas myśleli, lecz o przyszłych po- 


Im je silniejsze zbudu- 
jemy, tem trwalszym, piękniejszym będzie 
gmach wolnej Polski. 


| 
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JW madadi 1 T Warszaw. 


(garść wrażeń od 2 maja do 4 sierpnia 1913 r.). 

Maj roku 1915 właściwie zdecydował już 
o przyszłych losach Warszawy i całego Króle- 
stwa Polskiego. Przełamanie linii bojowej 
rosyjskiej pod Gorlicami, które nastąpiło 2 
maja, musiało siłą rzeczy i wypadków zmusić 
armię rosyjską do przegrupowania się i zmia- 
ny frontu, a co ża tem idzie i do opuszczenia 
Warszawy, o czem przezorni politycy, śledzą- 
ey przebieg walki dzień za dniem, przebąki- 
wali w pierwszych dniach olenzywy galieyi- 
skiej. 

O kięsee pod Gorlicami dowiedzieliśmy 
się stosunkowo późno. Z okólnikowego, pra- 
wnicza bardzo dobrze ujętego tonu komunika- 
tów wodza naczelnego należało się domyślać, 
że pd Gorlicami stało się coś, czego armia 
rosyjską nie życzyła sobie —o samym fakcie 
jednak nie nie wiedziano. 

Pierwszą, niejako przygołowawezą zapo- 
Ź spoty. kamy dopiero w komunikacie z 5 
„„JęfGpmujacą o „przejścia niektórych od- 

syjakich ua drugą Hnię fortyfikacyj-- 
już zapowiada 
komunikat z 8-go. To samo czytamy już dni 
następnych, tón sprawozdań „Naszego Wiest- 
nika” każe domyślać się rzeczy niekorzystnych 
dla armii zwycięskiej. 


Dopiero komunikat 15-go maja stwierdza 
zupełnie wyraźnie: „Siły, które przeciwnik 
postanowił ponownie przerzucić ma nasz front, 
okazały się tak znacznemi, że trzeciej armii 
naszej nie udało się powstrzymać naporu ich 
na ucząstku Ciężkowice — Gorlice". 

Oficyalne przyznanie się do klęski, nasta- 
piło w dwa tygodnie po fakcie. Na szerszą o- 
pinię naszego miasta komunikat nie 'wywarr 


głębszego wrażenia, nie spodziewano się ta- | 


kich skutków i nie doceniano jego doniosło- 
ści. Tych, którzy opierając się na ścisłych po- 
tycznych przypuszczeniach,  przepowiadali 
przekszialiowanie się bojowej linii rosyjskiej, 
kosztem oddania Królestwa i Warszawy nie 
słuchano zupełnie, albo słuchano z uśmie- 
chem politowania, jako złowróżbnych kruków, 
i zbyt czarno patrzących w przyszłość pesymi- 
słów. Tymczasem losy Warszawy były prze- 
sadzone. Nie bedziemy zajmowali sie dalszem 
śłedzeniem działań wojennych, gdyż zadaniem 
niniejszego artykułu są raczej fakta i wypadki 
niejako lokalne, które z dnia na dzień przygo- 
towywały opinię publiczna do wcześniej, czy 
później mających nastąpić zmian. 
Armia rosyjska ponosiła klęskę za kle- 
Wojska niemieckie i austr ryackie posu- 
wały się według zgóry ułożonego planu. We- 
dług takiego samego planu, zozpoczęly się 
subielne. niespostrzegalne niemal przygoto- 
wania do opuszczenia Warszawy i Królestwa. 
Pierwszym znamienniejszym faktem, na 
który niewiele osób zwróciło uwagę w prze- 
biegu mniej więcej normalnego życia, była 
ewakuatya Tworek, rozpoczęta 29 maja. Wy- 
padek na pozór drobny, usuwanie jednak cho- 
rych do zakładów podobnych w Moskwie i Ka- 
zaniu nasuwała dużo przypuszczeń. 
Tymczasem w początku czerwca klęska 
armii rosyjskiej coraz bardziej rośnie, Wy- 
padki pod Przemyślem, wykretne  tomacze- 
nia sfer wojskowych o zniszczenin twierdzy, 
ə jej niewielkiej stosunkowo wadze strategi- 
cznej, były nie tyle taktycznym, ile bardzo na- 
inwnem przygotowaniem, że Przemyśl lada 
dzień padnie. 
Sytuacya pogarszała się z dniem każdym. 
Warszawa jednak nie przypuszczała, jak bli- 
ską jest upadku. Kwatera główna wydaje 
3-go czerwca szereg obostrzeń, majacych po- 
łożyć tamę szpiegostwu — armia i biurokra- 
cya rosyjska zaczyna zdradzać wyraźny lęk i 
nieufność w stosunku do każdego człowieka. 
Pierwszym, bardziej znamiennym faktem, 
jest wiadomość. podana go czerwca przez 
„Warsz. Utro“ o ponownem rozpatrywaniu 
próśb poddanych państw wojujących o udzie- 
lenie pozwołenia na pobyt w Warszawie. Za- 
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rządzenie to dotyczyło wszystkich obeych pod- 
danych, nawet pochodzenia słowiańskiego. 
Był to początek ewakuacyi wszystkich bez 
względu na wiek i płeć. Wśród ludności wia- 
domość ta poczęła wywoływać lekki niepokój. 
Rozpoczęto wędrówki od cyrkułu do cyrkułu, 
starania, prośby, wszędzie jednak spotykano 
się z kategorycznem oświadczeniem, że pod- 
dani obey wcześniej, czy później muszą wyje- 


chać. Nie pomogły prośby, łapówki, protek- 
cye. Niemal równocześnie dał się zauważyć 


silny odpływ ludności zamożniejszsj, która 
aczkolwiek nie napierana, sama opuszczała 
Warszawę, udając się do Rosyi. 

W dalszym ciagu dla ludności miejscowej 
zaczynają się ograniczenia co do wjazdu i wy- 
jazdu do pewnych miejscowości, Czy miało 
to na celu ukrycie położenia strategicznego, 
czy też obawy przed szpiegostwem, tego ści- 
śle powiedzieć nie można. Dość, że cyrkuły 
i żandarmerya pracują intensywnie, sporti 
dzając listy rodzin obeopoddanych, które © 
puścić maja Warszawę. Wyznaczane sg ter 
miny, powody, warunki wyjazdu lub pozosta- 
nia. Tego ostatniego wszystkim zasądniczo 
dmawiają. Ruch normalny zostaje ograni. 
'tzony, dzieki wprowadzeniu przepustek na 
wyjazd i powrót do Warszawy, których wyro- 
bienie pociąga za sobą tak duże straty czasm, 
że wiele osób, odkładając interesa na chwilę 
dogodniejsza, pozostaje w mieście. 

Wprowadzona zostaje równocześnie kone- 
trola nad ludnością, która przybyła do Was 
szawy po 14 lipca 1914 roku. Ludzie ć mm 
szą wylegitymować się z powodów przybycia, 
zajęcia i źródeł! utrzymania. 

Prawo wolnego zamieszkiwania rosciąga 
się wyłącznie na osoby, które przed terminem 
powyższym w Warszawie już mieszkały. 
Wszyscy inni miasto opuścić musza. Utru- 
dniony jest również niesłychanie przyjazd do 
Warszawy. 

Tymczasem prasa rosyjska, poczawszy od 
klęski gorlickiej, na swój sposób iłomaczy 
wszystko planami strategicznymi, które bynaj- 
mniej nie budza obaw co da przyszłego roz- 
woju kampanii. 

Charakierystyczny artykuł pomieszeza fe- 
dnak „Russkij Inwalid', z dn. 28 czerwta. 
Pierwszy raz spotykamy się tam z ewentual- 
nością oddania Warszawy. Możliwość tę ate 
tor artykułu wkłada w usia prasy zagraniow 
nej: 

„W prasie zagranicznej, od początku od 
wrotu naszego od Dunajca, a potem od Sanu 
i Przemyśla, zaczęły ukazywać się głosy, wy- 
rażające obawę. że po Bosysnach można spe 
kd się wszy Baego, , nawet wciągnięcia 


syanie nie cofną się przed opusz 
czeniem Warszawy i odwrotem za 
linię Osowiec — Brześć — Lwów. Nie doty- 
kajae kwestyi prawdziwości tyeh przypuszczeń 
powiemy, że ostatnie miałoby dla 
nas swe doniosłe korzyści sira 
tegiczne..” 

Komentarze zbyteczne. Przez „usta præ 
sy zagranicznej” koła urzędowe zapowiadają 
spełnienie jednego z dawne powziętych posia- 
nowier, decyzyvi zapadłej niemał przed dwo- 
mą miesiącami. Odtad coraz cześciej, enra 
otwarciej zaczyna pisać się o korzyściach skró- 
cenia frontu. 

Tymczasem nadchodzi lipiec. Wbrew 
przypuszczeniom i obliczeniom ogółu, ostatni 
miesiąc rzadów rosyjskich w Warszawie. 

Bardzo nieliczni tylko otwarcie, zupełnie 
spokojnie przepowiadali upadek miasta na 
pierwsze dnie sierpnia. Zapowiedzia dalszej 
ewakuacy: jest wywożenie więźniów, toma- 
czone brakiem miejsca. 

Miaste zdradza pewne objawy wyludnie- 
nia. Nieznaczne wprawdzie, lecz, dające sie 
sposirzegać w pewnym stopniu.  Nafwidocz- 
niejsze to na dworcach kolejowych, na których 
ad szeregu dni i tygodni panuje przepełnienie. 
Ludziska zjeźdźaja z manatkami, bagaże zs- 
peluiają perony, na miejsce w wagonie czeka 
się po dui kitka. Jest to przedsmak tego pie- 
kla, jakie w ostatnich tygodniach zapanowała. 


Obliczenie urobdome tl NAP zanata, iż 
l Warszawę opuściło, nie licząc jeszcze będą-. 
cych „Ra wylocie sboopoddanych, ogółem 


O lie można wnóśść z z ogłoszenia guber 
matora warszawskiego z dn. 8 lipca, armia to- 
syjska nie jest zdecydowana, czy oddać War 
szawę bez bitwy, czy bronić jej. Wiadze woj- 
skcwe wzywają iudność do tworzenia wol 
mych oddziałów do robót tortyfikacyjnych, da- 
Jae nawet niezłe wynagrodzenie. Oddziały te 
rzeczywiście przez czas pewien pracowały. 

w samem mieście odbywa się 
masowe wysylanie obcopoddanych. Bez- 
mzględność i brutalność władz rosyjskich znaj- 
duje szerokie zastosowanie. Seiki ludzi cho- 
zych, niezdolnych absolutnie do służby woj- 
kowej, kobiety, dzieci, muszą porzucać środ- 
ki zarobkowe, rujnoryać swe egzysiencye i t 
daw: 6 się na daleki wschód na nędzę i po- 
niewierkę. Żadne siarania nie pomagają; in- 
słytucye społeczne i „dobroczynne wyjeżdżają 
cym biedakom w miarę możności udzielają 
zapcinóg, jest to jednakże kropla w imorżu 
nędzy. Dzień w dzień w stronę Charkowa, 
Wiańżki, Kazania odchodzą pociągi przepeł- 
nione. Ludzie wysiedleni spędzają noce i 
dnie ma stacyach. Tłomoki zawalają perony, 
bezłąd, anarchia, niki nic nie wie, brutalne 
traktowanie przez żołdaków i żandarmów — 
oto obraz dworców rosyjskich. 

18 lipca ukazuje się ukaz najwyższy o 
powołaniu pospółitalków pierwszej kategoryi. 
Znowu egzysteneya szeregu rodzin zostaje za- 
ebrwiana 1 zniszczona. Klęski armii rosyjskiej 
mię dają się dłużej ukrywać. Warszawa zá- 
czyna „rzyg otowywać się do myśli, że zosta- 
_ mie zdana na laskę i niełaskę nieznanego oku- 
paria. 

Wyraźną już zapowiedzią opuszczenia 
Królestwa jest rozkaz ukończenia żniw na le 
wym brzegu Wisły przed 28 lipcem, jako też 
rozkaz przeprowadzenia bydła, koni i środ- 
ków przewozowych na prawy brzeg, oraż rel | 
wizycya płodów rolnych. 

Równocześnie rozpoczyna się masowy põ- 
wrót letników do Warszawy, aczkolwiek pü- 
goda jest wyjątkowo piękną. 

. 83 lipca poczta wstrzymuje  ekspedycyę 
pism na prowincyę. Suche, lakoniezne tó za- 
wdadomienie poważnie zaniepokoiło opinię 
publiczną, do czego przyczyniło się równo- 
czesne objęcie opieki nad poddanymi francu- 
skimi i angielskimi przez konsulat amerykań- 
ski. 

Panika rośnie. Ludzie słabej woli likwi- 
dują na gwali interesa i mieszkania i rzuca- 
jąc wszystko ma pastwę losu, opuszczają War- 
szawę. Władze rosyjskie, obawiając sią ogól: 
mego zaniepokojenia opinii, urzędowo „tispa- 
kajają” ludność, tłomacząc, że dotychczasowe | 
zarządzenia są natury strategicziej i. ludność 
może żyć dalej spokojnie. Równocześnie ied- 
„mak departamesit kolejowy wszystkim pragną- 
cym wyjechać ułatwia odjazd i zapewnia bez- 
płatny pezejazd kolejowy. Nie daje się co- 
prawda w umyśle logicznym pogodzić jedno 
z drugiem, fakta jednak przemawiają najsił. 
miej, każąt wysuwać odpowiednie konsek- 
wenctye logiczne. 

Tymczesem władze rosyjskie, dbałe o ca- 
łość naszych pamiątek, rozpoczynają grabież. 
Bezcennue skarby zamka, Belwederu, Łazie- 
nek rabują brudne kacapskie dłonie, niszczą, 
pakują w skrz zynie i pociągami całymi wywo- 
żą do Moskwy i Peterburga. Zniszczenia do- 
kcnanego w gmachach, nie licząc *yartości o- 
brazów, rześb, bronzów, trudno „ecenić. War- 
SZAWA traci swe pamiątki! 

Równocześnie zaczyna rząd „ułatwiać“ 
ewakuacyę zakładom fabrycznym i przemysło- 
wym w głąb Rosji. Ulgi dotyczą nietylko in- 
wentarza, ale i robotniczego personelu, który 
pragnie wyjechać. Z zapowiedzią ułatwień 
- ewakuacyjnych, szereg kupców, przeważnie 
żydowskich, pakuje na gwałt i wywozi swe 
zapasy do Rosyi, gdzie jak dowiedzieliśmy 
się później, uciekinierzy ci porobili kolosalne 
fortuny. 

Wysyłka depesz zaczyna szwankować, o- 
słatnie dni lipca rozwiewają wszelkie jlużye, 
iź Warszawa nie będzie oddaną. Dzień każdy 
przyccsi nowość. Przestają zwolna być czym 
ne niektóre biura magistratu, miasto zaczyna 
robić starania o nienaruszanie personelu i ta- 
boru straży ogniowej. Odbywa się masowa 
ewakuacya urzędników i biur — 28 lipca roz- 
poczynają się zapisy do straży obywatelskiej, 
ustaje zupełnie fuskcyonowanie poczty, zosta- 
je przekazana opieka nad invrentarzem i gma- 
chami miejskimi. 

Biura, sgdy, bank państwowy, dawno 
zamknęły swe podwoje, Ra plan pierwszy co- 
raz wyraźniej wysuwają się obywatelskie in- 
styiucye, straž obywatelska formuje się w 
szybkiem tempie. 

Już nikt nie wątpi, że Warszawą zosta- 
nie oddaną, wszystkich zaciekawia, czy nie- 
pokoi jedno pytanie: Jakie będzie wyjście 
Rosyan, kiedy nastąpi i co połem nadejdzie. 

iKorespond ndencya mie dochodzi. Leży na 
Pradze. Wysłanie listu pociąga za sobą ko- 
mieczność wylazdu na drugi brzeg Wisły. U- 
„cieczka instytneyi rządowych trwa bez przer- 
wy. 1 Na mieście daje się widzieć ożywiony 
much. wojsk, przecięgających we wszystkich 
możliwych „kiermnkach, 30 lipca zostaja usu- 
nięte sk ki pocztowe, pociągi dla cywilnej 
ludności już mie odchodzą, formuje się zupeł- 
kał „straż obywaielska — ogłasza swój regu- 
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arrira PE Miejscowo " rotaen 
coraz szerszą opiekę nad śmachami, instyżu- = 


cyami, archiwami. 
1 sierpnia. Rocznica wojny. * Warszawa 
rożdenerwowana, zaniepókójona nie. zwraca 
na nią wcale uwagi. Wszystkie oczy wpatrzó- 
ne w to, co juiro nastapi — Wszystkie sema 
z lękiem oczekują tego, co madejść może, Lecz 
nikt nie spodziewa się, że to tak błyskawicznie 
już przyjdzie. 
Miasto ma charakter wysoce denerwiują- 

cy. Ruch taborów, wojska, prywałhych wo- 
ZÓW Z uciekinierami — rożgsrączkowana pu- 
bliczność z ustawicznem pyłaniem na ustach, 
eo będzie, roztrząsajaca komunikaty rosyjskie 
i pragnąca wyłuskać z z nich ziarnko właściwej 
prawdy, pewne zamieszanie w handlu, czynią 
pierwsze dni sierpnia, a ostatnie pobytu Ro» 
syan wprost nieznośnymi. 
Apatya, połączona z deńerwujacytin me- 
pokojem, ogarnia wszystkich. Każda godzina 
wlecze się. Na miasto wypsłza siugębna ploi- 
ka, zapuszeza szpony w zalękniene duszę t0z- 
rasta do rozmiarów potwornych. Zaczynają 
krążyć napozór przesadzone, później Uuzasad- 
nione wersye o zamierzonem zniszczeniu mis 
sta, o wysadzeniu elektrowni, gazowni i wo- 
dociągów, 00 w programie opuszczających le- 
żało, a czemu szybkość natarcia niemieckiego 
przeszkodziła. 
Qznaczane są i oczekiwane godzińy wys 
sadzeńia mostów i cytadeli. Życie przybierać 
"poczyna charakter anormalny. Ludność odbie- 
ga od swych zajęć, skupiając się na ulicy i w 
kawiarniach. Ruch wojsk wzmaga się, wzma- 
wa się też i działalność władz ob ymatetskich. 
Absolutnie nikt jednak nie przypuszcza, 

że jest tak blizko nowego jutra. Otwarcie mó- 
wi się już o zajęciu Warszawy, które. jedni 
cbliczają na dnie, inni na tygodnie. Nie brak 
i takich którzy twierdza, że miasto za dni kil- 
ka zostanie o siłach własnych. Od płotek, čo- 
raz bardziej denerwujących pogłosek, roi Się, 
jednych ogarnia lęk, innych tępa apatya. Nie 
brak takich którzy uzbroiwszy się w albioń- 
ską ilegmę ż humorem, o ile w tym ćżasie 
móżna mieć było lrumor, patrzą na wszystko 
i oczekują nieznanego jutra. 
Przychodzi wreszcie pamiętny 4 sierpień 

i mec, której Warszawa nigdy chyba nie za- 
mii. : i ; 
Na drugi dzień raniutko armia nieiieċka 
zajęla nasza stolicę. 


(Lgo — 5-g0 sterpnia 1945 r.) 


Niezapomniana, pamiętna no siergniówi: 

Noc, stojąca na pograniczu strasznego 
„wezoraj” i niewiadomego „dziś“, rożpłomie- 
niona brunatno-rdzawą purpurą lun, żłowró- 
ga ponurym łoskotem przyziemnych huków, 
rozdrgana lękiem tysięcy serë i obłędna prze- 
strachem miliona oczu, szeroko wpatrzońych 
w czerwień nieba. 


Dzień poprzedzający noc krytyczna zda- 
wał się wschodzić nad Warszawą względnie 
spokojnie. Chodziły wprawdzie głuche po- 
głoski, o tem co ma nastąpić, wielu jednak 
nie spodziewało się, że nastąpi tak prędko, 
tak błyskawicznie niemal. Politykowano na 
ulicach, politykowano po kawiarniach, miz- 
sło drgało Sszybszem, jakby gorączkawem te- 
tinem, działo się coś, czego nikt dokładnie o- 
kreślić nie umiał, zresztą nie starał się. 

Zapadał cicho cieply zmierzch sierpnio- 
wy. Zwolna upalne niebo gasił szary, łagod- 
ny półmrok, który jednak nie ochłodził parnej, 
dusznej jakiejś fali, która zwolna zalewala 
Warszawę, czyniąc nocny zgiełk miasta. bar- 
Rae! hałaśliwym, bardziej nużącym. 

Wraz z nocą jął na miasto wypełzać lęk. 
Nieznacznie, nieśmiało z początku, wyciągał z 
ciemnych zaułków lepkie macki, które pelz- 


nąc wzdłuż murów, badały na pózór - gruht, 


czy potwór spokojnie może się wyczołgać i w 
płaszcz nocy okryty zawładnąć miastem. I 
jako znaki pierwszego zbliżania się strachu, 
na niebie poczęły krwawić się luny, z oddali 
w zgiełku miasta wdzierały się krótkie, ry- 
tmiczne jęki armatnie i dlugie, jakby zdławio- 
ne przyzierane huki. Władze rosyjskie, nisz- 
czyiy dynamitem trządzenia fabryk, po mie 
ście obiegała pogłoska, coraz BOA, Čo- 
raz pewniejsza: 
— Dziś wyjda... i 
; Na jednej z ulie gromadka biednie ubra- 
nych ludzi z zapłakanemi oczyma patrzy w 
stronę rogaiek Jerozolimskich, nad któremi 
zwisa ciężka, ponura łuma i jęczy: 
— Dworzec się pali, Boże, Boże, co to bę- 
dzie... 
Nie palił się jednak dworzec, płonęły ja- 
| kieś budowle za Warszawą, od ciągłych hu- 
ków jęczała ziemia. 
Gkoło godz. 9-ej miasto poczęło pusto- 
szeć. Z trzaskiem, z nerwową gorżczką za- 
mykano bramy, wojsko "miało przechodzić. 
Ludzie kryli się w domach, niepewni jutra, 
bezpieczniejsi w zaciszu ścian, wśród swoich 
i rodzin. 


Na mieście, w kawiarniach paczęto o- 
„strzegać mężczyzn, by nie krążyli po mieście, 
bo wojsko spotkanych będzie uprowadzać. 
Chowano się szybko, uciekano z więksżych ar- 
teryi ruchu, na widok polieyi, czy kozackich 


patroli czajono się w załamaniach murów, lub. 


-pod osłoną. fcesakiói, i drzew., Ostrzeżenia. nie 
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biy Poe Rike mężczym porwano i 


uprowadzono z ulicy. ~. e. 
| Pusterni, wyjarłemi- ulicani ciągu 


wojsko. Jęcżały głucho ciężko podkute buty; | 


uderzały o bruk setki, tysiące nóg, -a coraz |. 


częstsze haki rzucały na hisżę strach, spędza. 
ły seti ż powiek. . 

I zda się nie było. końca. tomi. siraszli- 
żegnanemu odgłosami armat, 
łun czerwienią. 


Miejsca ustępującej akr zajmuj ladzie | 


ubrani po cywilnemu, z biało = czerwońą opa. . 
ską na ramieniu. To milicya. Ludzie, któ- 
rzy w tę nóc lęku i strachu mają czuwać nad 
mieniem i spokojem Warszawy, ludzie, dla | 
których oczekiwane jutro, jest tak samo stra- 
szne i nieznane. 

I w poświacie łun krwawych, Ww grobo- 
wym jakims łoskócie armat i wysadzanych 
mostów, krótka noc letnia wlecze, wlecze się. 
bez końca. Świt z trudem przedziera się przez 
czerwone płachty, z wysiłkiem gasi je, tłumi. 

Nad Warszawą wstaje słońce. Z trudem 
jakgdyby przedziera zawleczóne dymem, czy 
chmurami niebo, wstaje matowe, jakby i ono. 
zdjęte było lękiem i zwolna spogląda na mia. 
sto, które stoi w obliczu nowego jutra, a. TA- | 
czej nowego dziś, | 

Powoli gasną łuny płonących dworców i. 


fabryk, składów i rózerwoarów, niebo prze- 


ciera się, pogodnieje, 
świecić. 

A tam nad Wisłą najboleśniejsza może. 
tragedya. Walą się mosty. Walą jeden po 
drugim. Pierwszy pada most księcia Józefa, 
ta chluba Warszawy. Krótki trzask, słupy dy: | 
mu i ognia i dwa przęsła rozbite w gruz żsy. 
pują się w fale wiślane. Padają jak olbrzym: 
podeięty. Patrzy na ich konanie wymarłe 
miasto, patrzą oślepłemi oknami wymarłe do- 


słońce poczyna * jtiano: 


my, i gdzieniegdzie twarz. Reż póbladła, 
da szyby przytulona. 
Walą się i inne mosty: A Z chwila b 
statniego wybuchu, w ulice Warszawy pada 
inny, odrębny dźwięk. Z Pragi  grzechotać, 
szydzić, drwić potzyńa ją karabiny: Maszynowe. 
Swist przelatujących ulicami: kul, na murach, 
oknach, balustradach Powiśla wydzwania ù- 
statnie pożegnanie. 
I kiedy ostatnie przęs ła runęty, hażaóńńś 
ludność wyłega na ulice.. Wybiega, by ujrzeć, | 
jak po nocy buków i pożarów ukachane mia- 
sło wygląda, czy wielkiej krzywdy doznało. 
W tysiącach oczu, W setkach ust iaag Py- 
tanie: Go dalej będzie? 
1 zdumions tłumy patrzą... 
Ulicami miasta, wolno, spokojnie, w mil- 
czeniu przejeżdżają: niemieckie patrole. 
Dziwnemi: żdają się óbce mundury; dziw. 


! 


"nie. kołyszą się na wietrze biało - czathe cho- 


rągiewki. I ws zystko dziwne, nie do wiary. 
Że noć ta przeszła, że snem tie była, że przy- 
Szło oczekiwane, a nieznane jutro, że miasto 


w gruzach nie leży, że ludzie ct sami, cò wczó+ 


raj byli, że słóńce tak samó had „Warszawą 
świeci... 
Tylko ich niema.. 
Noc się skończyła... 


Paiegnanie Warszawy. 


Trzy dni pii trzej koledzy i towarzysze 
broni: kapitan Nogaj - Nahajkowiez starszy, 
sziabskapitan Fieodorow i porucznik Zatiej- 
kin. 


Trzy dni pili, ale ĉo- było robić innego? 
Rota cała była w okopach pod wodzą feldiebla 
i czterech podoficerów, więc obecność ma sta- 
nowisku tamże — dowódzey — kapitana No- 
gaj-Nahajkowicza starszego i subalternów, Po- 
rucznika i sztabskapitana — zdawała się tym 
trzem oficerom conajmniej zbyteczną, 

Etyka ich nie sprzeciwiała się takiemu 
pojmowaniu. przyjętych na siebie obowiązków, 
natomiast więcej interesowało ich spoikamie 
w osłatnim dniu szalonej libacyi z trzema 
„Szampańskiemi* damami, Idą, Żanetką i Mit- 
ką, które obiecały oczekiwać „swoich wazlub- 
iennych" w hotelu, gdzie miano zjeść kolacyę. 
bodaj Pip, przed bohaterskiem, z góry | 
prze widzianem ustąpieniem z Warszawy na 
nawe pozycye zawczasu przygotowane. 

Kola, Alosza i Sasza z wielką radością: 
weszli do oświetlonej a giornó sali i zajęli 
miejsca przy obszernym stole, witając z praw- 
dziwie oficerskim szykiem trzy damy, które 


przyjęły ich chóralnym okrzykiem — Aaalt? 


— Ej, garcon! Wódki i zakuski, rozkazał 
kapitan. 

Mimo rozporządżenia o zakazie sprzedaży 
i wyszynku trunków, wikrótce pized gośćmi 
zjawiła się zastawa, wśród której pokaźnych 
rozmiarów karafka i kieliszki grały dominuja- 
cą rolę. 

—— Byczki, czort ich waźmił — huknął ura- 
dowany kapitan, — A nu ka, gospoda, wypjom 
z gotja! i to mówiąc, spełnił kieliszek przezro- 
czystego płynu. 

Towarzysze dzielnie dórzyniywali mit 


Ji 


wemu, jak gdyby potępieńczemu  pochodowi, |-> 
„ oświętianemit ji 


piaci Wkrótce też karafka spróżniła się, co- 


widząc, amfitrjon zadzwonił w nią kieliszkiem. 
— Ej, czełowiek! 
"Kelner w tej chwili podbiegł do stołu. 
— Steklo pusto! =. 
| Druga karafka zajęła miejsce pierwszej. 
Przeż ten czas „damy“ gawędziły między: so- 


ba, znając już widocznie negime“ Sopel" 


RÓW 


szyna się prawdziwa zabawa! 


SEL. Jak sobie podpiją, dopiero Medy. 26 


Na to właśnie każda z  nieh była zawsze 
| Brzygotowania. b 


—W pierwszym tedy akcie tiy prawie a ZE > 


ie brały udziału. Dopiero pod koniec. drugiej - 


Karafki kapitan jakgdyby po raz pierwszy do A o 


strzegł „obecność towarzyszełk. 
o — A eztot wy nie piotie?! — - zägadnał 2 


A wdzięcznym uśmiechem porucznik. 

-2 Ładno! Ej, czełowiek! Kanjak i zaku- 
ski! - ~ huknął kapitan. © 
=> Ikra, łososina, mielanż i gama 5 
oje! : 


wiązały się języki. a 
< — Ej, — mówił kapitan. — Sprawa nasza 
—— zła! Dieło płocho! Giermancy pra nas dalej- 
i dalej, a naszy gienerały sprostać im nie mo- 
są. Dyscypliny P> Uczciwości brak i rezos 
„Mt! Ot eor. | 
Sr pornysłów! — dorzucił porucznik. 
© m— T chęci! — popart towarzysza młodszy 
subaltern. 
— Ot, ty, brat, w. sedno utrafit! — zawys 
 rokował kapitan. — Bo i. po co my walczymy - 
z Giemmaneem? Tyle lat byli w dobrej druž- 
"bie, a teraz?!! I to wszystko za tę Polszę! 
Czortby į ją zabrał! Wy palaczki? =. wwrócił się 
Z groźną miną do pijących i pożerająoych, eo 
k poa ręką, dam, 
— Nie, my ruskie! - 
— Kak? A gdzie wy się rodziły? 
— W Warszawie! Be 
— Tak wy palaczki, czort was woźmi! I te 
podłe palaczki, bo udajecie ruskie, gdy ja wam 
iunduję! Öt sprzedajecie narodowość. za kæ 
„njak i izakuski! Piuji! 
Damy zdekoncertowały się. „Ale w tej 
„chwili przyszedł im ż pómocą porucask. 
— One prawdę mówią! One są z Polalka- 
Mi —. - Polki, z nami ruskie, a przyjdzie Hisz 
pan — nu, tak one będą Hiszpaniki! Taka już 
ich natura. A w gruncie rzeczy one są themas 
cyonalki. | 5 
Wybuch śmiechu. zawtórował żeru wywo: T 
dowi. ; Er 
= Woi sławno! Intetnacjonalki! | - 
= A my ruskije! — upierał się kapitan- id 
Dałoj intiernacyonałka!: ai 
„Kanjak” zaczal robić awojè. Podnięcał 
 burzliwość w nastroju bohaterskiego. kapitana. 


lak! l 


palna? nią w lustro. Na brzęk Huczonego o szkla pią 
wpadla hurmem służba. : 
:— (o się stało?! 
6 = Rg, niezewot Szkło się sttukto! tie k 
„sztuje. > . 

= Dwieście tubli? | 
— Nu, nab: | 
Dwie „kałarzynki” kagikn. wyjął z. po 
felu i rzucił pod nogi kelnerowi. 

-— Trzebaby toś zjeść. Porcye! — szopni ! 
porucznik. 
— Alosze irat E — 
śmiechem kapitan. A 
— Sasza też nie od tego?! Prawda? AJ 


-— Z miłą chęcią! ; 
— Ej, czeławiek! Preéjskurant! Albo. niej 


połczasika, a potem. wrócimy! 
merów — 
plata, nu, sami wiecie! I — wino! 


sem dziesięć butelek, żywo! A my jedziemy! ;- 


k Æ 


= 


wióciło do sali restauracyjnej. 


mówieniem. o 
— Źrażj! — zakomenderował kapitan. - = 

. ÀJe przedtem — wodki ..i zaąakuskił aa 
Z za miasta dochodził grzmot dział, dż 
— Nu, Giermancy palat i palat. Przybliża: |. 
ją się! Następują!. Tak my—wypióm z goria! T 
-— Szczęknęły kieliszki. l say 

— Trzeba się przygotować. Zjemy, wypi- i 


pną? porucznik. l > 

— Ha, ha, ha! Alosza chce pod kule! Pro 

die nażriś, a potem — paminaj, kak zwali! Zar T 

miał się kapitan. | 

I jedli i pili. 

Po kołacyi przyszła kolej na szampana. - 

Grzmot dział huczał już w pobliże. 

szą sławną armię! Nie dadimsia?! 

bratcy, tawariszczi ?! : 
— Nie dadimsia! Prapadiot wsio, a Rossi- ; 

ja budist... A jak nam będzie za gorąco, to... ej, * 

panienki, internacjonałki! Zaśpiewajmy ť chó- 

rem: Hajda, trojka! 


Pijackie głosy męskie i dyszkanciki zwała = SIA: 


wionych* pięłeności zabrzmiały niósfortnie, 8 


huk armat i trzask broni ręcznej zlały się W 


jakiś dziki akord. ; 
Switało. | RER. 
Naraz huk jeden, drugi i trzeci, aż się mie i 
ry miasta zatrzęsły, przerwał pieśń rozbawio= . 
nemu pronu. SA 
— Czort waźmi! Eto ezto? W zryw? Nu, 
zhaczyt, masza górą! Nie damy się! — zawotał 
kapitan. — My ruskiję! Chrabrecy! kia: troje 
ka!!. 
Ale szłabskapitan i pom sznik: 


Im by. kanjaczku i kanapek — poddał 


"Nastał drugi akt uczty — wspólny. Roz, wo: 


— Ja bym wsiech, kto nie russkij o RR ec 


Tu pochwycił pustą butelkę po konini Ton 5 


wybuchiął 
nasze imiernacjonałki takżeby 6oś zjadły?! | że > 


Siądziemy do samochodu, prokatimsią SĘ 


A tymczasem wy — tu zwrócił się do kół. 0 o 
lustro nowe. ustawić, stół zasławić s. 
świeżo i przygotować — to jest! Sparża — tg e T 


A szampanskoje zamrozić... nu, tymnóze | 


W pół godziny później ERE po e > 


Wyszkełona służba gotowa już była z tar ky 


jemy i na stanowiska, do naszej rogi — 8z - 


— Nu, wznieśmy zadrawnuju czara za na- - SĘ 5 
Prawda, 


elt chórem sub- 


Fred zajesde do hotin to osa Zda- 
leka tylko zbliżał się samochód. 
— TYM pojedziemy! — — zadecydował kapi- 


* gamochód zbiiżał się z zawrotną szybko- 
„salą. Trzej rosyjscy oficerowie stanęli, jak 


- on EE 
mieckie, wewnątrz zaś ałedziało czierech pa- 
aee w ściane a l 

LJ % a 
"T rtaczywiście — | wesołą trójkę zeproszo- 
no ido tego- mmochoda.-- 


Przed + rokiem. 


Już 1  aaożnela 1915 oti oe w 

„ szybkiem tempie zapoznawać się z mustrą i 
arganizacyg straży, spodziewaliśmy się bo- 
wiem lada dzień odejścia Rosyan. Palenie fa- 
bryk i hangarów było w całej pełni, a huk ar 
matni zbliżał się coraz bardziej. Zbiórka na- 
sza w Szkole Rontalera była niejako konspi- 
racyjną, gdyż oficyalnego pozwolenia na wy- 
stąpienie straży jeszcze nie było, aczkolwiek 
komendant, p. Stanislaw Popowski, już na Ra- 
tuszu zasiądał. Co chwila łaliśmy na 
zwiady posteruakowych, aby pilnie baczyli, 
«6 dieje sięw naszym okręgu i czy „pan na- 


ezalnik“ raczył nareszcie z cyrkułu na Wiek 


kiej do swej „matuszki” wyjechać. 

Wreszcie 4 sierpnia wieczorem upewni- 
Nimy się, że w nocy Warszawa będzie „wok 
ną”; zachodziła więc potrzeba, wobec opusz- 
czenia posterunków przez policyg rosyjską, 

szenia miasta od wybryków różnych 
kukawych szumowin. Jakiś czas pilnowa- 

. Biśmy rogatek Mokotowskich, lecz wkrótce 
ieper powrócić do lokalum, wobec gęsto 


Sk 3 wierianó Gan = ERNE: e foki 
pędzą z nią na Prage. W obawie, abyśmy nie 


"byli „zachwyceni, postanowiiśmty na ochot- 
nika wybrać śmiełszych i zostawić w lokalu na 


S gc oręż ya oi LAO 


ok M rozpuścić do domów. |. 
Na drugi dzień opowiadali nam koledzy, 
że w czasie powrotu do domów byli świadka- 


mi przygotowań, czynionych przez jakiegos. 


„goriwsgo” oficera - sapera do wysadzenia 
sakrę ra atp EE ulicy 


politechnice 

tyłowi wobec grożnej 

postawy Uumu okolicznych mieszkańców 
Właściwe obowiązki obięliśmy 5 sierpnią 


z samego rana, po wysadzeniu ÓW, O CZEM 
doniósł w nocy jeszeze telefonem z Pragi ober- 


policmajster Meyer do komendanta Popow- 


skiego, „prosząc" o zarządzenie, aby podczas 
wybuchów nie ucierpiała ludność okoliczna, 
Ta rozczulająca troskliwość  wysadzonego 
z siodła policyanła tosyjskiego ubawiła nas; 
widocznie chodziło mu nie tyle o spełnienie 
swego ostatniego obowiązku, 


wygasłej władzy nawet i in offugio. 

Służba nasza w pierwszych dniach po 
przerwaniu komumikcyi z Pragą i podczas o- 
strzeliwania miasta z drugiego brzegu przez 
wojsko rosyjskie z karabinów maszynowych, 


byla nie tyle ciężka, ile niebezpieczna. Mo- 


gliśmy się spodziewać, że do strzałów kara- 
binowych przyłączy się i artylerya, wido- 
cznie jednak ta ostatnia zmykała wtedy na 
dalsze pozycye. W każdym razie niczem nie- 


usprawiedliwione strzały do wyżej położonych. 


ulic miasta wtedy, kiedy wojsko. niemieckie 
strzelało tylko z brzegu Wisły, zabiły nam ło- 
warzysza, $. p. Bocianowskiego, raniąc kilku 


innych na ulicach. Zadanie nasze polegało 
więc między innemi na usuwaniu publicznę- 
ści z miejsc niebezpiecznych; w ten sposób jæ 


dnak sami wystawialiśmy się na otrzymanie 


„pożegnalnego” strzału od naszych - wczoraj. - 
Luzując posterunki w no-- 


szych „obrońców, 
cy pomiędzy Š a 10 sierpnia musieliśmy „gS 


„ siego“ przekradać się pod. murami, szczegół: 


niej na ulicach, idących prostopadle do Wisły. 


Tutaj nieraz pod osłona wystających kamienie | 
wyczekiwaliśmy chwili walnej wd świstu ku- | 


lek, aby przejść na drugą stronę, lub posuwać 
się dalej. 


mogły; fertyczaa „młodsza” odpowiedziała, że 
ma „pilny interes" na drugiej stronie i po 
biegła, ale już na środku uliey zachwiała się. 
i padła. wyd ja. e dd, M 4 


i szrapneli za strony u- 
wojskowych. Jednocze- 


jako „opielar 
na“ miasta, ile o zadokamentowanie swej mie- ` 


Na liey Nowogrodzkiej ostrzegaliś | 
my jakaś służącą, aby nie przechodziła na drus. 
ga stronę, bo może być postrzeloną. Niestety, 
alu porswazye, ami zakaz sianowczy, nie po: 


o | komisaryacie, manewrowałem, jak mogłem, 
aby mdkaąć DN. "Wretzclo w Alejach 


Jerozolimskich musiałem przejść przez ulicę. 
Ukrywszy się we tramudze bramy, wyczeki- 


wałem momentu, kiedy strzały ustaną, a tyme- 
czasem obserwowałem szyldwacha niemiec 
wał: 
„pomiędzy drzewkami i zbierał zabiłe wróble. 


kiego, który z dziwnym spokojem 4 
Włedy to właśnie ptaki te, wypłoszone z 


PÓl i lasów, szukały, na noe przynajmniej, 
schronienia i spokoju w okolicy, lecz i fu woje 


"Gęste kule z za Wisły 


na ich nie oszczędzila. 
strącały je we śnie, jak gruszki. Widząc od- 


wagę warłownika, już chciałem przebiedz u- 


licę w poprzek, gdy w tem coś zaszeleściało 


na drzewie, wróble podniosły pisk i czek 


nęły na drzewko sąsiednie, jednocześnie 
jakaś masa czarna zwaliła się z drzewa wprost 


pod moje nogi. Co myślał szyldwach, nie. 


wiem, mnie jednak zdawało się, że to o na} 


mniej szrapnel wielkiego kalibru (strach ma 


wielkie oczy). . Opanowawszy pierwsze wra- 


żenie, nachyliłem się, aby przekonać się, coby 


to być mogło. Jakież było moje zdziwienie, 
kiedy ujrzałem ostatnie chwile konsjącego 
kota, który w celach drapieżnych ulokował się 
był na drzewie, i nie bacząc na świst kul spo- 
kojnie chrupał sobie śpiące wróble. Spotka- 
ła jednak niecnołe zasłużona kara. Po tym 
ewenemenoie, już nie namyślając się dłużej, 
w paru skokach znalazłem się w bramie me- 
go domu. 

Tej nocy długo nie mogłem zagnąć, my” 
śląc, iłe ło istnień niewinnych padnie, a te 
wróble w Alejach, na polu walki. 


Warszawa. 


Warszawo, Wao. F czerwienny grodzie 
Obrano cię niegdyś królową w narodzie, 
Nie obrano ciebie dla twojej urody 

Jeno dla twej Wisły, dla tej Białoj wody... 
Jano dla tej starej mazowieckiej ziemi, 

Co cię kołysała szumami Jeśnemi... 


Kołysała ciebie, do snu ci inei P 
„Rośnij ty mi, grodzie, wysoko jak skała, 
Wysoko, jak skała, co w nią biją fale, 

Na brzeg rzucające skrwawione korale.... 
Rośnij mi do słońca, daleko za chmury, 
Kedy orły leca srebrzystemi pióry"... ` 


"Wiatr się górą niesie, po gałęziach chodzi, 
Zorza, ço dziś zgasła, mown rankiem wschodzi, 
| Na polanie sfo% stary. dab pochęży, 


le kozackie wyławiają na ulicach młodzież i | ża ai 


Ka zalania skad, Aroba ście chwieje, - 


ONA m s 


Hej, nie było tobie jasnej gwiazdy w niebie, 


Ani jasnej doli nie było dla ciebieł 
Na granicie Wawel — na piasku Warszawa, 


„Nad tą modra Wisłą świeci tęcza krwawa. 


Nad tą modrą Wisłą jaskółki latają, 
Gubią w wodzie piórka—że gniazda nie niejąt 


Zięmio, matko stara, miażówiećka niwo, 
Bądźże miastu twemu chlebem swym życziiwą! 
Dębie ty piastowy, pieśniarzu żałosny, 

Niechże go twe szumy budzą każdej wiosnyt 
Siłę niechaj bierze z kłosów swojej ziemi... 
Serce niechaj karmi pieśniami stanami! 


- Marya Konopnicka. 


Rosyanie w latach osiemdziesiętych wzmoc- 


nii znacznie twierdzę warszawską, mo- 
dlińską i dęblińska, oraz zbudowali cały sze- 
reg uiortylikowanych miejscowości nad Nar- 
wią i Bugiem. Lecz mniej więcej około roku 
1906 — 1908 rosyjski pian strategiczny uległ 
całkowitej zmianie, a rosyjskie kierownictwo 
wojskowe uznało twierdze nadwiślańskie za 
zbyteczne. 

"Powodem decyzyi takiej była przede- 
wszysłkiem Świadomość, że armia rosyjska 
za słabą jest, ażeby mogła kiedykolwiek wy- 
Błąpić zaczepnie przeciwko monarchii nie- 
mieckiej. Rosyjscy. strategicy przestali więc 
myśleć o zaprowadzeniu wzdłuż granicy za- 
chodniej jakichkolwiek bądź urzadzeń woj- 


skowych, któreby były punkiem oparcia armij | 
rosyjskich, podczas ich akeyi zaczepnej, na- 


tomiast asygnowano ogromne fundusze na u- 


: rządzenie możliwie silnej linii obronnej. 


Rosya zdawała sobie dokładnie z iego 


sprawę, iż polityka jej na Bałkanach dopro- 
|. wadzi z czasem do wojny z Austro - uk s) 
to póriągnie za sobą jednocześnie wojnę z 


Niemcami, jako z mocarstwem sprzymierzo- 


dem z Austrya. Rosyjski sztab generalny nie 


ual swoim siłom i spodziewał się, że gdyby 
kiedykolwiek doszło do jednoczesnej wojny z 
Niemcami i Austro - Węgrami, wówczas ar- 


„Mia rosyjska, operująca na zachodzie od War- 


szawy, mogłaby być bardzo łatwo odcięta a 


jednej strony przez wojska niemieckie, które | 
|.posunęłyby się od. północy mniej więcej przez 
„Łomżę, a z drugiej przez austro - węgierskie, 


idące od południa przez Hrubieszów i Kowel, 
poczem sprzymiórzone te armie zamknęły by 
Brześcia 


>. RAPNer aa 


(Mając to na uwadze, rosyjskie ministe- | 
ryum. wojny uchwaliło znieść twierdze nad- 


„Wiślańskie, a główną linię obronna przenieść 


pod Brześć Litewski, przez co cały teren Kró- 


` jestwa Kongresowego oddanoby prawie bez | 


wystrzału nacierającym armiom niemiecko ~ 
austryacko - węgierskim. 
mia rosyjska, zająwszy stanowiska obronne 


na równym froncie Połąga — Wołkowyski — 


Qssowiec. Białystok — Brześć Litewski — 
Chełm — Hrubieszów — Brody i wzdłuż gra- 
nicy bessarabskiej aż do Rumunii, mogłaby 
swobodnie odpierać ataki państw centralnych 
ż przejść dowolnie do akeyi zaczępnej, mając 
silny punkt oparcia w postaci pierwszorzęd- 
nych poza frontem położonych twierdz Ko 
wno, Brześć Litewski i Równo. 

Plan ten nie znalazł jednak aprobaty w 
Sprzymierzónej z Rosyą Francyi, która jako 
warunek ndzielenia większej pożyczki na pod- 
reparowanie zaszarganych funduszów  rosyj- 
skich, zażądała powrotu do pierwotnego pia- 
nu, polegającego na powstrzymaniu. pierwsze- 


| go impetu Niemców nad Wisłą i na ofenzyw- 


nym charakterze stanowiska Rosyi. 

Początek wojny obecnej dowiódł, iż ro- 
syjski sztab generalny w ostatnich czasach 
zastosował sie częściowo do żądań framt 
skich. W tym celu już na kilka dni przed 
wojna usuwano z nadgranicznych miejscowo- 
ści oddziały wojskowe i koncentrowano łe 
pod Warszawą, a zaraz po ope 
Tacyi wojennych, giówne siły rosyjekie „00- 
fnęly się na linie Wisły, pozostawiając na za- 
chód od niej jedynie straże tyłne, mające za 
zadanie powstrzymywać pochód wojsk nie 
przyjacielskich do czagn ukończenia mobili 
zacyi., 

Po wybuchu wojny wojska niemieckie 


rozpoczęły główne operacye zaczepne na te- 


renie zachodnim, a na wschodnim ograniczo- 
no się na delenzywie i posuwano się na te- 
renie Królestwa ku Warszawie w miarę te- 
go, jak cofała się armia rosyjska. Rosyanie, 


| wycofywując swe armie z zachodniej i połu- 


dniowo - zachodniej części Królestwa, jedno- 


| mie, oraz na Galicyę wschodnią i Bukowinę, 


aby nie pozwolić państwom centralnym w tem 


W tym celu na skrzydła rzucili Rosyanie ogro- 


-| mne siły, jednocześnie osłabiałac oofajace się 


centrum, wskutek czego wojska sprzymierzone 
po stoczeniu nieznacznych walk zajęły Kró- 


| lestwe do linii Mława — Włocławek — Łódź 


— Piotrków — Radom — Krasnik. Pod Era- 


o ronapernaci u max 


„Armia francusko - belgijska, ponosząe 


| wielkie klęski í cofając się aż pod Paryż, ra- 
żądała od Rosyi przerwania odwrotu i rom 


powiedzi na żądanie to Rosyanie postanowili 
zatrzymać swój odwrót pod Warszawą, wobec 
czego wzmocnili swą ofenzywę w Prusach i 
Gafcyi, ażeby Atrzymać linię Wisły jako pod- 
sławę operacyjną. Rozpoczęto równocześnie 
i na terenie Królestwa akcyę zaczepną, która 
zakończyła się odparciem sił sprzymierzonych 
do linti Driałdowo — Włocławek — Sieradz 


| — Wieluń — Częstochowa — Złoty Potok — 


Jędrzejów — Opatowiec. 

Gdy we Wschodnich Prusach  Rosyanie 
przekroczyli linia jezior mazurskich, wówczas 
geńerał Hindenburg zaatakował armię gene- 
rala Żylińskiego pod Olsztynkiem i Działdo- 
wèm, oiączając ja marszem skrzydłowym na 
Działdowo — Nibork, poczem pobił armię 
Rennenkampfa, a 12 września (1914 r. w słyn- 
nych jeziorach mazurskich zadał klęska calej 
grupie wojsk rosyjskich i w pościgu za rozbit- 
kami wkroczył na teryloryum gab. sawab 
skiej i rozpoczął bombardowanie Ossowca. 
Jednocześnie na linii Kalisz — Kraków Niem- 
cy skoncentrowali w końcu wrześnią znaczne 
siły i z początkiem października 1914 r. ror- 
poczęli ugółną wielką ofenzywę w Królestwie, 
Gałicyi i na Węgrzech. 

W szybkim pochodzie zajęli Niemcy 8 pa- 
śdziernika Łódź, 10-go Grójec, a 11-go pa- 
żdziernika stanęli pod Pruszkowem i już bez- 
pośrednio zagrażali Warszawie. Rosyanie rzi- 
chi szybko na pomoc trzy świeże korpusy sy- 
beryjskie, które dnia 10 października prze- 
prawiły się przez Wisłę pomiędzy Warszawa 
a Dęblinem i przez trzy dni wytrzymały silny 
napór Niemców i Austryaków. Od dnia i3 
października Rosyanom ciagle przybywały po- 
siki tak, że 19 października wojska sprzymie- 
rzone musiały rozpoczać ogólny odwrót, wyje 
konany nadzwyczaj zręcznie, W początkach 
listopada front wschodni ciągnął się jak na- 
stępuje: Darkiemy — Gołdap — Jańsbork — 
Działdowo — Nieszawa — Konin — Kalisz— 
Wieluń — Częstochowa — Olkusz — Niepo- 
łomice — Bochnia — Nowy Sącz — Barfteld—- 
Giro — Homonna — Kürüsmerö — miasta 
Seręt. 

Frost ten w ciągu | miesięcy zimowych 
1914 — 1915 roku, wskutek poważnej bitwy 
stoczonej pod Limanowa w chwili, gdy Rosyż- 
nie podchodzili pod Kraków i wskutek zwy- 
<ięskiej bitwy zimowej na Mazurach zmienił 
się o tyle, że w końcu kwietnia 1915 r. prze- 

gal on przez następujące miejscowości: 
Połąga — Taurogi — Szkaki — Pitwinki — 
Maryampol — Kalwarya =- Sztabin — Osso- 
Wiec — Łomża — Przasnysz — Ciechanów — 
Wyszogród — Bzura — Rawka — Rawa — 
Inowłódź — Przedbórz — Łopuszno — Chę- 
siny — — Nidą — Dunajec — Darnów—Bi 


Jednocześnie ar- 
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Łupków — Tk = Tachołka — - Wyszków — 
sari — Zaleszczyki — Kalinkowce— 

W dnin T maja 1915 r. przełamaniem to- 
syjskiego frontu nad Dunajcem rozpoczęła się 
wielka oienzywa galicyjska, która zdecydo- 
wała o kapitulacyi „Warszawy. Qlenzywa ga- 
licyjska rozwijała się w szalonem tempie, a z 
chwilą odebrania Lwowa, dnia 2% czerwca, 
główne  operącye zaczepne armii państw 
sprzymierzonych przeniesione zostały na tæ 
ren Królestwa Polskiego. 

Zaraz po rozpoczęciu ofenzywy w Galicyi, 
podjął również ieldmarszałek Hindenburg © 
peracye zaczepne przeciwko Litwie i Kurlan» 
dyi i posuwał się szybko pod Rygę i Dźwińsk, 

W miarę wypierania wojsk rosyjskich g 
Galicyi, musiala Rosya ccfaé je i w Krdle- 
stwie Polskiem Po odzyskaniu Lwowa feld- 
marszałek Mackensen doszedł w dalszym pe 
chodzie nad Bug i wkroczył dnia 28 czerwca 
de Zamościa gub. lub. Armia arcyksięcia J6- 
zela Ferdynanda doszła do linii Kraśnik — 
Józetów, a generał Woyrsch do linii Zawichost 
— Sienno — Hia. 

W renna foc JQik=* zómi myk 
księcia Józefa Ferdynanda odniosła sukces 
pod Kraśnikiem, a faldmarszałek Mackensen 
dotarł do Hrubieszowa. Ponieważ dalsze po- 
suwanie się tych armij stałoby się dla sta- 
nowisk rosyjskich nad Wisłą bardzo niebeze 
piecznem, rzucono na ten teren znaczne posil- 
ki, które dochodzących już do Lublina Au- 
stryaków odrzuwiły pod Kraśnik. W ofenrp- 
wio sprzymierzonych nastąpiła krótka przem 
wa, podczas której kończono ostateczne przy- 
gotowania do nowej akeyi zaczepnej, zmierza- 
jącej ku Warszawie jednocześnie od południa 
i północy. 

Dnia 14 pca opuściły wojska rosyjskie 
silne stanowiska na linii Mława —- Przasnysz 
— Kolno i cofnęły się pod Ciechanów i Kra- 
snosiek pod naporem armii generała Szok 
Galiwitza i Beselera (obecnego generał-guber 
natora warszawskiego). Daia następnego po 
zycye te zostały przełamane, a Rosyan wypaz 
5 ma lnie ew a Ró Ge 0 
ściowo słorsowano. 

Dnia 23 lipca bierze generał Galiwitz w- 
fortyfikowane przyczółki mostowe w Pultnsku 
i Rożanach, a w dniu GaoyK przechodzi 
przez Narew na froncie Rożany — Ostrołęka, 
tak, że dnia 25 Bpca toczyły się jeż wałki nad 
dolnym Bugiem. 

Wojska sprzymierzone, wałczące na po- 
Jadniowym wschodzie od T a oa 
ły Rosyan bez przerwy i pariy w dalszym cię- 
gu naprzód. Dnia 29 lipoa grupa feldmarszał- 
ka Mackensena dotarła do Hnii Piaski — Bi- 
skupice, a 31-gó lipca zajęła Chełm, skutkiem 
czego stracii Rosyanie linię odwrotowąa De 
bin — Kowel. Armia austryacka wydarła 
Epea i dnia 30 lipca zajęła Lublin. Położe- 
nie pod Warszawa i Dęblinem stawało się co- 
raz 


W Kurlandyi podjęli Niemcy również 
kroki zaczepne, przekrotzyii rzekę Windawę, 
zajeli miasto « tej samej nazwie, posunęli się 
pod Rygę i Miawę, dotarli wreszcie 26 lipen 
przez Szadów i Rozalin do Poniewieża. 

Nad Bugiem od Kryłowa do Kamionki, 
oraz pod Kownem toczyły śię w końcu Epu 
również zacięte walki, nie mające jednak 
chwilowo żadnego wriywu ma tugółne połaże- 
nie. 

W końcu lipca H915 roku front bojowy na 
wschodzie rozciągnął się na linii: Taelen — 
Tukkum -— południowo - wschodnie okolice 
Mitawy — Poniewież — Kejdany — okolie 
Kowna — Maryampol —— Suwalki — Ossowiec 
— Łomża -— Ostrołeka — wschodnie okołios 
Rożan — Enia dolnego Bog — Nasielsk — 
Modlin -- Błonie — Góra Kalwarya — linia 
Wisły -- Dęblin — Puławy — północna obe 
Hee Lublina — Leemo — Chelm — Dubie 
ka — linia Bugu — linia Złotej Lipy — linie 
Dniestru — Bojan -- granica rumańsko - ro 

W czasie od 1 do 4 sierpnia 1914 r. armie 
niemieckie generałów Galiwitza i Solca me 
jely Zegrze, przekroczyły dolny Bug, Orar za: 
jely Wyszków i zbliżyły się pod Ostrów i Lom 
żę. Półkole dookoła Modlina i Warszawy se 
cieśniła się już prawie zupełnie, a dnia 4-go 
sierpnia, Rosyanie odrzuceni zostali z Hok 
Błonie —- Piaseczno — do wewnętrznych tor- 
tów warszawskich, do których w nocy z 4go 
na 5 sierpnia przypuściłą szturm grapa wojsk 
iełdmarszałka księcia Leopolda Bawarskiega 
Po zaciętej i krwawej walce nad ranem forty 
zostały zdobyte, a Rospanie cotngli się szybko 
na Pragę, zburzywszy za sobą mogły Warszaw 
skie. 

Dnia 5 sierpnia wojska nie- 
mieckie należace do grupy wojsk 
fełdmarszałka Leopolda Bawer- 
skiego wkroczyły do siełiug Pot- 
ski ej. 

Rosyanie cofnąwszy się na Pragę, mie 
wiadomo, czy z głupoty, czy też przez zemstę, 
a może na pożegnanie „braci Polaków” przez 
trzy dni oestrzeliwali Warszawę 2 karabinów 
maszynowych, Wreszcie wojskom niemieckim 
powiodło się przeprawić przez Wisłę, wyprzeć 
Rosyan z Pragi i obsadzić ją w dnin 9 aiern- 
nią 1915 r. Warszawa odetchneła, W ciągu 
nastepnych dni i miesięcy wojska niemieckie 
w dalszym ciagu ścigały „bohaterów“ z nad 
Wołgi, aż wyparły ich nad wów dac 
Pióskich, s 


" E. Fa 
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Krótkie jest życie lątki. Dzień jeden towa 
zaledwie. Aje dla tych, którzy zajmują się 
światem skrzydlatych owadów, ten jeden 
dzień ma swoje dzieje, nieraz tak obszerne, że 
niewielu śmiertelnikom tyle miejsca i czasu 
- poświęcono. 

W życiu narodów zdarzają się wypadki, 
tak przełoine, że je z życiem lątki porównać 
można. Słusznie też i łątce i takim wypadkom 
dano wspólne miano: eiemeryd. Jeśli więc 
można pisać dzieje łatki — efemerydy, czemuż 
mie pisać dziejów poszczególnego wypadku, 
choćby ten wypadek był tylko — efemerydą? 

FEfemerydą była dla narodu polskiego „O- 
dezwa do Polaków“, wydana 14 sierpnia 1914 
roku przez Wiełkiego Księcia Mikołaja, nazy- 
wana później nawet urzędownie, „manije- 
stem”, snać dła nadania jej większej wagi. 
Elemoryda ta wywarła duży wpływ na umysły 
społeczeństwa polskiego. Stąd też ma prawo, 
alby jej dzieje opisane co najmniej tak szczegó- 
łowo, jak dzieje jednego dnia łątki. Zanim po- 
jawią się szczegółowe dzieje tej efemerydy, 
warto przytoczyć wyjątki z tego, co kiedyś bę- 
dzie napisane. 


L 


"Po długich latach ciemiężenia narodu pol- 
skiego przez Rosyę, po całym szeregu krzywd, 
spada na naród polski, jak bomba, „manifest“ 
Wielkiego Księcia Mikołaja, iście bombastycz- . 
my treścią i forma. Warto przypomnieć tekst 
jego dosłowny: 

„Polacy! . 

„Wybiła godzina, w której marzenie świę- 
te ojców waszych i dziadów może się urzeczy- 
wisinić. Półtora wieku temu żywe ciało Polski 
poszarpane zostało na kawałki, lecz dusza Jej 
nie umarła. Żyła Ona nadzieją, iż nadejdzie 
godzina zmartwychwstania narodu Polskiego i 
jego pogodzenia się braterskiego z Wiełką Ro- 
syą. 

„Wojska rosyjskie niosą wam błogą wieść 
tego pogodzenia. Niech znikną granice, które 
rozdzieliły na kawałki naród polski! Niech złą: 
czy się On w jedną całość pod berłem Cesarza 
Rosyjskiego. Pod berłem tem odrodzi się Pol- 
ska, wolna pod względem swej wiary, języka 
i samorządu. 

„Jednego oczekuje Rosya od was: takie- 
goż poszanowania dla praw tych narodowości, 
z któremi złączyla was historya. 

„7 sercem otwariem i bratersko podaną 
dłonią idzie do was na spotkanie Wielka Ro- 
eya. Wierzy Ona, iż nie zardzewiał miecz, kió- 
ry rozgromił wroga pod Grunwaldem. . 

„Od brzegów oceanu Spokojnego do mórz 
Północnych dążą hufce rosyjskie. Jutrzenka ży- 
cia nowego. świta dla was. 

„Niech zabłyśnie w tej jutrzence znamię 
krzyża, symbol cierpienia i zmartwychwstania 
ludów. 

Naczelny głównodowodzący 

; General-Adyutant BOW ` 
. Petersburg, 14 sierpnia 1914 r.“ 
„ Jakie wrażenie wywarł manifest powyż- 
szy? - Stwierdzić trzeba przedewszystkiem, że 
w żadnej ze sier społeczeństwa polskiego nie 
wywołał entuzyazmu. Dowodzą tego adresy i 
dekłaracye, ogłoszone w odpowiedzi na mani- 
iesi. 


Pierwsza pojawiła się deklaracya czterech 
stronnictw politycznych, idących od początku 
wojny po dziś dzień ręka w rękę, mianowicie 
stronnictwa . demokratyczno-narodowego, pol- 
skiej” partyi postępowej, stronnictwa polityki 
realnej i polskiego zjednoczenia postępowego. 
W deklaracyi, ogłoszonej w pismach warsząw- 
skich z dnia 18 sierpnia, witają one manifest j 
„jako akt pierwszorzędnej wagi historycznej”. 
Wyrażono przytem niezłoraną wiarę, „że po u- 
kończonej wojnie istotnie urzeczywistnią się 
wyrażone w Odezwie przyrzeczenia”. 

Wśród stronnictwa polityki Tealnej ode- | 
zwa wywołała zamieszanie. Przewyższała ona - 
wszystkie marzenia ugodowców. Nie wiedzieli 
poprostu, co z tym fantem zrobić. Zdecydowali 
się na krok... iście bohaterski. Zamiast otrabić 
odezwę, jako tryumi swych wieloletnich zabie- 
gów i dążeń, ustąpili z pola, zlikwidowali swą 
działalność. Organ swój, „Słowo“, wydawane 
przez lat zgórą 30 dla krzewienia ugody z Ro- 
syą, zamknęli w 10 dni po ogłoszeniu odezwy, 
apotęozującej ię ugodę. Uczyniłi to niewatpli- 
wie tyiko dlatego, że w odezwę nie wierzyli. 
Za wiele obiecywała. Jako realiści, znający 
dobrze rząd rosyjski, wiedzieli, że Rosya tych 
przyrzeczeń nie spełni — nie może spełnić. 

© wiele górnolotniej, niż deklaracya stron- 
nictw „skonsolidowanych, brzmiał telegram, 
wysłany w odpowiedzi na odezwę do Wielkie- 
go Księcia Mikołaja, przez „przedstawicieli 
partyj politycznych i grup społecznych”, ogło- 
szony w „Prawii. Wiestniku', a następnie roz- 
jepiony płakatami w Warszawie i w innych 
miastach Królestwa, Cesarstwa i Syberyi. W 
telegramie wyrażono, między innemi: „w hi- 
storycznym dniu tak ważnej dla narodu pol 
skiego odezwy, przeniknieni jesteśmy gorącem 
pragnieniem zwycięstwa armii rosyjskiej”. 

Odezwa Wielkiego Księcia Mikołaja odbi- 
ła się też echem w „kraju zabranym”, to jest 
na Rusi i Litwie. We wszystkich dzielnicach 
tego kraju formulowaho adresy dziękczynne i 
składano je bądź to za pośrednictwem guber- 
natorów, bądź wprost wysyłano telegraficznie 
| p sę Wielkiego Księcia. Pierwsi wystapili Pola- 


T bawie, iż zamiast „oddziałów partyzanckich 
„dla walki z wrogiem“, 


! bezwartościowa, Dalszy bieg wypadków całko- 


"kich zmian tego widowiska. A jednak zaslu- 


cy z Podola, następnie z Kijowszczyzny, z Wo- 
łynia, z Grodzieńskiego, ziemianie wileńscy z 
p. Hipolitem Korwinem-Milewskim na czele, 
wreszcie Polacy z Kowieńskiego. We wszyst- 
kich tych adresach wyrażano wdzięczność za 
„wiekopomne i wzniosłe słowa”. 

T rzeczywiście, były to tylko słowa, nic 
więcej. 1 Na lep ich brały się jedymie niektóre 
sfery i ci, cosjuż dawniej w blizkich żyli 'sto- 
sunkach z Rosyanami, lub też jednostki, które 
wśród chaosu i mętnej fali chciały „Wypłynąć”, i 
nie beż widoków materyalnej korzyści. 

Siery arystokratyczne rzuciły się gorącz- 
kowo do formowania szpitali i organizowania. 
pomocy dla rannych żołnierzy. Uformówano* 
polski „Czerwony Krzyż”, ale władze rosyjskię 
nie pozwoliły na tẹ nazwę, więe włączono go 
do ogólnej organizacyi pomocy dla rannych. 
wszechrosyjskiego Związku zieństw. Zamiast 
więc polskiego „Czerwonego Krzyża” istniał i 
prawdopodobnie do dnia dzisiejszego istnieje 
„V-oj otriad Wsieros. Ziemsk. Sojuza”. Nie 
świadomym trudno było pod tą nazwa domy- 
śleć się polskiej organizacyi. 

Wielki Książę Mikołaj, jak zapewniał 
„Warsz. Dniewnik', zachwycony był tym „na- 
strojem patrycotycznym miejscowego spole- 
czeństwya warszawskiego, który wyraził się w 
szerokiej organizacyi lazaretów i w pelnej po- 
święcenia trosce o rannych wojowników”, a 
zachwyt swój wyraził obdarzeniem przewodni- 
czącej i wice-przewodniczącej sanitarnego ko- 


mitetu dobroczynnego polskiego, margrabiny | 


E. Wielopolskiej i księżnej Fr. Woronieckiej 
medalami srebrnemi na wsięgach Św. Jerzego. 

Był to jedyny ze strony rosyjskiej wyraz 
widzięcznóści za to, że Warszawa zamieniła się 
w jeden wielki szpital, z tysiącami miejsco- 
wych i zamiejscowych sanitaryuszek i napły- 
wających licznie z Rosyi „sjestrie”. 

Z pośród jednostek, pragnących wyłowić 
coś dla siebie z zamąconej odezwą wielkoksią- 
żęcą wody, wymienić należy p. Bonaweaturę. 
Snarskiego, zbankrutowanego ziemianina, o. 
którego przeszłości niewiele dobrego mówio- 
no. Pan ten, przeceniając wrażenie, jakie zda- 
niem jego odezwa wywołała, ogłosił 24 sierp- 
mia 1914 r. plakatami wezwanie „Do ludności 
miasta Warszawy”, aby „każdy, kto czuje w 
sercu miłość Boga i Ojczyzny, śpieszył do od- 
działów partyzanckich", 

- I tu dopiero okazało się, jak szeroki ogó ; 
traktuje obiecanki rosyjskie: na wezwanie p. 
Snarskiego nie zgłosiło się nawet pół setki lu- 


mi zamknąć swoje biuro werbunkowe w O- - 


utworzą się bojówki 
bandyckie, policya tylko kłopot 
mieć będzie. 

Już z tego widać, że zdrowy instynkt Ggó- 
łu społeczeństwa polskiego postawił od same- 
go początku manifest wielkoksiążęcy na grun- 


cie należytym i potraktował go jako obietmicę 


z któremi 


wicie potwierdził słuszność tego stanowiska. 
Rząd rosyjski w zadziwiający sposób. z. o- 
bietnicą ia postępował. To znikała ona całko- 
wicie, to zjawiała się w rozdętych formach, to. 
znówy kunczyła do znikomych rozmiarów. - . 
Nie spisać w pobieżnym artykule wszyst 


guje ono na szczegółową historyę. I doczeka 
się jej kiedyś. Tymczasem przyjrzyjmy się tej 
komedyi bodaj pobieżnie. © 

" Odezwa wielkoksiażęca zaniepokiła czy- 
nowników rosyjskich w Królestwie. Minister 
spraw wewiiętrznych wnet pośpieszył z uspo- 
kojeniem. Wydał okółlnik tajny. „Wsyjdaśnił* w 
mim, że obietnica dotyczy: tylko 
tych ziem polskich, które Wielki 
Książę zdobędzie na nieprzyja- 
cielu. W systemie politycznym Królestwa 
nie się nie zmieni ani w czasie wojny, ani po 
wojnie. 

Czy można sobie wyobrazić prostsze i ła- 
twiejsze zestawienie obietnicy Wiełkoksiążę- 
cej? D Najzręcznięjszy magik mógłby pozazdro- 
ścić takiego „change-passe". 

W Królestwie cale => 


LJ 


czynownictiwo 
skiewskie zastosowalło się do. „wyjaśnienia 
ministeryalnego. Poszło ono dalej, niż cheiano 
w Petersburgu: zaczęło odmawiać szczupłych 
nawet praw, przyznanych przez Dumę, Radę 
państwa i zatwierdzonych przez cesarza. . -Tak 
było z nowem prawem o szkołach prywatnych. 
W kiłka miesięcy po odezwie, zaczęto robić ta- 
kie trudności, tak szykanowano prywatne. 
szkoły polskie, aż nareszcie z Petersburga da- 
no do zrozumienia kuratorowi okręgu nauko- 
wego, że tego już za dużo. j 

Gdy pod koniec 1914 roku zmarł wielko- ] 
rządca Skałon, a miejsce jego na zamku war- i 
szawskim zajął kniaź Engalyczew, — ten, sto- 
sując się do „wyjaśnienia“ minisieryalnego, 
zapowiedział odrazu władzom cywilnym, że 
mają „Ściśle i sumiennie przestrzegać istnie- 
jących spraw“ — dla zamydłenia żaś oczu 
ludności miejscowej dodał, ŻE w stosowaniu 
tych praw umędnicy mają i kierować Się du- 
chem odezwy wielkoksiążęcej. Jak gdyby to į 
było możebnempogodzić obietnice odezwy ż | 
prawami, a raczej bezprawiem, ustanowionem 
dla Królestwa. - 

Nawet hr. Bobrińskij, obejmując zarząd O | 
„kupowanej Galicyj, wyraźnie zaznaczył, że 0- 


z 
| 


dezwę wielkoksiążęch re rozumie w dicha wyja- 
śnienia ministeryalnego. Ponczył reprezentan- 
tów miasta, że Galicya Wschodnia z jej stolica 


"Lwowem była , zdawien dawna „rdzenną“ zie- 
mia ruską, więc z, tego, powodu hr, Bobrinskij 


„wprowadzać tu będzię rosyjski jezyk». prawo 
i urządzenia państwowe”. Ale. -— mówił .dą- 


Zachodnią, to. z przyjemnością zastosują . tam 


zasady, wyrzeczone w „odezwie Wielkiego. 


Księcia”. 
Więe dowiedział się nareszcie naród pol 


do Galicyi Zachodniej. Nie do całej zresztą, bo 
hr. Bobrinskij 


stosowanie odezwy nie ma być gruntem dla 


mniej. Hr. Bobrinskij nie chce łudzić Polaków. 
On wyraźnie pow iada, że zasady odezwy wiel- 
koksiążęcej będą zastosowane do Galicyi Za- 
chodniej, „rozumie się, oczywiście pod wartin- 
kiem, że naród polski okąże się dla wojsk To- 
syjskich i władzy rosyjskiej życzliwy”. 


licyi zachodniej!... 
Czyż to nie komedya? 
Ale to jeszcze nie koniet. 

; IL. 
. W miarę posuwania się Rosyan w Galicyi 
ku Krakowowi, w Petersburgu coraz bardziej 


- bladły silne początkowo barwy obietnie rosyj- 
skich. Wśród opinii pojawiały się tylko od cza- - 


su do czasu dziwne koncepcye, jak np. wice- 
ministra Hurki, który dowodził z godną uzna- 


„nia szczerością, że obietnica wielkoksiążęca po- 
| winna być wykonana, ale tylko w tym wypad- 


ku, gdy wszystkie dzielnice Polski będą zjed- 
noczone. Dla Rosyi niebezpiecznem byłoby 


trzymać się dawnego względem Polaków sy- 
: stemu. Ze zjednoczonymi tęrytorysinie trzeba: 
"żyć w zgodzie 


Ale — dowodzi dalej p. Fiurko — gdyby 
połączenie nie dało się całkowicie przeprowa- 


dzić, to w stosunku do „kraju Nadwiślańskie- : 


ngo“ należy trzymać się drogi dawniej wyżknię- . 
"tej i calemi siłami dążyć do. SPR. go l 


z resztą Rosyi. 
Ciekawy poglad!... 


csyi więcej podobno zwolenników, niż przy* 
puszczano w. Warszawie, : 
dzi, ci zaś, którzy zgłosili się, należeli 'do ta- |. 


| kich mętów, że nawet policya, która imprezę. 


tę początkowo popierała, kazała: p. Śnarskie-: | ści o przygotowywaniu jakiegoś alstu cesar ` 


to znów o ry=- 
chłem przywróceniu reform w. duchu margra- £ 


skiego „wielkiego znaczenia , 
biego Wielopolskiego. 


© Wszystkie te wieści, szerzone przez roz- 
maitego rodzaju moskalofiłów, plainych i bez- 


dzień, za tydzień, za miesiąc. Ogół czekał i za- 


pominał o zapowiadanym terminie. Ludzie 


mają nadzwyczaj krótką pamięć! 
- Bitwa pod Limanową, na południowym 
zachodzie od Krakowa, była punktem przelo- 


mowym w posuwaniu się Rosyan na zachód, - 
"Odpędzono ich od Krakowa, zmuszono do cof- 
nięcia się za Dunajec. Widoki „połączenia Pol- | 


ski pod berłem cesarzów rosyjskich“ rozwie- 
wać się poczęły, niby. mgła. 
Wtedy to zaczyna się drugi aki farsy 2 6- 


strów w dniu 29 maja 1915 r. postanawia „i 
tworzyć, pod przewodnictwem prezesa Rady. 
ministrów, komisyę, celem przygotowawczego 
rozważenia sprawy, w jaki sposób urzeczywi- 
stnić zasady, obwieszezone w odezwie z dnia 
14 sierpnia 1014 r... 


Do komisyi.tej ze strony Polaków ABE: ; 
ni zostali: poslowie. Zygmunt hr. Wielopolski, 


Ignacy Szebeko i Jan Harusewiez, oraz b. po- 
słowie: Eustachy Dobiecki, Władysław Grab- 
ski i Roman Dmowski. Mała, 
kompania z obozu endecko-ugodowego. . 


Ze strony rosyjskiej do komisyi owej po- | 
wiołano pięciu - zdecydowanych przeciwników . 


jakiejkolwiek odrębności polskiej, a jednego 
„niewyraźnego*. Byli. to: Aleksander Chwo- 
stow (obecny minister spraw. wewnętrznych), 


Bałaszow - (naczelny przywódca nacyonalistów . 


rosyjskich), poseł do Dumy Szubinskij (zacię- 
ty przeciwnik wprowadzenia języka polskiego 


do samorządu), prof. Bagalej, oraz ks. Świato- | 
polk- Mirki, udający życzliw ego „Polakom, a. 
nie mający dokładnego pojęcia ani o nastro- 
jach, ani nawet o dążeniach polskich, — wre-. 
szcie zdeklarowany wróg- Polaków, Samarin, 


członek Rady poństwa z nominacyi, który wy- 


raźnie oświadczył, że całą komisya rosyjsko- 


polska jest jednym wielkim nonsensem. 
"Szczerze a niebezpodstawnie. 


Posiedzenia tej komisyi od samego po- 
czątku (4 lipca 1915. r.) zakrawały na farse 
Zaczęto od omawiania granie przyszłej Polski : 
„1 od stanowiska w niej „Kościoła rzymsko-ka- 


tołickiego. 


- Farsę tę wnet zagłuszył burzliwy bieg wy- 
padków i trzask kruszącej się potęgi rosyj- 
skiej, przełamanej pod Gorlicami i gnanej z 


_ iście błyskawiczną szybkością na. Wschód. 


-W chwili tego zwrotu historycznego, będą- 
cego tragedyą dla -Rosyi, znów wypływa na 
wierzch „adezya NAC W dniu i-ym 


lej — „kiedy wojska nasze oswobadzą Galicyę - 


ski, że odezwa wielkosiążęca stosuje się tylko |. 


znaczną a najpiękniejszą jej 
część, Łemkowszczyznę, wyłączył. No i — za- F 


zgodnego pożycia Polski z. Rosyą.: Nie, bynaj- 


"skich. Nie skończyła się; 


I byli tacy, którzy koniecznie zalecali na- wciąż zmieniając swe formy. 


rodowi polskiemu tę grzeczność, aby odezwa : 
wielkoksiążęca znalazła zastosowanie w... Ga- | 


„| rosyjskiemu 
' przebywającemu chwilowo w. Rostowie: nad 


Miał ‘on jednak w Ro- | - 
"ku z tem pytaniem stoi oświadczenie b. mini- 
'strą spraw zewnętrznych, Sazonowa, wygłoszó- 


"me 22 lutego 1916 r. w Dumie, iż rząd rosyjski 
mia. na celu zjednoczenie Polski i nadanie jej 


Faktem jest, że. 
„wśród, Rosyan. „nastroje: polskie“ rozwiewały 
: się szybko. U nas za to gorliwie szerzóno wie- 


płatnych, świadomych i nieświadomych, Opar- 
de były rzekomo na informacyach z najlepsze- 
go źródła. Obietnice miały być spełnione lada | - 
„wi się nieśmiało o 5 
zaznacza, że kwestya była przedmiotem pono” . 


dezwą wielkoksiążęcą.. Rosyjska Rada. mini-. 


ale. dobrana 


„skiemu. 


| biurokrącya rosyjska nigdy. nie zgodzi się na 


wygo'inych stanowisk, oraz aT pr 


5 sierpnia, a więc w masie, a "Rosjanie h już > 


pośpiesznie opuszczali Warszawę, z trybuny 


. w Petersburgu prezes Rady ministrów, Góre- 


mykin, zwraca ` się do Polaków z oświadcze- 


"niem, że przyszły ustrój narodu polskiego „ó- 
„ Stałecznie i nieodwołalnie" Skreślony. został Wo 
+ óWej odezwie. Ha 


„Najjaśniejszy Pan—mówił Goremykin— 
raczył upelnomocnić mnie do oświadczenia, że 


, Radzie ministrów rozkazano opracować pro- l 
jekt nadania Polsce, po ukończeniu wojny, 


prawa swobodnego urządzenia swojego życia 
narodowego, kulturalnego i gospodarczego, na 


"zasadach autonomii, pod berłem monarchów 
; rosyjskich, przy zachowaniu jednej BBE 


wa: ści”, 


W cztery dni później, w nocy 5 sierpnia, 


huk wyłatujących w powietrze mostów na Wie =. 
„śle w Warszawie zapowiedział koniec pano- 


wania Rosyi-w Polsce. Nad ranem O AE. 


"wojska niemieckie zajęły miasto. 


Zdawałoby się, że z tym moómeniem po- 
winna skończyć się komedya obietnic rosyj- 
„ toczyża się daje, 


Przez kilka miesięcy cicho było. w Peters- 
burgu. Zżymano się tylko na władze niemiec- 


'kie za wskrzeszenie uniwersytetu polskiego w ` 
| Warszawie, „Pułapką” krok ten nazywano, a 


równocześnie przesłano. „wyewakuowanemu” 
- uniwersytetowi m Warszawy, 


Donem, zapewnienie, że niezwłocznie po ode- 
braniu Warszawy, uniwensyżet ten powróci w 
pełnym składzie na swe wygodne leżę. 
Zamądzenia władz niemieckich. w Polsce 
zwróciły „uwagę. koaliecyi na sybalacyę, wyótwa= 


 rzającą się na. niekorzyść Rosyi i jej sprzymie- 


rzeńców,: Nie podano. dotychczas do wiadomo» .- 
ŚCI odpowiednich dokumentów, ale są omaki,- 


że Anglia i Francya zwróciły się do Rosyi z 


delikatnemi, naturalnie, uwagami, iż należało 


«by coś zrobić dla Polaków w duchu odezwy 
|, wielkoksiążęcej. Wówczas to rząd rosyjski Wwy. 
slal specyalnie w tej sprawie do Anglii it. 
'Francyi p. Romana Dmowskiego, w charakte- 


Tze niejako. agenta : dyplomatycznego, aby Ue 


„spokojł rządy tych państw zapewnieniem, iż . > 


Polacy najzupełniej ufają  obietnicom rosyj- a 
skim. a. 
- Jak wywiązał się p. Dmowski z powierzo- OE 
nego mu zadania? Prawdopodobnie.w gwig- . | 


poza opartego na wapna ,i że cel 
ten uzyskał już aprobatę koalici 


"Równocześnie minister. do 


wode. pocmcia narodowościowego” Po - 
Jaków i ostrzega ich, aby „nie zrezygnowali z 


majświętszych swych dążeń za daną przez 8 
Niemców miskę soczewicy”. a ET 

Nowa to faza odezwy wielkoksiążęcej. 6, żę 
- „samodzielności* Polski $. 


zumiewamia się ze sprzymierzeńcami P.- 


| Dmowski w swych konferencyach lozańskich ©. 
|.idzie dalej i zapewnia, że p. Sazonow wręcz 
„obiecywał mu „niepodległość Polski pod l bee. 
złem cesarza rosyjskiego“ 


"| Tak niedawno to było, — a ileż od tego 
czasu się- zmieniło. P. Goremykina z jego ate- 


 łonomią już niema. Niema teź p. Sazonowa z: - 


jego „samodzielmością" Polski. Jest za to. P = 
Stürmer, który .wielokrotnie oświadczał, iż ©. 
dezwę wielkoksiążęcą rozumie w duchu nada- -. 
nia krajowi Nadwiślańskiemu samorządu <- 
miejskiego i ziemskiego, opartego na tych sa- 
mych zasadach, jakie istnieją w Rosyi. p: 
Niedawno temu w. prasie rosyjskiej w a 
sposób najzupełniej prywatny POZPUSZCZONO. SRE 
wieść, że odezwa wiełkoksiążęca jeszcze Tax o. 
ma być potwierdzona aktem państwowym. Z =- 


tonu i treści owych prywatnych informacyj - pe 


wnioskować można, że w akcie wspomnianym .- 

ma być położony nacisk, iż sprawa autonomii 
„Polski jest sprawą wyłącznie wewnętrznej P> 

lityki rosyjskiej. Miałoby to więc być niejako —. 
cofniecie się ze stanowiska, zajętego przez pen - 
Sazonowa, a równócześnie dociąganie „ducha”. 
manifestu Wielkiego Księcia do poglądów. 0 


.becnego prezesa Rady ministrów i ministra. RE 
„Spraw wewnętrznych. Stirmera. 


© -` Przyznać trzeba, że jest to jedyne SZCZETZO FR 
wypowiedziane, a z rosyjskiego punkiy widze -> 
nia: jedynie możliwe stanowisko Rosyi w tejo 
sprawie. Można komentować manifest Wieb -< 
-kiego Księcia. w sposób, jaki się komu podos: +: 
ba. Mogg to czynić zarówno Rosyanie, jaki Poi“; 
lacy. Ale nie zmieni to pewnika, wobec które- < 
go zarówno odezwa Wielkiego Księcia, jak ko 
komentarze do niej tracą wszelką siłę. a 
A pewnikiem tym jest fakt niezbity iwe = 
lokrotnie stwierdzony, zarówno przez Pola oi. 
ków, jak i przez Rosyan, że Rosya nigdy, pod =; 


. żadnym warunkiem, nie może zgodzić się na =t) 


udzielenie Polsce więcej praw wolnościowych, E 
niż z nich korzysta Rosya sama. Zagrażałoby o 
to poprostu ustrojowi państwowemu rosyj. ps 


(Ai na to też trzeba zwerócić uwagę, $e 


wypuszczenie : z rąk swoich Polski. Wołałab, 
„zrzec. się jej całkowicie; „aniżeli w złączonymt 
"z Rosyą kraju. wyrzec się dobrze platnych 


x Skromno 


bowiązki aate aj ta była dwoja- 
kiego rodzaju: szpitałna i przy pmemozia 
rannych. 

jetrene > A= sig w po 


borów, których niejednokrotnie widzieliśmy 
EBETE w jednej „grupie rannych. Był bo 


nið ci hapene byle kas możliwe. Ske- 
bę. "on ; 


mych. Nio bylo tajoranicą również . "dla 
Wórszawy, że w pewnym sap 
nym stale przebywały one jako pacyentki. 
* £ początku, jak wspormniałen 
pewną samodzielność w przyjmowaniu i se- 
gregowaniu rannych, później jednak zj 


się kontrola, która swoją bruialnością wiet | 
enia 4 ziemi, wskaziśąow = jak teraz jesteśmy 


z taszych zrazila i zmusiła do porz cenia 
wszystkiem nie wolno było 
z rannym z wojska niemieckiego lub austrync- 
Si DA: ni] i żanda Sand 


mi; mie można było również przy podawaniu | 


posiłku lub niezbędnej pomocy sanitarnej đa- 
wać pierwszeństwa rannym lub chorym z ob- 
cych armij, chaciasny togo zachodziła pilna 
potrzeba. 


Trudno sobie. wprost wydbrazić, jakby SD>. 


bie poradziła orga: 


gdyby nie pomoc, agaia stopniu przyma- ; 


gowa (magistrat), < 
lub skarotowana (ary 
czeństwa. Na milionową armię, która była 
stale w ogniu pod Warszawą, rząd rosyjski 
utrzymywał w „ Warszawie zaledwie kilka 
szpitali, a dziesiąfki tys 
wało kie aE w zakładach naszych, naszym ko- 
sztem utrzymywanych. 
Środków opatri kowych wiecznie było 


owolna (organizacye), 


brak; opatrunki i były robione niedbale i do- | 


piero w szpitalu. Stan ten poprawił. się z 
chwilą przyjazdu organizacyi sanitamej 

Finlandyi. Ta ostatnia podziw budziła mon 
padzwyczajuą pod każdym względem spraw- 
nością. Nie można zaprzeczyć, że i ze strony 
władz rosyjskich czymione były pewne usilo- 
wania, aby obsługę rannych doprowadzić do 
możliwego stanu; cóż, kiedy to wszystko w 
zzyn wprowadzano wiedy, kiedy już niemal 
napewno było wiadomem, że Warszawę o 
puszczą. Złośliwi twierdził, że te imowacye, 
przeróbki i ulepszenia wprowadzono dlatego 


tak późno, aby po odejściu nikt nie mógł 


sprawdzić, ile to kosztowało. Że w podejrze- | bywając z Warszawy, mógł przywieźć pożąda- 


niu tem było dużo słuszności, mogliś 
sprawdzić na dworcu kaliskim, który przer 
biono (wewnętrznie) . według zapewnień ko- 
mendanta kosztem 60,000 rb, tymczasem rze 
czomawcy oceniali wartość dokonanych robi 


najwyżej na 20,000 rb. Pan komendant w ten 
sposób widocznie -„osłodził sobie sromotę 1 


cieczki i rangok „niobezpieczną“ 
ua tyłach armii. ą 


Owe tyły a i nie bardzo poprawnie u | 8 
nas się sprawował, e może najlepiej. myé- | b 


A siiodr 


ność do nażenia A A. za- 


aa PIZAWOGI i łokowa- | 


talu. specyal- 


miieliémy 2 


kracya) naszego spole- 


sięcy rannych znajdo- | 


niebezpiecznym momencie chciałem wstrzy- z 


mać ten ruch, ale tylko głośny. śmiech był na 


ane historyczne wielkiej 
wagi poprzedzają ta jemnicze oznaki, które na- 


przypominają i komentują, jako wróżby nie- 


zawodne. Tak też było z upadkiem Warsza- 
| iy. Jeśli mam byś szczerym, nikt w Łodzi w 
padku tego nie przewidywał. Mówiono: bo, 


Warszawa to nie Łódź! — i układano sobie 
życie w ten sposób, jakby między jednem a 
drugiem miastem wyrósł nieprzebyty mur, 
bardziej chiński i bardziej strzeżony, niźli 
bramy pałacu bogdychana w Pekinie. 


Dla łodzianina Warszawa znalazła się na- 
gle zagranicą, i to za taką granicą, której nie 


przejedziesz ni*ża własnym paszportem, ani 
za cudzym półpaskiem, ani przez komorę, gdzie 
pachnie wódką, ani przez strumyk pogranicz- 


ny, ruczaj, łączkę, kędy słowik i „obiezczyk* 


manie ślę od włęśclcióża, towar od mabyw | 


sv, boog pi meie, zięcia ód taściowej, dłoń 
katarynkę 


i. p wadia 


oblicu, ile że nikt mie mógł wyobrazić sobie 


istnienia Łodzi bez Warszawy. I istotnie, 
zrazu ciężko było. Wieści z Warszawy docho- 


dziły rzadko, drogą na Petersburg, Sztokholm, 


a Pal oiy 


eee wig które sobie w Łodzi każdy 


Co dajen. kioś kccznś 


HARUN 


miało 


OSR aa cjśl nne ada. eraio, Jakże- 


by dola takiej wielkiej i czcigodnej Warszawy 
icz bodaj na chwię załeżeć od nikomu nie- 
iej. 


czasem coś się szykował... Niepo- 
kój jakiś wisiał w powietrzu. Ludzie porani 
przebąkiwać, że „00Ś będzie, bo ćoś Í Z 
końcem lipca „się znaki na ślebie i i na 


pewni — niezawodny upadek Warszawy. Pe- 


j- waa wdowa z Sikawy ujrzała o zmierzchu 


w stroną Warszawy ch 
i kształtu Mikołaja Mikolajewicza. 


' cok; tknęło, więc pilnie obserwowała chmurę. 


W. pewnym momencie chmurne nogi Mikołaja 


| oddzieliły się od korpusa i poczęły drałować 
{w stronę, gdzie później okazał się Kaukaz, 


jedna zaś ręka „machnęła się”, jakby chciała 
powiedzieć: „nie 2 Warszawy”. Wdowa opo- 
wiedziała spostrzeżenie swoje sąsiadom, wsku- 


tek czego w Sikawie, wcześniej niż w Łodzi, 
wiedziano z całą pewnością, że los Warszawy: 


jest. przesądzony. 

W pierwszych dniach sierpnia wzrósł ruch 
w mieście i już 3-go poczęło przebąkiwać, że 
Warszawa wzięta. „Iatowcy” zamknęli się 


‘w domach i sypali popiół na łysiny. Inni 


szwędali się po kawiarniach, chwytając i pe- 
szczając w kurs plotki i fałszywe bony. Mało 
kto myślał o doniosłości politycznej oczekiwa- 
nego upadku, zato wszyscy: kombinowali, jaki 
wpływ na interesy handlowe i stosunki ro- 


| dzinne wywrze przyjazd pożądanych i niepo- 
„łądanyh łodziano-warszawiaków. 


Wreszcie rankiem D-go0 sierpnia telegra- 
fem pantoflowym nadbięgłą wieść, że do War- 
szawy weszły wojska niemieckie. Ruch w 
mieście stał się ogromny. Wszystko wyległo 


na ulice. Gorączka objęła mieszkańców. Na- 
gwałt potrzebne stały się wieści z Warszawy 
-— ogólne i prywatne. Te drugie bardziej. W 
Łodzi wszyscy ludzie, noszący kapelusze, ma- 
-ia się wzajemnie. 


Każdy tedy łodzianin, przy- 


| wieść o blizkich nam osobach. Ale tego 
ua nikt nie przybył. Poszliśmy spać, zaczer- 
pnąwszy wieści urzędowych o arystokraiycz- 
| prezydencie Warszawy,  ostrzeliwaniu 
ty od strony Pragi, zdeklarowanej oryen- 
a“, milicyi warszawskiej itd. itd. 

, dzień cały spędziliśmy n: iro 
Warszawy. Zebrała się nas 
jga. płci, składająca się z trzyna- 
a było pecha, dóbraliśmy so- 
samego i Tana grasów aliśmy 
| arem Mieście. Pize- 


to odpowiędkk, a „pary pzytolane >> 


| domu przy ul. Widzewskiej napewno znajduje 


wz done, po dakcie ludzie sobie | 


PRON WS AOS REKE r CEWCE KOR OOO OURO a WEI EOKA 


<gukierniach, na |. 


ekaliśmy pół godzimy, 


3 się jednak fałszem, gdyż ten pan: wybierał 


„się dopiero do Warszawy. Następnie wskazane 
| namnaPiotrkowskiejjegomościa, którywygią- 
ia- | dał ną warszawiaka. Panie rzuciły się nań za-- 


jadle, zarzucając go chórem zapytań. Przera- 


r | żony atakiem jegomość, skoczył do tramwaju. 
My za nim. Powstał ścisk, zamieszanie, płacz 
' jakiegoś niemowlęcia, harmider, komnś nade- 


piano na odcisk... Warszawiak: rozbił głową 


| szybę i oświadczył, że jest z Kalisza. 


Wreszcie powiedziano nam, że w pewnym 


się ktoś z Warszawy. Ddałiśmy się tam trzema 


„| dorożkami. Po drodze kilku znajomym krzyk» 
| nęliśmy adres, wskutek czego liczba dorożek 


zaczęła się powiększać. Wielu też ludzi biegło 


| za nami pieszo, a liczba ich stale się zwiększa- 
ła. Gdyśmy przybyli na miejsce, było nas już 


parę tysięcy. Iniormacya okazała się ścisłą. 
Stróż ją potwierdził. Runęliśmy na schody. 


Ropki aK ANKRAS A> 


Generał R | 


Rok 1863 jest epoką bohaterów bezimien- 
EŃ i nieznanych. W ukryciu, otoczone ze- 
wsząd przez wroga, pracowały Rządy Narodo- 
we i amo: Narodowa, pod przybrane- 


gank a abe, sarai sb diada i dać 


wią, Przez długie jeszcze lata po Powstaniu o 


różnych jego sprawach trzeba było milczeć, 
od zemsły caratu. To też w żadnej epoce na- 


szych dziejów niema tyłu działaczów mema- 


nych lub zapomnianych — choć ich praca, 
talenty i poświęcenie powinny ich stawiać w 
pierwszym rzędzie sław narodowych. 

Do tych mężów wielkiej miary i zasługi, 
lecz w świadomości narodu nie majacych na- 
generała Romualda Traugutta, którego śmier- 


, | i męczeńskiej rocznica w dniu dzisiejszym. 


przypada. Przez pół roka stał na czole Po 


| wstania, przez pół roku był dyktatorem, Rzą- | 


czas długi groźnej władzy, jest uosobieniem. 


Jeżeli do tego dodamy kaganiec cenzury mo- 
skiewskiej, miewiadomość dokoła dostojnej 
pestati generała Traugutta zrozumiała się 
staje. 

Czas by już było jednak poznać go bli- 
żej. Nietylko, aby spłacić należny mu dług 
wdzięczności — ale aby do szeregu wielkich 
umarłych, z którymi obcowanie podnosi i u- 
szłachetnia, wprowadzić posłać dziwnie czy- 
słą i podniosłą, a zarazem niesłychanie wy- 
trwała i niezłomną — cechy dosyć rzadkie w 
naszym narodzie gdzie względnie łatwo o czyn 
świetny, o jednodniowe bohaterstwo, niż o u- 
paria walkę codzienną, bez blasku, bez zwy- 
cięstw, walkę nie słabnącą i mie  usłającą, 
choćby coraz słabsze przyświecały jej codzień 
nadzieje- 


Romuałd Traugutt urodził się z rodziny 
ziemiańskiej, w dawnem województwie Brze- 
ska - Litewskiem, dnia 28 stycznia r. 1826. Po- 
shodził ze stron, które tylu dzielnych synów 
Ojczyźnie dały — że wspomnimy tylko Tadeu- 
sza Kościuszkę, z którym Trauguił był nawet 
spewiaowaccny, jako mąż wnuczki stryjecz- 
naj Naczelnika. Młodość spędził w wojsku 
rosyjskićm, był pod Sewastopolem, w roku 
1860 wreszcie opuścił służbę wojskową w sto- 
pniu prdpułkownika saperów i osiadł na 
swoim kawałku ziemi w Kobryńskiem. W ma- 
ju r. 1868, gdy w powiecie jego ogłoszono 
Powstanie, stanął na czele niewielkiego, lecz 
bitnego i karnego oddziału i przez dwa mie- 
siące ucierał się szczęśliwie z Moskalami: od- 
niósł kilka zwycięstw, umiejętnie urządzał 
zasadzki na nieprzyjaciela, wreszeie jednak, 
zapuściwszy się na Wołyń, gdzie go ludność 
przyjęła niechętnie, ołotczony przez przewa- 
żające siły wroga, musiał rozpuścić swój od- 
dział. Znużony torsownymi marszami i znęka- 
ny głodem i chorobami Traugutt udał się do 
Warszawy, gdzie wkrótce na jego zdolno- 
ściach i charakterze poznał się Rząd Narodo- 
wy. Mianowany generałem, Traugutt wysła- 
ny został za granicę z poleceniem zbadania 
dziełających. tam pomocniczych organizacyj 
powstańczych. Spełniwszy tę misyę szybko i 
dokładnie, wrócił do Warszawy i rychło po- 
wziął przekonanie, że ówczesny Rząd Naro- 
dowy nie może spełnić dobrze swego zadania, 
że należy całą władzę przekazać jednemu 
człowiekowi, co ją uczyni silniejszą, spraw- 
niejszą i w wynikach skuteczniejszą. Rząd Na- 
rodowy. uznał słuszność poglądu generała i 
bez opozycyi oddał władzę w jego ręce. 

Dnia 17 października r. 1868 zaczęła się 
tajemna dyktatura generała Traugutta, która 
przetrwała pół roku — najdłużej ze wszyst- 
kich rządów powstańczych. Nie możemy tu 


Z boskim. że siedzi tam pewien pom, który 
r tej chwili przyjechał z Warszawy, co okaza- 


skotem. Służąca oświadozyła, że „ktoś z War- 
szawyć kąpie się w tej chwili. Był to drobiazg, 
mą kióry nie zważając, wstargnękśmy do ła- 
zienki. W wannie wylegiwał się ów sensacyj- 
ny osobnik, który zrezu zerwał się uprzejmie 
na- widok areas dla dam, ale następnie 


„ukrył swe ksztalty pod wedą. 


Rozpoczęły się indagacye. Poczatkowo je 
gomość dość uprzejmie odpowiadał ale na- 
stępnie, gdy ktoś w tłoku połamał prysznic, 
począł kląć. Oburzyło to mnie i jeszcze jedne- 
go, więc wyszliśmy. Pozostało kilkanaście ty- 
sięcy osób. Gdyśmy znaleźli się na ulicy, uj- 
rzeliśmy niezłiczone mnóstwo ludzi płci oboj- 
ga, ustawionych w ogonku, ciągnącym się na 
przestrzeni kilku wiorst. 

W trzy godziny po tym wypadku widzia- 
łem karetkę Pogotowia, jadącą — jak mi pæ 
wiedziano — ratować jakiegoś pana z War- 
szawy, który zemdlał w wannie. Z tyłu ka- 
retki przyczepiło się kilka osób. Reszta bie 
gla za karetką. 

Takie oto uezucia i przypadki przeży- 
wala Łódź w pełnym  dziejowego znaczenia 
momencie wojny światowej. 


a- , kreślić jej ia Abe AG się Doki uż 
zamknąć w szczupłych ramach artykułu — 
RODZI CY na eos: an si zuj 


` Dyktator mieszkal przez te pól roku przy 
ulicy Smolnej, w domu istniejącym dziś ada 

szcze, choć przerobionym, w net js 
się potem szkoła weterynaryi. Pod przybra- 
nem nazwiskiem Michała Czamieckiego ot 
najmował dwa skromne pokoje od. niejakiej 
Kirkorowej. Nikt prawie u niego nie bywał, 
z wyjątkiem kilku urzędników - Organizacyi, 
do tego upoważnionych i kiiku znajomych 
prywatnych. Dwaj z tych znajomych, lekarze 
Kanal Przybylski i i Cezary Morawski, adradzi- 
E go potem i viari r Na konferem- 
3 $ FG dy- 


RE a aS 
kwa 
bardzo niebezpieczne. 

Dzień schodził dykiażorowi na naradach, 
na przyjmowaniu raportów od nielicznych, 
dopuszczanych do jego osoby, urzędników 
Organizacyi i wydawania im poleceń, na pi- 
aa eaa mean wyd. Hak 


ście, w krótkim jednak czasie wprowadził ład 
i rygor do rozłuźnionej nieco Organieacyi Na- 
rodowej. Jego wiara w sprawę, gorłiwość i 

działały odżywczo na 


A czasy eboi coraz cięższe. Nad 
krajem szalały represye Berga, zapełniały się 
więzienia, gdzie toriurami wymtuszano Zë 
słabszych duchem zeznania, zgubne dla dzia- 
łających jeszcze patryotów; w zalanym przez 
wojsko kraju coraz trudniej wyjednywały so- 
bie posłuch władze narodowe u sierroryzowa- 
nej przez Moskali Iedności. Nadzwyczaj ostra 
zima uniemożliwiała prawie trzymanie się w 
połu oddziałów powstańczych, tak że prawie 
wszystkie trzeba było rozpuścić, aby przszi- 
mowały za kordonem, lab po chatach wio 
ściańskich. Braknąć też zaczynało środków 
w zasobnym dołąd skarbie powstańczym. 

Dyktator jednak niczem upadku ducha 
nie zdradzał. Pracował tylko dłużej i usiłniej, 
za niektórych pomocników, których mau wróg 
wyrwał z pod ręki — a nie było ich komu za- 
stąpić. Wiązał rwące się ciągłe nici organiza- 
cyi, obmyślał sposoby ożywienia walki. dez go. 
to instrukcyom, wykonanym umiejętnie prz 
generała Bosaka (hrabia Józed Hauke), 7 
wdzięczamy, że w Sandomierskiem w pie 
wszym kwartale roku 1864 zebrała się jeszce 
dosyć znaczna siła zbrojna, która z niejakien: 
powodzeniem ucierała się z Moskalami. 

Haslem Dyśstatora było — wytrwać, Prue 
świadezony był, że byłe Polska z bronią w 
ręku doczekała się wojny europejskiej, a 
sprawa p. w duchu naszych pragnień i 
zostanie, Wojna curo 
wprawdzie dopiero za dni 
s pager i przed laty pięśdzie- 
sięciu, dosyć było w powietrsu mażeryału pal- 
nego, który na nią liczyć pozwalał. Przecież 
już za rządów Traugutta zaczęła się wojna 
Prus i Austryi, w dwa lata później Prusy i 
Austrya stoczyły walkę o hegemonię w Niem- 
czech, w sześć lat potem nastąpił pogrom 
Francyi przez zjednoczone Niemcy. | 

Dzień 10 kwietnia r. 1864 był kresem 
rządów Traugutta. Zdradsomy przez fadzi . 
niegodnych, został aresztowany. W więzieniu 
wróg nie uszanował dostotności swego janer 
znęcano się nad nim, tmymśając w. zimny 
podziemiach, nie pozwolono mu się z łe 
pożegnać. Wreszcie, ys een sadu we 
nego, stracono go na 7 dmia 5 si 
pnia r. 1864. | 

Równo w 5l lat później skończyło :- 
Warszawie panowanie moskiewskie. Ne 
zys dziejowa. uczciła rocznicę męcze: ". 
śmierci męża, który tak wytrwałe i niez. 
nię walczył z tem panowaniem. 


“AF. 


"We wsi Ostrowiu, o trzy mile od Kobry- 
nia, na grobli wioskowej stał wsparty o po- 
ręcz mostu dziedzie wioski i patrzył na cią- 
gnący oddziałek powstańczy. Był to Romu- 
ala Traugutt. Niedawno z wojska powrócił, 
skórę wężową zrzuciwszy; w okolicy nikt go 
nie znał — i on nikogo. We dworze Ostro- 
wieckim cicho było i smutno. Pan domu lat 
temu cztery żonę pogrzebał, a potem i babkę, 
która wychowywała mu dwie córeczki - siero- 
ty, a choć druga żona syna tylko co mu powi- 
łą, smutek go nie opuszczał. 

Na niebie tuny pożarów świeciły, odgłosy 
strzałów i szczęku oręża dobiegały do dworka 
w Ostrowiu. już od trzech miesięcy, a Trau- 
guti walczył ze sobą. Widmo ginącej Ojczy- 
mny stanęło nad sumieniem tego człowieka i 


wzywało go do spełnienia obowiązku. Jako 
wojskowy, rozumiał, że droga, na którą go 


wzywa ten obowiązek, nie po różach wiedzie, 
że sen jego nie będzie snem na kwiatach. W 
młodości swej miał możność ocenić siły prze- 
możnego wroga i kto wie, czy wierzył w zwy- 
cięstwo partyzanckiej wojny po lasach. Po- 
rzucić gniazdo rodzinne, odbieżeć żony, opu- 
ścić dzieci i i56 do lasu, skryć się pod ziemię 
w kreciej robocie, ginąć nie w boju otwartym, 
lecz w tułactwie, z głodu i zimna, albo, eo 
gorsza, gnić w kazamatach i turmach, skonać 
pod khutem, lub kośćmi zaznaczyć drogi Sy- 
biru — wiedział dobrze Traugutt, dokąd pro- 
wadzi ta Ścieżyna leśna, po której stąpa 4 ma- 
ły oddziałek powstańczy. Spoglądał, stojąc 
na mostku, na tajemniczą Ś ścianę sinego lasu, to 
ZNÓW oglądał . się na zrąb dworu, co pod 
strzechą tulił najbliższe mu istoty, — walczył 
pomiędzy uczuciami rodzicielskiej miłości, a 
synowskiego uczucia względem Ojczyzny. Za- 
chodzące słońce majowe sypało skrami purpu- 
ry i złota na korony dębów, jakby obiecując 
mu z tych liści uwić kiedyś, w przyszłości wie- 
niec zasługi. Wreszcie porwał się do boju, 
żony odbieżał i dzieci, gniazdo rodzinne. po- 
rzucił i poszedł w las — śladem bohaterów. 


"AT lasach litewskich. 


Noe z 7 na 8 maja nie była podobna do 
innych nocy majowych: chmurna i ciemna, 
jakby zapowiedź drogi życiowej Traugutta. 
Owej to nocy krótkiem, jędrnem, żołnierskiem 
przemówieniem powitał Traugutt w głuchym 
ostępie leśnym swój mały, bo zaledwie 160 
ludzi liczący oddziałek. Tam to ci nieznani z 
nazwisk bohaterowie przysięgli sobie do gro- 
bu spełniać obowiązek względem Ojczyzny. 

Na ćwiczenia było mało czasu. Wkrótce 
pod Horkami rozbija Traugutt dwie roty pie- 
choty i kozaków; w pięć dni potem — nowa 
bitwa; po dniach pięciu — trzecia. Imię Trau- 
gutta staje się postrachem dla wroga, dowódz- 
ca więc, chcąc uśpić jego czujność, tozpuszcza 
wieści, że poległ. Cztery nowe bitwy stacza 
następnie z nieprz zyjacielem, rozbijając pod 
Horyniem przeważające siły, złożone z 3 kom- 
panii piechoty. Szeregi małego oddziału Trau- 
gutta topnieją w siedmiu potyczkach; żołnierz, 
pozbawiony pewnego schroniska, niepokojo- 
ny przez nieprzyjaciela, znużony, głodny, scho- 
Towany, wyczerpuje szybko swe siły. Cofa- 
jący się z pod Stolina oddział Traugutta przez 

- 8 dni żywił się wyłącznie serem, rozdawanym 
w małych ilościach. Traugutt, chory, chwiał 
się na nogach. Wreszcie siły opuściły go tak, 


„że w ostatniej bitwie pod Kołodnem, stoczo-. 


nej 13 lipca, musiano dowódzcę trzymać pod 
ręce, bo o własnej sile ustać na nogach już 
nie mógł. Oddziałek rozbito. Mimo to naza- 
jutrz żołnierze stanęli znów pod swą chorą- 
gwią. Trauguit podzielił ich na dziesiatki i 
wyprawił z lasów w Kobryńskie; wodza cho- 
roba powaliła na łoże. Przyszedłszy do sie- 
bie, wierny swym postanowieniom. podążył 
dalej drogą obowiązku. . 


wW Warszawie. 


Odpocząwszy nieco po trüđach bojowych, 
Trauguii postanowił pojechać do Warszawy. 
Tu na wstępie, wskutek nieostrożności jedne- 
go ze swych oficerów, z którym przyjechał, o- 
mal nie wpadł w ręce moskiewskie. Ocaliły 
go tylko spokój, zimna krew i rozwaga. W 
samym końcu lipca, przybywszy do Warszawy, 
Traugutt poznał się z ówczesnym sekretarzem 
Rusi, Maryanem Dubieckim, a przez niego i z 
resztą organizacyi. Dubiecki, do którego 
zbliżył się odrazu, miał wkrótce stanąć najbli- 
żej Trauguta, miał stać się jego powiernikiem 
w pracy i w myślach. Oto jako przyszły to- 
warzysz pracy opowiada o pierwszem wraże- 
niu przy poznaniu Traugutta: 

„W hotelu Drezdeńskim, w.nieco zaćmio- 
nym pokoju, zastałem człowieka lat przeszło 
30, wzrostu nizkiego, szczupłego, prosto trzy- 
mającego się, twarzy na pierwszy rzut oka 
mało wyrazistej, chociaż, po pilniejszem wpa- 
trzeniu się, uwydatniała się w niej energia i 

„niezwykłe skupienie myśli. Czoło niewynie- 
Sle okalały włosy ciemne, krótko ostrzyżone, a 
na owem czole ukazywały się często zmarszcz- 
ki, przecinając je od góry do dołu, świadcząc 
o nieusłannej pracy myśli. Nosił on okulary, 
z poza których tryskały promienie oeu wy- 
. razistych, przenikliwych, lecz nie surowych. 
W całem obejściu uderzala prostota, połączo- 
Ra z pewna serdecznością, tak często spotyka- 
ną u Litwinów", 

Rząd Narodowy zwrócił był już uprzednio 
uwage na Traucuita. W chwili, gdy Traugutt 


przybył do Warszawy, wyjeżdżał właśnie 4 
na Litwę Oskar Aweyde z pełnomocnictwami 


komisarza prowineyonalnego, celem reorgani- | ' 


zacyi oddziałów na Ilitwie i wogółe spraw li- 
tewskich. Żamierzano mianować. Trauguiła 
naczelnikiem sił zbrojnych na terytoryum czę- 


ści gub. augustowskiej, prawie całej" grodzień-. 
skiej i części wileńskiej. Departament Wojny, 


kreśląc ten pian, postanowił zorganizować dwa 
silne oddzialy po 2000 ludzi w gub. augustow- 
skiej, by służyły za podstawę sił powstania na 
Litwie, i wysłał w tym celu znaczne kwoty na 
ręce Piotrowskiego, a następnie Artura A wey- 
dy**) w gub. augustowskiej. Rząd Narodo- 
wy mianował nawet szefem sztabu sił Traw- 
gutta, Kozieiłę. Korpus oficerów miał Trau- 
gutt dobrać sobie zagranicą sam ***), 


Traugutt ymo em stanął do pracy w 
Warszawie. Sam nieznany, nie znający ludzi 
i stosunków, Romuald Traugutt — pisze Ma- 
ryan Dubiecki — zadziwił wszystkich bystro- 
ścią poglądu, szybkością oryentacyi, decyzyi, 
energia i zapałem. Już dn. 14 sierpnia Rząd 
Narodowy nominował go na generała i powie- 
rzył mu czynność nadzwyczajnego komisarza 
poza granicami kraju z poleceniem wyjazdu 
w cehi skontrolowania działalności ludzi, do- 
starczających broń i amunicyę i porozumienia 
się z agentami dyplomatycznymi Rządu A> 
dowego. l 


Traugutiowi, człowiekowi EA 


zdolności i energii, przywykłemu do żołnier- 


skiej karności, wystarczyły dwa tygodnie, spę- 
dzone w Warszawie wśród kierowników pow- 
stania, aby. ocenić niebezpieczeństwo, płynące 
ze słabych rządów. Do szeregów organizacyi 
wkradło się już bylo wichrzycielstwo, podko- 
pujące powagę Rządu Narodowego. Gdy 
Traugutt wyjeźdżał w powierzonej sobie mi- 
syi zagranicę, w umyśle jego błyskać już 
musiala myśl energicznego czynu, podźwignię- 
cia i włożenia na swe barki olbrzymiego za- 
dania i odpowiedziałności przed narodem,: pu- 
czucie, że zdolny jest do bohaterskich wygsil- 
ków, które jedynie uratować mogą Ojczyznę. 
Obeowanie w Paryżu z ks. Czartoryskim i zbli- 
żanie się do partyi hotelu Lambert musiało 


rozszerzyć jego widnokręgi polityczne i kry- - 


tycznie usposobić go do terrorystów warszaw- 
skich, którzy q podczas pobytu Traugutta ża gra- 
nicą dokonali wichrzycielskiego zamachu 
na Rząd Narodowy, co osłabiło znów jego po- 


wagę i w znacznej. mierze sparaliżowało jego 


działalność. Tymczasem wróg wzmógł prze- 


śladowanie; zachwiała się wiara w zwycię-- 
Wielu wybitnych działaczów . zawisło 
na szubienicach, wielu opuściło ramiona: 0-. 


stwo. 


garnął ich bezwład i zniechęcenie. Nie było 
chwili do stracenia; czas naglił, by ratować 
chylące się już do upadku powstanie. W tym 
krytycznym momencie, 10 października 1863 
r, powrócił do Warszawy, jako mąż opatrzno- 
ściowy, Romuald Traugutt. To, eo ujrzał po 
powrocie, wpłynęło bezwątpienia na. powzięś 
cie stanowezej decyzyi. 


Dyktator. 


W tydzień po przyjeździe Traugutta o p. 
10 rano zebrał się Rząd Narodowy na posie- 
dzenie. Po rozpoczęciu Polek nia wszedł 
Trauguit. Jak opowiada jeden z naocznych 
świadków — Traugutt w krótkich, energiez- 
nych słowach wypowiedział Rządowi. gorzką 


prawdę; wskazał członkom Rządu, na jak 
wielkie niebezpieczeństwo narazili sprawę 


powstania, całą winę warcholstwa im bezwa- 
runkowo przypisał i krótko zakończył, iż człón- 
kowie Rządu Narodowego mogą rozporządzać 
swojemi osobami zupełnie swobodnie, lecz... 
przestają być w tej chwili Rządem Narodo- 
wym, a on sam ster Rządu obejmuje... Mil- 
cząc, rozeszli się wszyscy bez słowa protestu. 
Było to jedno z nielicznych wystąpień Traw- 
guita; odtąd zeszedł w podziemia pracy spi- | 
skowej, skazał się na życie odłudne,. niemal 
pustelnicze, pełne niebezpieczeństw, grożących 
mu co chwila. 
Traugutt ujął w ręce władzę dyktatora, nieo- 
graniezonego i niczem. nieskrępowanego Ra- 
czelnika powstania. Sięgnął po tę wladze | 
sam, w głębokiem przekonaniu moralnem, że | 
jest to czyn dla dobra Ojczyzny i rodaków zba- 
wienny. Wyjątkowy to w historyi naszej przy- 
klad władzy samowładnej. Oto jak ja sam 
Traugutt pojmował: „U nas — pisze dyktator 
w jednym ze swych listów — wiądza nie jest 
celem ambicyi, ale aktem poświęcenia, a to, 
co głosimy, nie jest piękną tylko czeżą formą; 
ale wynikiem przekonań, prac i trudów edle- 
ge życia, pojęciem tak stałem i niezłomnem, że 


za nie w każdej chwili też życie dać jesteśmy 


gotowi i codzień je narażamy'.. 


Na odludnej ulicy Smolnej - Dolnej w do- 
mu Nr. 1 odnajęto od pani Kirkowej miesz- 
kanko dla Traugutta, jako dla „pana Michała 
Czarneckiego”, ważnej dla powstania osobisto- 
Ści. 
W środkowym pokoju o dwóch oknach ‘stała 
komoda, kiika krzeseł, kanapa. ubożuchne 
biurko pod oknami i w głębi łóżko. Była to 

3) Zdaje się dn. 4 sierpnia. 

**) Brata Oskara. 

24) Szczegóły te ezerpię z rekepisu zeznań $- 


skara Aweydy, zeszyt 276, str. 4. Aweyde (ateszio-: 


wany niebawem w Wilnie) zachodzi przytem w gło- 
we amg nominacya e mie doszła do 


Schodząc w owe podziemia, .. 


Skromna była siedziba „pana Michala”. 
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pracownia, a zarazem sypialnie dyktatora; 
tam spędzał on dni. całe. 


Rankiem pobożny nieżw rykle. Traugutt mö“ 
dlil się kornie, klęcząc przy łóżku. "Pó śnią: 
daniu zasiadał do pracy, do pisania odezw 
de narodu, rozpisywania rozkazów do oddzia- 


łów powstańezych, czytania raportów naczelni: 


ków wydziałów Rzislu. Na pracy tej spędzał 
dyktator czas do obiadu. Po obiedzie przyj- 
mowal kilka osób, wtajemniczonych w jego 
miejsce zamieszkania, 
niego Maryan Dubiecki, profesor literatury, za- 
mieszkały w tymże domu, aby być łącznikiem. 
pomiędzy odciętym zupełnie od ludzi Trau- 
guttem, a resztą organizacyłi powstańczej. Nad 


wieczorem, gdy zmrok zapadał, wychylał się 


codziennie dyktator na miasto, czasami pie- 
szo, najczęściej dorożką, na narady: z naczelni- 
kami wydziałów. Nie wstrzymywało go od 


tego codziennego zajęcia żadne niebezpieczeń.. 


stwo. Wieczorem wracał i do późnej noty 


czas spędzał znów przy biurku. Tak zbiegło 


pół roku dyktatury. 


Był podczas rządów Traugutta moment, 
kiedy zaświtała nadzieja lepszej doli: rozpo- 


czął się na korzyść naszą ruch w. Europie Ża-. 


chodniej. Niestety, chwilka owa jak promyk 
zabłysła i zgasła. Położenie stawało się coraz 

rudniejsze. Wróg czynił w pracy * podziem- 
nej, coraz to nowe wyłomy. Raz wraz brakło 
ludzi do pracy na najważniejszych: stanowi- 
skach, bo ich porywano, więziono, wieszano. 
Traugutt tylko, nieustraszony, dzierżył w ręku 
szłandar powstania, praco: "l za wszystkich i 


wszystkich do boju zagrzewał wiarą w wale J- 0 
ezność żołnierza i w przywiązanie ludu do Oi. 


tzyzRy. 


„Pamiętajcie wo w ab z ókólni-. 
ków wojskowych —.że powstanie bez ludu jest. 
tylko wojskową demonstracyą w większych, 
lub mniejszych rozmiarach; z ludem dopiero 


zgnieść wroga możemy, nie troszcząc się o ża-. 


dne initerwencye; bez których oby Bóg miło- 
sierny pozwolił sią ńam obejść". - 

W wojsko też wpajal gorąco miłość bra» 
terską do ludu, śmiercią ' grożąc za pokrzywe 
dzenie ludu *). : 


Surowy dla innych, dyktator Dora 
„Nie zmoglo ' 


stokroć surowszy był dla siebie. 
go nie, nie nie pokonało — ani boleści wlas- 
ne, wiadomości o utracie jedynaka syna, 0 
prześladowaniu rodziny, ani nieszczęście. naj- 
bliższych, aresztowania, więzienie i śmierć, ani 
klęski na polach walki, o których coraz czę. 
ściej nadchodziły wieści. Bohater obowiązku 


` stal u wyłomu—jak spiżowe, A razil wro- 


ga do końca! 
| > Na. śmierć! 


„To już!“ — rzekł że spokojem Ró 
ald Trauguti do policyi i, wkraczającej do jego 
mieszkania w nocy z dnia 10 na di kwietnia 
1864. roku. ; 

To już się wszystko skończyło! . 

To już wytropiłeś wrogu, najskrytszą 
| tajemnicę powstania, to już wydzierasż nam 
| wodza, to już mu na śmierć pora? . 

W przeddzień porwano adjutanta Trau- 
gutta, Maryana Dubieckiego, a oto teraz wróg 
podaje czarę śmiertelną niestrudzonemu bojo- 
wnikowi za wolność, 'co życie do Aro 
tchu. Ojczyźnie poświęcił. 

Zrewidowano wszystkie: zakątki GB 
szukano pod ziemią, gdzie, według mniemania 
barbarzyńców, miał znajdować się pałac dy- 
ktatora! Siepaczom w głowie pomieścić się 
nie mogło, że „naczelnik powstania mógł tak 
ubogo mieszkać, że zamiast 
skarbów znaleziono w biurku jego zaledwie 
200 rubli. Moskal zbył dziki jest, zbyt ciem- 
ny, by mógł zrozumieć, że naród skarby swe 
ukryć może w duszy i sercu jednego człowie- 
ka, że włądzę nad narodem dzierżyć może bo- 
hater tak skromny, tak cichy, taki nieznany, 
taki ubogi, jakim był nasz dyktator. Nie! 
: Moskal, czołem o ziemię przed swymi cary bi- 
jacy, przywykł. do wybijania pokłonów ziem- 
nemu Bogu, obleczonemu w „rjasy“ złotem i 
srebrem kapiące, nie rozumie nigdy, jak na- 
ród czcić może i słuchać — naczelników w su- 
kmanach, a narodowe świętości w tak skrom- 
nych umieszczać ołtarzach! Około godziny 3 
w nocy Traugutt już był w więzieniu na Pa- 
wiaku. Zaczęło się śledztwo. Prowadził je 
znany ze swej zwierzęcej dzikości pułkownik 
Tucholko. Traugutta poznano natychmiast. 
Wszak-ci był ongi „podpułkownikiem armii ro- 
syjskiej. 


Dnia 19 maja przewieziono Traugutta do 
cytadeli i pomieszezono-w X pawilonie, w celi 
Nr. 20. Żona Traugutta, dowiedziawszy się o 


aresztowaniu męża, pragnęła. przyjechać do 


Warszawy. Gubernator grodzieński zabronił 
wydać jej paszportu.  Sądzonem było widać 
Trauguttowi pozosiać samotnym do Śmierci. 
Dnia. 4 czerwca oznajmiono mu o stawieniu 
przed sądem wojennym. Na dwa tygodnie 
przed wyrokiem ekek celi jego umieszczone 
Maryana Dubieckiega. Najbliższy i najser- 
deszniejszy ten przyjasiel dyktatora pisze na- 
stępnie, iż „widoeznie i w więzienin miał 
Traugutt stały porządek. dnia, którego nigdy 
nie zmieniał. Modlitwa z książki do nabo- 
żeństwa, później czytanie, lepienie z chleba, 


> Dekret z dn. 27 grudnia 1863 r. str. 4. 


Codziennie. bywał u. 


odpowiednich 


„kanie, odparł: „Modlę się”. 
całą spędził pod ścianą, dzielącą go od dykta- 


ostatni: 


„kłębit się opar boleści; z pod. brwi ściągni 


śniętych warczały głucho gromy nienawiści. 


przechadzka i znowu poranne- zajęcia, „BE wie- 2 
«©zorem nie mniej długa modlitwa... SA 
"Raz jeden pozwolono- Trauguttowi napis « 
sać: „do żony: wylał on w tym liście ogrom = 
„dlugo tłumionego uczucia ojtcowskiego wzglę- . 


dem swych córek. Na dwa dni przed śmier. 
zetknięcie się Traugutta ze światem. 
Dnia 4.sierpnia zapukał Traugutt prez Ę 
ścianę do swego przyjaciela: „Mam księdza”, .. 
Po. paru godzinach, w odpowiedzi na jego Pia 
Dubiecki dobę 


tora... 
„Ciszy nie nie przerywało.. 


co się dzieje w jego zbolałej duszy... 
. Powoli upływały godziny dnia, a jeszcze 


wolniej biegły godziny mocy; jutrzenka, zwia- 


stun dnia: strasznego, owego 5 sierpnia, we- 
szła do celi więźnia i zastała go w tej pozycyi, = 
w. jakiej zostawiło zachodzące: słońce. „Ciszy, 

ż poza muru nie nie przerywa?ło... 

ko wydzwoniło pukanie. jeden WYTAZ... wyraz. 
„do widzenia”. | 

Po chwili rozległ się szczęk broni i przy. 


śpieszone, ciężkie kroki wielu dały się słyszeć | AE 


u drzwi celki Dubieckiego, oznaczonej Nr. 19. 
Tium zbrojny szybko przeszedł, a echo przej 
ścia wprędce umilkło w głębi budynku... Trat- 
gutt. szedł na śmiercć... 


- Pod stokami oytadeli. 


: r feyumiówał wróg. Wraz z uwięzieniem 
Trauguita runęło: powstanie. Ohwilę tę po- 


stanowiła Moskwa uczcić nie jedną lecz pie. 
"ciu szubienicami. Tak przykazał sam car. Więg. 


na stoki cytadeli potoczyło się pięć wozów skas - 
zańczych ze spówiednikami. Obok Traugutta - 
tracono Rafała Krajewskiego, ` Józeła Totzy< 
skiego, Romana Żulińskiego i Jana Jeziorań- 


innych... | 
/ "A od bram. zgnębiońego g grodii Tiat lud 
w ciszy skupienia, niosąc w głębinach diiszy 
mi straszliwej, "przerażającej 


ły paszcze ziejące zniszczeniem armaty, £ 


cons ku miastu, błyskały klami bagnotów lk. a 


rabiny, lśnił tryumf zwycięskiej siły oręża. A 
tam — z pod stoków — z dołu — z niziny 


tych strzelały błyskawice gniewu; z serc | 


W porannem słońcu sierpniowem zwarły 
się moce bagnetów i dział z potęgą nieśmie 
telnego ducha narodu, co. śmierci me w 
źrenice — z pogardą... 


giej! 


jedna... 
ła: to Traugutt, dyktator powstania. 
cicho, ręce do modłów złożywszy. I tamci mar 
li spokojnie, z godnością, z odwagą... 

Wrzask trąb, buk bębnów, 


-targał, Ikaniem o niebo uderzał... $ 
'P6ł wieku od chwili tej minęło. Giadeż: żak 
la stała się nam najwyższą szkołą życia. Chło- 
piec kończył szkołę średnią, 


szedł do uniwersytetu, a potem — do cytadeli, 
skąd już dojrzałym mężem wychodził. 


mał w samotni więziennej nad przyszłością - 


po celach zaklęcia męczenników? 


ducha narodu. 


stal się hartowały. 
Cytadela!  Widomym znakiem tryumf ` 
wroga, postrachem Polski być miała, a stała. 


nich, niezdobytą twierdzą naszego ducha, na- 


pyle były twierdzą ducha Greków. 


. . . . . ` - . . . ` e eia 


Boże! W pół wieku po męczeńskiej ofierze 


pożogi spowita, a z Cytadeli pod osłoną cieni 
uoenych pełznął za Wisłę korowód ostatnich 


Rok mind? jeszcze — i oto z murów mia 
sta w porannym blasku sierpniowego słońca 


WaTzyszów. o 
Idź, ludu, 
i spetnij swoją ofiarę — złóż u stóp krzyża mie 
łość. serc gorących i i wieńce zasługi dla zman. 

łych Kk, 


cią oddano mu list ód żony.. Było to ostatnie 


Straż tylko; 28. 
żandarmi, odemknąwszy zupełnie okienko, ie) 
„znajdujące się we drzwiach celi, wciąż wpatry- . 
„wali się w więźnia, jak gdyby <hcieli zbadać, a 


"Aż wreszcie około godziny 8 zrana szyb- e 


skiego, uczestników wydziałów Rządu. Na R 
pierwszym wieziono Traugulia, za nim koleją ` 


zarzewie nowego pożaru, tryskając z ówz skra 00 
swą cichością. | = 
pomsty. Z ogromnych wałów. twierdzy SZCZErZY- RARE 


Dekrety śmierci czytano, akt zemsty sro- ae 


Nad tłumem tadu postać ofiarna zawisła.. ci X J 
druga... trzecia... potem czwarta... pid« oo 
"Zmarł i 


zgiełk pot oo 
pieńczy urągał majestatowi śmierci bohate«. | 
rów. A tam — pod stokami — ból trzewia a 


młodzieńcem o o4 


Ona. 
uczyła go najwyższych cnót obywatelskich. 

Któż z dzisiejszego pokolenia zasłużonych kras = => 
jowi najwyższą tę uczelnię polską ominął? =- 
Kto w głuchych murach X pawilonu nie die i .: 


Polski? Nie wczytywał się w wydrapjwene dE i 
" Z niej szła na kraj wiara, że krew ża op Siti , 
czyznę przelana nie idzie na marne, że ofiary, . = 


na ołtarzu Ojczyzny złożone, są chlebem dla - > 


- Cytadela! Miała być kaźnią narod dia 
stała się kuźnia jego ducha, gdzie Serca nk 


się, mimo zwróconych ku nam paszez armat =< 


szą twierdzą się stała tak, jak Terme . s 


Niezbadane w mądrości swej są wyroki... - 
Rządu Narodowego przyszła krwawa Neme >: 
zys dziejowa, w purpurowy płaszcz ogniowej 


kolumn moskiewskich... przyziemny, lichy gad. A 


poshylają się nasze sztandary u stoków Cyt |. 
deli, przed krzyżem, godłem męczeństwa i wiar... 
ry, którym naród uczcił dyktatora i jego (6. = 


do swego sanetissimum | | 


byl nim w istocie, choć stato się to wbrew 
łego woli. i 


Syn zubożałej: ziemiańskiej rodziny, osia-- 


diej w Warszawie, x trudem przeszedł szkołę 
średnią, dostał alo do uniwersytetu na wy- 
dział filologiczny, zarabiając na wpis i utrzy- 
manie „korkami“. ` Ciężka . to była praca dla 


„obywatelskiego syna”, jak go w żartach na~. 


zywali. koledzy, ciężka” i miewdzięczna, lecz 
zzegóź młodość nie zmoże! Koretki wierzył 
święcie, że po dniach smutku i niedoli przyj- 
dą dni jamie, pogodne. 
Po całych dniach przebiegał miasto wzdłuż 

$ w poprzek, wspinał się po piętrach, kładł 
„pociechom w skamieniałe głowiny wszelką 
mądrość przewidzianą programem - niemal 
wszystkich klas gimnazyalnych, zależnie od 
wieku ncnia, poczam wracał wieczorem zmę- 
 ezony na „czwartak”, by przy bladem świe- 
Je taniej lampy odrabiać własne „zaległości”. 

Aliści przyszedł rok 1905, kiedy to zda 
Big, kamienie jęży śpiewać, a nad Warszawą 
zozogniły się zładne zorze wschodzącego słoń- 
ta, zdławionego tak szybko nahajką kozącką 
i ostrzem szabel czerkiesów.. 

Rzncił uczelnię, jak i wszyscy. Nie miał 
jednak środków na wyjazd zagranicę, przeto 
pozostał w Warszawie, oczekując końca kata- 
kham. Nie miał on w sobie nic z ogni pro- 
imałejskich, które płonęły w duszach i sercach 
kolegów. Do żadnej „roboty” nie był skłon= 
nym. Celem jego egzysiencyi było wybicie 
się z ciężkich warunków małeryalnych na 
„Szersze wody”, jak sam mawiał, Niezależ- 
ność materyalna przedewszystkiem, a później 
ideały — były hasłem -Koreckiego.. 

Tymczasem Warszawa, podminowana od 
szeregu last, wybuchała z coraz to nową siłą. 
Ruch oświatowy był pierwszym jej przeja- 
wem.. Udziekło się to nawet Koreckiemu. Za- 
siępując raz któregoś z „zapaleńszych" kole- 
gów na kursach dla anaHabetów dorosłych, 
kędyś na Orlej czy na Wroniej, „zasmakował” 
w pracy. Od robotniczych, żądnych oświaty 
rzesz, padł jakis urok na tego studenta - ko- 


repytotora, przywykłego do obcowania z mal | 


cami z parweniuszowskich domów. Uśpiony 
ma duie duszy romantyzm szlacheckiego po- 
tomka zbudził się nagle w Koreckim, Zrobi- 
ło mu się czegoś żal í wstyd. zarazęm. 


składy adei. 


Nie na długo żodnali stało PR A 


„wolności. Z chwilą zamknięcia Macierzy, 
kursów i t p. zdawało się, że droga dła rozpo- 


czętej przez Koreckich pracy była zamknięta, 


miał bowiem pewną obawę, czy też niepoha- 


mowany wstręt do wszelkiego rodzaju „nie- 


legalności”, choćby najszlachetniejszych. Wcią- 
gnal się jednak do niej. Stopniowo hasło: 


przez dobrobyt do niezależności zmienił na: 


— przez oświatę mas do wolności. 
Prześladowania policy! moskiewskiej to 
sły z dnia na dzień. Trzeba było nadiudzkich 
wysiłków, by uniknąć „wyspy“, by nie zepsuć 
mozolnie skonstruowanej machiny. 
Początkowo szło mu ciężko, z czasem jedź 
nak nauczył się zacierania śladów „szpiełama”, 
prześlizgiwania się przez bramy domów prze” 
chodniach i £ p. Słowem stał się jednem z 


tych ogniw, które okalały rozbawioną i pło- 


chą pozornie Warszawę ognistym lańcnchem 
szyn i zapału, łańeutbem wiary i poświęce- 
nią... 


Wybuchła wojna. Frazesy odezwy Miko- 
taja Mikołajewicza adurzyły go, jak i innych. 
Fakt, że musiał po dawnemu ciągnąć taczkę 
„konspiracyi!, że po dawnemu groził mu Sy- 


bir i więzienie, nie osłabił wiary w potęgę. 
białego niedźwiedzia. Na wieść o Legionach 


rozpłakał się. Żal mu było szaleńców... 


I oto przyszedł dzień sądu i sprawiedi- 


wości, dzień 5 sierpnia 1915 r. w którym s 
hukiem wysadzanych mostów i głuchym war- 
kotem karabinów maszynowych pomiot. mo- 
skiewski uciekał zą Wisłę, 


Korecki patrzał i nie wierzył oczom. Pa- , 
trzał na kolumne Zygmunta i na poważne mu | 
ry katedry św. Jana, patrzał w stronę kiep- | 


sko złoconych kopuł na Saskim Placu i nie 


mogło mi się w głowie pomieścić, że oto nie. 


potrzebuje się obawiać, by za nauczanie ter- 
minatorów na Solcu mógł dostać a do wię- 
zmienia, do ko 


| Minat 5 doch 1915 r. Korecki, tysią- 


ze Koreckich, zgarbionych, mierzących wzro- | 


ziem każdego przechodnia z jednem nieustan- 
nem, męczącem: „czy nie szpicel aby" zniknę- 
ło z ulic Warszawy. Wyprostowały ię" ra- 
niona, rozprężyły. członki. 


Rozwarły się podwoje polskiego uniwer- di 


sytetu, na ratuszu warszawskim, pod portre- i zwalono wyjść z grob pa 


tami Kołłątaja i Deckerta zasiada Rada z wy- 


boru, w ciągu jednego roku, jak za dotknię- 


siem różdżki czarodziejskiej. 
prysnęły nieczułe lody 
i pomrocza światło ćmiące, 
wstaje jutrzenka. gwobody, 
wyzwoli » kitzera słońce!... 


ich z równowa agi. 


rozlega się „psalm żałobny: 


„energii aryjskiej. 


lu nie WYDEO 


o tem diogadnka. 
RA Zgliszen. 


* Mia źałobna 8 sierpnia. 


tryumł nad powstaniem równoczesnem po- 
wieszeniem na stokach cytadeli pięciu wy- 
bifnych członków ostatniego Rządu Naro- 


Żulińskiego, Rafała Krajewskiego, Józefa 


poia 1864 r). 
Godzina 10 rano... 


pełniony.. w 
iszą uroczysta... Twarze aana 
Melodyjny jęk wyrywa się z organów... 
Od ałiarza idzie szept modlitewny... 
Wreszcie chorał uderza pod sklepienia... 
Świątynia oddycha głęboko — śpiewem. 
Śpiewają wsżyscy: stancy, młodzież, ko- 
biety, dzieci... 
Brzmi modlitwa namiętna: „Ojczyznę, 
wolność racz nam zwrócić Paniel".. Potem 
Rag „Z dymem poža- 


„dy jaż "bez skargi nie mamy śpiewu! — 
jakie przejmujące słowa... 


rzeń serca polskiego... 

. Zda się, nad schylonemi ciężarem rozżpa- 
miętywań smętnych głowami tłumu — uati- 
ją dusze pięciu bohałerów - męczenników... 

Iłe zmian dziejowych, ile zdarzeń ira- 


ba było, aby temu narodowi dane bylo prawo 
zbcru dla prostej modlitwy — za dusze tych, 
to ofiarowali życie za wolność narodu! 


Prawo żałóbnych wspomnień wspól- 


nych — drogie prawo, do którego idzie się 


po ścieżkach Kałwaryil 

Razem płakać — przywilej 
szczęśliwych... 

Smutny błysk szczęścia dla narodów za: 
kutych w peta — bicie wielkiej godziny wy- 
PO 

"Pierwsza godzina poświęcona umarłym... 

Cierpienie zamyka się w pieśń, wykuty 


moczy 


Sogo "w podziemiach życia — w dni jarzma, 


kowe zetknięcie się z proleta- | 
zyatem podziałsło, jak iskra elektryczna. na | 


Wylewa się w pieśni pod sklepieniami 
świątyni — w dzień odrodzenia. | 

-Piesa — modlitwa żałobna... i 

„Jłe łatalizmu trzeba, aby hyma PPS 
nie brzmiał, jak pobudka wojemna, jak œ- 
krzyk sławy, radosne dziękczynienie ziemi 
Niebiosom.. 

Żeby brzmiał . jak śkarga Hioba! 

„Wieniec. męczeński -wrósł W. pasa 
skroń” 

Trójea wieszczów iie darmo zaliczyła na- 
ród Polski do narodów wybranych. 

- Wybrane narody — SĄ narodami wybra- 


nymi dla cierpień, 


-~ Wszelako jest głęboka rbłaiczi pomiędzy 


żałobną psalmodya polską a hebrajska... 
Ta 


ostatnia ma hieratyczną powagę 
wschodu — głęboką rezygnacyę ziemi wobec 
potęgi nieba. W palskiej pod kami burzy się 
krew — słychać namiętny poryw życia, dech 
Przygnęebimy, ale nie u 
marly.. 
- Jakiś punkt śradkowę między głębokie- 
mi różnicami wschodu i zachodu. 
Zachód naogół jest weselszy. Wschód — 
pelen powagi. Daleki wschód Buddy, Zoroa- 


„stra, Konfucyusza, Indyi, Persyi, Chin... 


Rosya już nie posiada tej madrej powagi. 
Wysunęła się nieco na zachód. Ale nie ma 
także jasnego błasku zachodniego wesela. 
Zna wesołość dziką — szału zapomnienia. A- 
le naogół lud rosyjski, jest smutny. Rzekł Nie- 
krasow. z goryczą 0 swoim narodzie: „Stwo- 
rzyłeś pieśń a do jęku i odpocząłeś 
duchowo na wieki!” 

Polska była HRED duszą słowiań- 


ską. Jak wesole ptactwo lecieli husarze w 
3- bój. Wesołość polską wypowiedziała się w 


zadzierżystych tanach — w Mazurze.. 

CI naraz na tę nażweselsza, niemal bez- 
troskliwą duszę spada klęska. I dusi wese- 
le... Bierze. się z niem za bary. „ Rodzi skar- 


_gę, która jest krzykiem życia... 


"Stad ta jedyna kombinacya tonów wśród 
pieśni narodowych. © 
© Pieśń narodowa polska — ło nie jęk 
tęsknych stepów rosyjskich, ani rzeźka po- 
budka Marsylianki, To uparte pukanie w wie- 
ko trumny kogoś, co wie, że nad cmentarzem 
świeci słońce, a on jest pogrzebany przez po- 


myłkę, która... wykryć się musi.. 


cI Mój 2oy usłuszało Niebo. Ę 


kd a: « . s . * 


A oto posen Gi, “a umantyms do- 


I pozdrawiać żyjące... 
W dzień słoneczny — w blasku świec ko- 


| Sciota. Karmelitów... 


ti świadczą żywi, jak głęboką jest pamięć 


narodi. - 


| 


«Przed. kotelon. -—— w momencie rozej- 


ścią „Sie > tłomy rozstępują się z szacunkiem. 


Rząd rosyjski przypięczętował swój 


dowego: Romualda Traugulta, Romana 


Toczyskiego I Jana Jeziorsnskiego (5 sier- 


Kościół Karmelitów na Krakowskiem Za- 


Wyczuwa się głęboki rytm religijny ude 


gicznych, ile ofiar zawieruchy wojennej trze: 


agi. Krzyże na polach Grocho- | - 
wa i na stokach sytadól warszawskiej, «| i 


E jal 


* [mi er rylea życia jr 


4 Oczy ich w łzach pływają -— cichych łzach... 


' tragicznie... | 
Ida — zmarszczone rysy mieszczą tyle 


| czem, placz jest śpiewem... 


- Przeszło 60 lat musieli: aios ma taki 
Niewielu marzyła, iż takiego dnia doży- 
Dnia, gdy wolną będzie się zebrać, aby 
oddać hołd pamięci wodzów, którzy zgineli 
Dożyła garść... > 


wspomnień! — oczy łzawe, zaczerwienione— 
perły, w koral oprawne... 
Mnóstwo kobiet w strojach  żałobnych... 


Dawno tyle łez nie widziałem... 


- Spotykam w przedsionku artystkę, której 


twarz zachowała do dziś promień młodego 
wesela, jakiem darzyła przez lata rozkochaną 


"w niej publiczność teatralną. Jej oczy są w 
tej chwili, jak dwie ogromne błyszczące lzy. 


— Paniel.. Śpiewać nie można... Tak 
coś chwyła za gardło... 
_. Płakała tylko... 

Cóż to znaczy ?... Gdzie śpiew jest pła- 


Ale te wszystkie łzy — fo była ulga dłu- 
go Humionej męce. Módz płakać pod słoń- 
cem — płakać w tłumie tylu zgodnie bijacych 
serc — to już kawałek szczęścia. 

Jak trocha szczęścia 
starców, idących z mszy żałobnej z głowami 


podniesionemi nadzieją... 


Spotykam jeszcze zuajomego z Nałęczo- 
wa, weterana r. 1863, ongi sybirskiego zesłań- 
ca.. Ściskam mu dłoń... Odbieram uścisk... 

Jakit.. Do tej chwili jeszcze palce mnie 
bolat- 

“To było krepiie pokolenie — ci ludzie 


| roku 1863-gol... 


Lec Belmont. 
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Daiei u-ty sierpnia r. 1064, 


Po uwięzieniu generała Trauguiia, po 
rozbiciu łub rozproszeniu oddziałów powsłań- 
czych, po zdzięsiatkowamiu Onganizacyi Naro- 
dowej, chciał rząd rosyjski jakąś uroczysta 
demonstracya przypieczęłować koniec Po 
wstania Styczniowego. Terenem tej demon- 
stracyi mogło być, naturalnie, tylko ruszłowa- 
nie, a ctelebrujacym ja przedstawicielem wla- 
dzy rosyjskiej — kat, który tym razem miał 
działać w licznej asyście ustrojnych w orde- 
ry najwyższych dygnitarzy moskiewskich w 
Warszawie. 

Chodziło tylko o wybór ofiar. Poprzesłać 
na zamordowaniu Traugutta, dyktatora, było 
za mało: tyłu dygnitarzy miało się iałygować, 
aby asystować przy wieszaniu jednego tylko 
czlowieka! Obok zaś Dyldatora tracić po 
mniejszych przedstawicieli władzy powstań- 
czej było zepsuciem efektu, znaczenia demon- 
stracyj. Poradziła wiec sobie komisya śledcza 
w Cytadeli w ten : sposób, że slabrykowała ca- 
ły Rząd Narodowy z różnych dostojniejszych 
więźniów i ten „Rząd Narodowy” na Śmierć 
skazała — choć wiedziała dobrze, że przez ©- 
statuie pół roku generał Traugutt, jako Dy- 
ktatop, był sam całym Rządem  Naąarodowyin, 
inni zaś byli tyłko jego pomocnikami i wy- 
konaweami jege woli. Pierwotnie przeznaczo- 
nych na Śmierć było siedmiu, car Alexander 
II jednak, gdy mu namiestnik Berg wyrok 
przedsławił, oświadczył, że na ostałni Rząd 
Narodowy wystarczy pięciu. Na laj więc liczbie 
zatrzymano Się. 

Na towarzyszów Śmierci Dyktatora wy- 
brao: Rafala Krajewskiego, Jana Jeziorau- 
skiego, Józefa 'Toczyskiego i Romana Żuliń- 
skiaga. 

Rafał Krajewski, z zawodu budowniczy, 
w chwili śmierci liczył zaledwo lat 30. W o- 
kresie demonstracyi przed Powstaniem nale- 
żał do kół umiarkowanych; po wybuchu Po- 
wstania oddał mu się jednak na usługi; był 
rolereniem, później dyrektorem spraw we- 
wnętrznych. Stanowisko to opuścił jednak 
przed aresztowaniem, tak że w chwili, gdy 
wpadł w ręce nieprzyjaciela, stał już poza Or- 
-"ganizacyą Narodowa. Członkiem Rządu Naro- | 
dowego został dopiero w Cytadeli, z nomina- 
eyi moskiewskiej komisyi śledczej i sądu wo- 
jennego. Krajewskiego niemiłosiernie torbi- 
rowano podczas śledztwa, nie wydarto jednak 
temu niezłomnemu człowiekowi żadnego sło- 
wa zbytecznego, niczego, coby któremakol 
wiek z patryotów zaszkodzić mogło. 

Józef Toczyski był człowiekiem slarszym, 
miał za sobą już dziewięć lat wygnania na Sy- 
beryl (1848—1857). Za dyktatury generała 
Traugutta był dyrektorem wydziału skarbu. 
O obowiązkach względem kraju nie zapómi- 
nal nigdy, nawet w dniach ostatnich. Był 
przez czas jakiś więziony ż młodzieżą wło- 
ściańską, ujęta w szeregach powstańczych — 
i: gorliwie uczył czyłać tych chłopaków. 
Wprost od elementarza wzięto go do dziesia- 
tego pawilonu, skad nazajutrz popadł na 
śmierć. 

"Roman Żuliński i Jan Jeziorański byli o= 
badwaj kierownikami expedytury, czyli poczty 
pow stańczej, Jeziorański objął ten urząd po 
uwięzieniu Żulińskiego. 

Oprócz powyższych pieciu patryotów pier- 

wotnie skazani byli jeszcze na śmierć w pro- 
ctesie „ostatniego Rządu Narodowego”: To- 
"masz Burzyński, Władysław Boguslawski, 
Maryan Duhiecki, Benedykt Dybowski, Ro- 
man Frankowski, Tomasz Ilnieki, Kazimierz 
Hanusz, August Kredki, Gustaw Paprocki, 


było widzieć tych: 


M TY NWA AEO PY eaa A CE 


| mieniono im jedni łę kare na dłagoietnia 


katorgę. 


O B 
Rankiem dnia 5 sierpnia r. 1864 wysta- 
wiono przed Cytadela wielką szubienicę na 
rusztowaniu, w tem mniej więcej miejscu, 
gdzie dziś stoi dworzec Kowelski. Dokoła szu- 
bienicy zgromadzili się generałowie i dygni- 
tarze cywilni w galowych mundurach, z 


| gwiazdami i orderami. Towarzystwo to zau 


| 
| 
| 
| 
|» 
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chowywało się niegodziwie, głośnemi rozmo- 
wami i śmiechami, skracając sobie mdy ocze- 
kiwanja. O godz. 9-ej rano otworzono szeroko 
bramę Cytadeli, wyjechal z niej konono kat w 
czerwonym płaszczu, dalej zaś pod eskortą 
żandarmów pięć wózków ze skazanymi. Kaz- 
demu towarzyszył spowiednik kapucyn. 

©. Po przybyciu na miejsce ustawiono ska- 
zanych rzędem. Traugutt i Jeziorański, rze- 
komi członkowie jednego Rządu Narodowego, 
zobaczyli się wtedy po raz pierwszy w życiu. 
Odczytano im uroczyście długi wyrok sądu 
wojennego, poczem zaczęto na nich nakładać 
koszule śmiertelne. Na całym placu nawet w 
grupie rozhawionych generałów zapanowała 
głucha cisza, w której rozległ się donośnie 
krzyk siostry Żulińskiego: „bracie, odwagi!" 
Gdy pierwszy ze skazanych zawisł na szubie- 
nicy, żałosny jek rozległ się z piersi kiku- 
nastotysiacznego Humu, ża kordonem wojska 
zgromadzonego. O godz. 10-ej rano wszystko 
się skończyła. 

Ciała skazanych wisiały dwie godziny na 
szubienicy. Pochowano je potem w miejscu 
mewiadomem w fosie Cytadeli i posypano 
wapnem, aby prędzej zniszczały. 

Nazajutrz rozrzucona została po mieście 
adezwa Naczelnika miasta, dzielnego Alek- 
sandra Waszkowskiego, w której między ie 
nemi powiedziano: „Oddajmy cześć męczen- 
nikom i wświęćmy ich pamięć, nie łzą rozpa- 
czy, lecz mgzkiem postanowieniem wstępowa- 
nia w ich ślady... Starajmy się na wzór ich ir 
trzymać moc swają I charakter do końca. Jak 
eni, wałczmy do ostatniego tchnienia... a pro 
chy aposzna w wolnej Ojezyźnie!* 


DREPE 


BEREN be DET aT tą w i A BARA a aT 


3tracenie. 


Hr. Wielopolska. „Kryjaki*. 


„oW sierpniu fo było. Tak. Na Matkę 
Boską Śniedną, w Warszawie. 

Naporem niezrozumiałym pohnięci, pe- 
szliśmy wszysty na stoki cytadeli. 

Tłum był mnogi — może dwudziestoty- 
sięczny, a tak milczący, że wyraźnie słyszałem 
skrzyp czyjegoś buta, hen, na drugim końcu 
placu. Twarze były tak blade, jakby szpital, 
jaki otwarto i wygnano zeń umierających, ab- 
bo jakgdyby z całego tłumu ani jeden nie miał 
być wyłączony z kaźni. Dla tego prawie aż 
dziwiło, że tylko pięć szubienie stoi przed mi 
mi, wysoko, powiewając pięcioma strykami. 

Kolo mnie slala młoda panna w żałobie. 
Oczy miała tak straszliwie piękne, że odwra- 
cały uwag; od narzędzi kaźni, choć nie pa- 
trzyły na nie i na nikogo. Cisgłe tyko liczyła 
stryki, jakby sie zastanawiała, kto na jakim 
sznurze zawiśnie. Najmniejszego ruchu nie 
było w całej jej postaci, tylko krtań jej uste 
wicznie drgała, jakby przełykała niezmiernie 
trudne do przefinięcia rzeczy. 

— Jada.. — rzekł ktoś nagłe za mojemi 
plecyjna, szeptem, ale szept ten powiał, jak wi 
cher szaleństwem grozy. Zwróriiśmy Wszy: 
acy głowy wtył poza siebie, skad z bramy ep- 
tadeli ruszyła właśnie piechota, potem jacyś 
lodzie czarno ubrani i wreszcie — 
pieć wózków drabiniastych, jednokonnych, na 
czarno pomalowanych. W pelnej gali z biały. 
mi epoletami i sznurami, w hełmach, na shwo- 
jebłkowitych koniach jechali dookola mich 
żandarmi z obnażonymi pałaszami. 

Żadna siła ziemska nie byłaby oderwała 

; tej chwiłi oczu naszych od tych pięcie zbii- 
żajacych się wózków, tylko panna obak moie 
stojsca nie poruszyła się. 

Zapewne liczyła dalej stryki. Na każdym 
z wózków siedział ezłowiek, © dziwnym wy- 
razie twarzy, a obok kapneyn z krzyżem lub 
różańcem. 

Pierwszy jechał pan Traugutt w okuwa- 
rach , w granatowym grubym palocie, obsty- 
tym taśmą. Modli się, mrużąe oczy przed 
blaskiem słońca, które grało na jego szkłach. 
Drugi jechał, uśmiechając się przyjaźnie, pan 
Krajewski. Długa brodę czarna gładził, 

Trzeci, skupiony i zamyšlkony: pan Toczy- 
ski Czwarty, pan Żułżóski, blady jak trup, 2 
piąty: pan Jeziorański, og gladajacy się niespó- 
kajnie z pod najeżonych włosów, 

Cała istolna I domniemana, tajna, polska 
Dyktatura... 

f atu poschodziłi et dziwni ludzie z ezar- 
nych, jakby sadzą okopeonych wózków, kið- 
rymi w zwykłym czasie gnój wożono — i ję 
się sobie przyglądać u stóp szałołu — w cud- 
nym, niewysłowienie cudnym blasku jesien- 
nego słońca. | 

Polacy wszyscy wiedzieli, że tych pięciu 
widzi się po raz pierwszy w życiu, mimo że 
sądzono ich i zasadzono razem, jako jedno iaj- 


e, groźne dla Rosyi, dotąd nieuchwytne tos 
kd rż 


mie. Skazańcy podali sobie ręce w milczeniu, 
i prędko ucałowawszy krzyże i zarżuciwszy 
na siebie białe, śmiertelne koszule, jakby go- 
nieni niewidzialną siłą, zaczęli iść po schod- 
kach na szatot, 

Wiele rzeczy strasznych nastąpiło, ale 
najstraszniejsze było kiedy pan Traugutt Zä- 
~ trzymał się na schodku ostatnim i powoli jal 
sadejmować okulary., A kiedy je zdjął, ostat- 
nim nawykiem przetari i rzucił, jako przed- 
miot niepotrzebny już i bezużyteczny — a p- 
wieki na chwilę zamknął, zdawało się, że już 
nastąpił koniec okropności, że cały akt nastę- 
pny będzie tyłko śmieszną komedyą. Niktby 
nie przypuścił, że taki zwykły giest, jak zdję- 
cie okularów, może mieć w sobie tyle treści... 

Kat zakładał stryczki, z brutalną zwinne- 
ścią, jeden za drugim. Pan Traugutt złożył 
ręce do modlitwy i patrzył w niebo, nie mru- 
żąc już oczu. Pan Toczyski ueałował stryk, 
jak dawni męczennicy, i sam go sobie pchnął 
aż pod krtań. Pan Krajewski uśmiechnął się 
do kata, który mu przewiązał brodę; wycią- 
gnal z pod stryka i ułożył na piersi, czarnym 
wachlarzem. Gdy do pana Żulińskiego zbli- 
żył się oprawca, panna stojąca obok mnie 
wspięła się nagle na paleach i dziwnym, sira- 
sznym, szklanym głosem zawołała: i 

— Bracie! odwagi! 

Wówczas pan Żuliński zarumienił się lek- 
ko i skinął ku niej głową, z niezmiernym do- 
stojeństwem i miłością. 

Uirzeliśmy, że pan Traugutt patrzy w nas 
i że otwiera usta, aby coś powiedzieć — w 
tej chwili jednak frzasnał kat obcasem w. 
schodki, na których pan Traugutt stał. 

Jeszcze czterokrotnie powtórzył się ten 
trzask, jak kanonada najstraszniejszych ar- 
mał, a bębny zawarcząży... 

Panna Żulińska padła pierwsza na ko- 
lana, a za nią runął cały ilum, a wszyscy €o 
do jednego, katalicy i żydzi, bez krzyku, bez 
słowa. Tyiko jedna pani Krajewska stała — 
szóste, nieruchome drzewo męki — i wysoko 
nad naszemi głowami podnosiła dziecko, po- 
Kkazując je wiszącemu mężowi. 

Wyście dużo zapewne widzieli pól, zasła- 
mych trupami — ale nie widzieliście nigdy 1 
nie zobaczycie takiego pola żywych ciał ludz- 
kich, któreby się zdawało polem umarłych... 


W dniu dzisiejszym upływa lat sto od 
śmierci Tomasza Wawnrzeckiego, Nawyższego . 
Naczelnika Narodu w r. 1794 (po bitwie Ma- 
ciejowiskiej). 

Urodził się Wawczecki w r. 1759 w Bra 
cławskiem. Po ożenieniu się z Pacówną prze- 
miósł się w stromy rodzinne żony, w Kowień- 
skie, gdzie wikrótee zdobył sobie poważanie 
cbywatelstwya miejscowego i został wybrany 
na urząd podkomorzego. Podczas Sejmu Czte- 
roletniego był poslem i jednym z wybitniej- 
szych członków stronnietwa  patryołycznego. 
Podczas wojny z Moskwą w r. 1792 przybył do 
wojska liiewskiego i odbył przy nim kampa- 
nię. W r. 1794 objął kierownictwo powstania 
na Żmudzi, dnia 8 sierpnia zdobył Libawę. 
Nie mogąc utrzymać się na Żmudzi, wycofał 
się szczęśliwie ku Warszawie. Imię jego cie- 
szyło się już tam zasłużonym rozgłosem, cze- 
go dowodem powołanie go (nieobecnego) w 
maju do Rady Najwyższej Narodowej. 

Gdy pod Maciejowicami ranny Kościu- 
szko wpadł w ręce nieprzyjacieła, Rada Naj 
wyższa Narodowa uznała za najgodniejszego 
jego następcę Wawrzeckiego i dnia 12 paź- 
dziernika r. 1794 władzę najwyższą mu nada- 
łaa Wawrzecki dowodził wiedy razem z 
Giedroyciem dywizyą litewską w okolicach 
Bielska. Wymawiał się długo od zaszczytu, 
nie czując Się na siłach. W końcu ulegl — i 
2 honrem spełnił swoje zadanie. 

Sprawa była już zresztą wiedy przegrana 
i nawet Naczelnik o znacznie większych zdol- 
nościach, niż Wawrzecki prawdopodobnie nie 
byłby jej mógł uratować. Dnia 4 listopada 
Suworow zdobył i wymordował Pragę (woj- 
skiem polskiem dowodził wtedy nie Wawrze- 
eki, lecz Zajączek); Warszawa kapitulowała, 
nie złożył jednak broni Wawrzecki i z reszt- 
karzi wojska wyszedł z miasta, kierując się 
ku Krakowowi. Przyłączały się do niego po 
drodze oddziały polskie, jednocześnie jednak 
dzień każdy przynosił znaczne straty przez 
dezercyę. Zimno, głód, upadek wszelkiej na- 
"dziei działały na armię demoralizująco. Wa- 
wrzecki okazywał niezłomną wytrwałość i 
szec: naprzód, odmawiając złożenia broni. 
Tak doszła garść wojska polskiego, licząca 
13,Ch. ludzi, do Radoszyc. Atak awangardy 
Fersena wywołał popłoch w tym  nieszczę- 
snym korpusie; Wawrzecki, opuszczony przez 
rozbiegających się żołnierzy, dostał się do nie- 
weli (19 listopada r. 1794). Odmówił podpi- 
sania deklaracyi, że nie będzie nadal walczył 
z Moskalami; przewieziono go więc do twier- 
dzy Peiropawiowskiej w Petersburgu. Wol- 
ność odzyskał dopiero za Pawła I. 

Po powrocie na Litwę wrócił do pracy 
ziemiańskiej. Później ulegi, jak i wielu in- 
nych zasłużonych rodaków, złudzeniom có do 
dobrych initencyi cara Aleksandra I wobes 


Polski i w r. 1812 stanął po jego stronie. Wa 


r. 1813 zasiadł razem z księciem Lubeekim 
w Radzie najwyższej tymczasowej, której po- 
zostali członkowie byli Moskałami. Potem, 


Oficer audytor odezyłał wyrok pośpiesz- | 
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żuż : za Królestwa Kotgreżywagi- był minie 
strem. sprawiedliwości. Krótko jednak urzędo- 
wał, jóż bowiem dnia 5 sierpnia r. 1816 życie 
zakończył. 
-  Wawrzecki nie był Slowiekiem wielkich 
zdolności wojskowych, ani politycznych — ko- 
chał jednak gorąco swój kraj i służył mu 
godnie i wiernie. Zostawił też pó sobie azcze- 
ry żal współczesnych i dobrą pamięć u po- 
tomnych. 


| Sarmata. 


Bitwy w kieru 
ma Brześć, 


Pod takim tytułem korespondent „„Rusk. 
Słowa”, Piotr Aszewskij, w Nr. 148 tego pisma 
(z dn. 11 lipea 1916 r.) zamieszcza szereg epi- 
zodów wojennych z tamtej strony frontu, któ- 
re przytaczamy poniżej w przekładzie. 


Naprzód! 

Cisza na naszym froncie zachodnim przer- 
wana dawno. Zwierzchni sztab generalny 
wyznaczył ofenzywę na całej linii, waźniej- 
szych jednak wypadków należy spodziewać się 
w kierunku na stacyę kolejowa Baranowicze. 
Rozpoczęta akcya pozwala przypuszczać, 
że bitwy będą ciągnęły się czas dłuższy, przy- 
czem bez względu na obrót rzeczy, coś sta- 
Rowczego zajść musi. 
- Poza stacyę tej nazwy pociągi nie do- 
chodzą, przeto w dn. 18 czerwca st. st., wie- 
czorema, skrzypiącym wózkiem dowloktem się 
z trudem do lichej wiosczyny, stanowiącej na- 
Szą i. zw. przypozycyę N. Na razie jeszcze za 
wcześnie by ją oznaczać chośby inicyałem fa- 
kiyeznej nazwy. 
W lotnym oddziale polowym zastałem 
wielu ludzi. Personel w komplecie: goście, 
lekarze, oficerowie artyleryi, saperów, lotnic- 
twa. Odrazu spostrzegam jakiś niezwykły 
nastrój. Rozpromienione twarze, nerwowo 
prowadzone rozmowy, urywary Śmiech. 
Gubię się w domysłach, co to znaczy... 
— A, witamy! — zwraca się do mnie je- 
den ze znajomych. 
— Co się stało? — pytam. 
>- — Ma pan szczęściet w samą porę, jak 
z nut. 
— ?! 
— Dziś ruszamy ninda- 
Okazało się, że przyszedł rozkaz rozpo- 
ezęcia ofenzywy. Pod wieczór wszystko było 
gotowe do spełnienia rozkazu. , Przewidziano 
wszystkie ewentualności. 
W słołowym pokoju (b. siedziba popa) 
jest fortepian. Długie nudne dni i wieczory 


"był on jedyną pociechą i rozrywką. Śpiewano, 


grano, czytano głośno Czechowa; zapomniano 
jednak teraz o tym pocieszycielu. Pożywiano 
się prędko, rozmawiając o przyszłej pracy. 
Goniec przyszedł po artylerzystów. 
-— Proszę do bateryi! 
Poszli. Nie widzę ich od kilku dni, lecz 
słyszę, i jak swymi miedzianymi głosami wstrzą- 
sają sklepienia niebieskie. 3 
Stopniowo rozchodzą się wszyscy do SWO- 
ich czynności. Siostry miłosierdzia o czemś 
radzą zawzięcie. Rwą się do boju, chcą się 
dostać na przędnia linię, nieomal do ezoło- 
wych okopów. . 
Już późno. Czas spocząć. Tu i owdzie 
błyska latarka ręczna. Nikt nie może zasnąć 
z podniecenia. W oddali bieleją płócienne la- 
zarety, oczekując „gości. 
Około 4-ej rano, ściśle z rozkazem, huk- 
nęło pierwsze działo. Z chat poczęli wycho- 
dzić ubrani ludzie — nikt widocznie nie spał. 
Przygotowania artyleryi. 
Dzień zbudził się jasny i ciepły. Od świ- 
tu słońce wprost oślepiało swym blaskiem. 
Zefir gładził łagodnie aksamit pól i łanów. 
Drzemaly topole. Kto tam jedńak miał czas 
ra zachwyty nad pięknem przyrody! 
Działo się coś nieprawdopodobnego. Ka- 
nonada co chwila rosła. Często nie można. 
było odróżnić własnego głosu. 
W południe spostrzegiem, że zmieniają 
dyżurnego w balonie obserwacyjnym, przeto 
ruszam do niego, w nadziei, iż dowiem się 
coś ciekawego. Nie omyliłem się. Powoli 
„uUprzyziemnia” się olbrzymi . kawał wzdętej 
„kiełbasy*. Oto kosz dotknął już ziemi. Gra- 
moli się zeń obserwator - artylerzysta. Wziął. 
dziś rekord. *Przesiedział w powietrzu cztery 
godziny i 10 minut. Natychmiast otacza go 
grupa oficerów i żołnierzy. 
— No, 00? No, jak? Go widać? 
Oficer płonie: 
— Wspaniale, panowie! Zupełnie wspa- 
niałe! Na nieszczęście perspektywa zaszła 
mgłą, trochę źle widać. Czasem, gdy powie- 
trze jest czyste, można czytać napisy na szyl- 
dach baranowiekich. Jednak dobre i to co 
się dziś widzi. Artylerya nasza „dyablo świ- 
druje“. Sypią się wprost okopy. Trafnie też 
bijemy w zapory druciane, których tu przeci- 
wnik ustawił las cały. 
A mimo to Niemcy zachowuja się bardzo 
zagadkowo. Uparcie milezą. Czasem tylko 
dają nam wymowrg odpowiedź. Tajemniea 
polega na tem -— milczą przez wyrałfinowa- 
nie, czy też szczędzą naboi. Bóg ich. wie. 
Więcej jest danych na to, że obmyślają jakąś 
niespodziankę. 


Poczęto organizować rekonesans. Do a- 


pelu stanęło 30 ochotników, tyleż przyłączyło l 


się z iniegó pułki i | oddział A z 60 he z 


dzi ruszył w pełną niebezpieczeństw drogę. 
Szli, a raczej pełzali w. tyraljerkę, z: ZA- 


chowaniem wszelkich możliwych w tym, wyd 
padku ostrożności, lecz mimo to zostali: spó. 


strzeżeni. Przywitano ich. ogniem |  gwałtow- 
BYM. 

Ten. rekonósans $rzyniós! pierwsze ofiary, 

Taktykę wyczekującego milczenia Nieme 
cy świetnie wykorzystali na swoją korzyść w 
dniu 31 maja st. st. Wówczas to zupełnie za: 
niechali zdradzenia się z tem, gdzie mieszczą 
się ich baterye. Wytrzymali do: ostatniego 
momentu, poczem zrobili nam „fatalną nie- 
spodziankę, 


— No, tak, ale teraz TN numer. nie przej. 


dzie — wesoło przerywa jeden z oficerów, bę 
dą musieli buzię otworzyć. : 
Nie omylił się. 


Noc. 


Dudniała i jęczała ziemia dzień sty. Zda- 
ło się, że ogień dosięgnał zenitu. 


Wieczorem, a zwłaszcza. nocą, ku memu. 
zdziwieniu ogień jął wzrastać czterokrotnie. 


Lekkie działa, ciężka artylerya, rozgadało się 
wszystko na raz, prześcigając się wzajemnie, 


zlewając się w jeden jęk, podobny do bunta 


sił nieczystych. 
W głowie się mąciło, o spaniu, wyw, 
nie mogło być mowy: 


Na wzgórku stoi cerkiew, ide tam,. wspi-. 


nam się na dzwonnicę. Widok imponujący 
bezmiarem grozy. 

— Ja, widzi pan — mówi ktoś obok — 
jestem w polu od początku wojny, nasłucha- 
łem się, dzięki Bogu, przeróżnej muzyki, lecz 


takiej — jak dzisiejsza — nie pamiętam. 


Wspaniała!.. Nie zapomnę tej nocy! 
Dzwonnica drży i chwieje się nieomal. 
Gdyby nie to, że zdjęto dzwony —- runęłaby 

dawno. 
, — Ale noc! — westchnął ktoś smutnie. 


WY lesie. F 


Niemcy milezeli czas pewien, lecz w koń- 
cu nasze baterye zmusiły ich do „otwarcia bu- 
zi”. Na razie odgryzali się nerwowo, poczem 
ogień się wyrównał i przybrał duże rozmiary. 

Kanonada zatem wzmogła się. 

Las, w którym stała nasza artylerya, na- 
brał nocą 
caly, skrzył się od pękających granatów i szra- 
pneli. 

Jak Ró w noc wigilijną, z rozkazu za~ 
gzarowanej królewny, zapalono setki, tysiące 
świec choinkowych. 

Las był groźny, srogi, jednocześnie wabil 
ku sobie, jakas przeklęta, odurzającą siłą. 

„Rano wypadło nam udać się tam, przeto 
ruszyliśmy kónno przez pola zasiane pszenicą. 
Ładne było to pole, bez wątpienia, lecz nie 
będę o niem nigdy wspominał z zadowoleniem. 
Położone na płaszczyźnie, było przedmiotem 
częstych ostrzeliwań. 

Ktoś z wojskowych radził zostawić konie 
iudać się piechotą. Co jednak za różnica — 
myślałem. Przy bezładnem  ostrzeliwaniu 
skutek jeden — nie uniknie się kuli. 

— Bóg z nami! — pojechaliśmy. 

W odległości 40 — 50 sążni od drogi padi 
w zboże pocisk, wyrzucając słup wyschłej złe- 
mi. Parsknęły konie i przyspieszyły kroku. 
W pobliżu gdzieś padł drugi pocisk i na tem 
koniec. Poza niewinnymi bławatkami innych 
ofiar nie było. 

Na skraju lasu (ach, nareszcie. dotarliśmy 
do celu) natknęliśmy się odrazu na naszą ba- 
teryę. Działa niemal do połowy w ziemi. W 
odległości 4 — 5 kroków stoi oficer i kamen- 
deruje: 

— Ognia! 

— Pierwsza! 

— Druga! 

— Ba-a-terya! 

Działa rozmawiają zbyt głośno, przeto co 
chwila trzeba zatykać uszy, i to mocno. 

— No, jak tam Bóg dopomaga, — pytam: 
podczas przerwy oficera. ; 

— Jak pan widzi... 


pod nogami. Zajęty działaniem artyleryi nie 
zauważyłem tego. . 

-— Macaja — mówi oficer. — Dziś mało 
brakowało, a byłoby dosyć... Ale jakoś ucichli. 
Ognia! 

Dlugo gawędzić nie można. Oddajemy 
konie luzakowi, poczem idziemy dalej piecho- 
tą. Cel naszej wędrówki dosyć odległy, prze- 
te przedzieramy się czas pewien przez ge 
stwinę leśną. |. 

_ Las cały śpiewa. Każde drzewo dudni, 
jak słup telegraficzny. Są tu poranione świer- 
ki i sosny. Tu i owdzie sypią na gałęzie, lecz 


-nie słychać ani poszczególnego strzału, ani. 


poszczególnego huku pękających. naboi, a iem 
więcej i trzasku łamanych gałęzi. 

~. Idziemy, natykając się coraz to na nowe 
baterye. 
śmiercionośnych urządzeń. 


Im dalej kroczę, tem więcej zauważam, 


iż zaszła we mnie jakaś zmiana. Początkowo 


denerwowałem się, przygnębienie gniotło bez- 
litośnie, stopniowo jednak wszystko to ustę- 
powało miejsca nowemu uczuciu — radości. 
Przyczyna leży zapewne w tem, że brnąc tak 


przez las usiany bateryami nie potrzebowałem | 


bawić się w ostroźność, w rozmyślania nad 
tem — co będzie. Zdani na łaskę ślepego Io- 
su możemy swobodnie oddać się radości. 


Idziemy więc spokojnie, jakbyśmy a na | | 


jagody lub na grzyby. 


jakichś cech - bajkowych. Pionąc. 


Z uśmiechem pokazuje olbrzymi lej tuż. 


Zastraszająca wprost liczba. tych 


i, 


"steśmy u. celu, na: punkcie .opatrunkówym lote- 


> „18 lepianekć, ŚR 
- Dotarliśmy, reszcie, do skraju. laki. Je 


nego oddziału sanitarnego wszechrosyjskiego agi 
Związku ziemskiego. s SPRZE 
Skiza się oczy. sióstr miłosierdzia: doie 
ły celu — dostaly się «w sam środek piekła, Do: 7 
okopów pierwszej Unni zaledwie wiorsta. 0 
dostaniu się bliżej marzyć nawet nie można. 

Na potrzeby sanitaryusży rozrzucóho po 


"lesie 13 lepianek, skąd też i nazwa danego : > : 
punktu. opatrunkowego. l 


Każda lepianka — to miniaturowy lazaret. : f 
Ranionych oczywiście w nich nie trzymają, Po : 


| opatranku na wózek i w droge. 


-Pracy tymczasem niewiele. Napływ ras -= 
nionych słaby, Pod naszą obetność dosta 


"SŁONO jednego ziomka. Nie długo jęczał i ge i 


patrunku nie doczekał się. Położono go pod 
Sosną, zasłoniwszy twarz czapką. Bi: 
— Nie wierzę w przesądy — mówi jedna: 

z sióstr, ale niema dla mnie nic gorszego, jak 
podobny obrót rzeczy z pierwszym ranionym. © 00. 
Nadchodzi nowy transport z okopów., Wnószą . -- 
do lepianki, którą jeden raniony wypełnia cał. 
kowicie. Rana postrzałowa nogi. Uszkodze o 50) 
nie poważne, lecz ziomek zagryza usta, by nie 
jęczeć. Przeciwnie, usiłuje nawiązać rozmowe, 

— Ale biją nasze armaty, bo biją! : Boe... 
j tg. > 
„Zrobiliśmy swoje, przeto, na pożegnanie 
życzymy oddziałowi sanitarnemu „wszystkiego 
dobrego“, Ale cżegóż bo- dobrego może się OR e 
tu spodziewać! A 
„Zwykłe, codzienne dźwięki i cz ludz 
kie nabierają tu cech wyjątkowej bezmyślno: -i 
ści, 

Przesiedzieli w tem -piekle sanitaryusze 
jedną moc, przesiedzą dzień i noc następną. = 
Stalowi ludzie o stalowych nerwach, 

=  — Wszystkiego tonregol 


o" 


mi 


Szereg zacytowanych przez „Russkoje 


Slowo“ epizodów odnosi się do walk, jakie 


na ironcie na wschodzie od-.Baranowicz zain 
cyowali Rosyanie. Z opisanych przygotowań 


wywiązała się poważna ofenzywa, o. której 


komunikat niemiecki z dnia 4 lipca powiada, - 
że Rosyanie zaatakowali po wielogodzinnem 
przygotowaniu ogiiówem tereny, położone na 
wschód od Horodyszcz, oraz po obydwóch -3 
stronach kolei Baranowicze—Snów.. Ex 
Jeden oddział rosyjski zdołał wtargnąć do. Pa 
stanowisk niemieckich, po za tem Rosyanie =o- 
źmaszeni zostali do zawrócenia, pozostawię 
szy wielu zabitych i rannych. Na dmugi dzień 
kontrataki niemieckie wyparły Rosyan także. 
iz tej pozycyi i wzięły do niewoli 2 tysiące 
żołnierzy. Dalsze wałki wee Rosyanom 
zmowi poważne straty. . . 
*Rpsyanie nie dali za wygranę i 8 liy 
ponowiłi atak, który jednak zakończył się- 
pełnem niepowodzeniem, a Rosyanie poza 
wil na polu walki stosy trupów. Walki te 


dzeniem ofenzywy rosyjskiej, c potwierdzają 
również komtimikaty rosyjskie, które wpraw 


dzie w tym czasie wspominały o gwałtownych.: 
walkach na tym terenie, nie R jed- É 
nak ani jednego sukcesu swojego. = 


ti imi 


Otworzyliśmy w pismie naszem, Za... 
przykładem pism Zagranicznych, specyal- - 
ną rubrykę porad prawnych. W rubryce : 
tej będą udzielane odpowiedzi na piśmien« 
ne zapytania w kwestyach prawnych, pror e. 
wadzone przez jednego z adwokatów przys 
sięgłych. Zapytania piśmienne przyjmuje —.- 
biuro administracyi „Godziny Polski" w o- 
Łodzi, jak również wszystkie filie i oddzie 
ły naszego pisma. Porady te prenumera TĘ 
torom naszego pisma będą udzielane 


bezpłatnie 


wszystkim zaś pozostałym osobom za p 


| płatą i rubla. 


Pozatem przy filii naszego pisma Ę - 
w Warszawie (Erywańska 18) będą 3 . 
owa ti zpłaszającie a 


ani atue ustne porady pawie 


w godzinach od 6 do 8 wieczorem. 


Dzisiaj, dnia 5 sierpnia, 


' wyjdzie w Warszawie |-szy LJ | - 


dziennika. „Godzina. Polski, 


ły stanął pod znakiem a wojny; a końca jej jesz- 
cze nie widać. W końcu lipca 1914 r. wogóle 
nie wierzono, ażeby mogło . „dojść do wojny, 
gdy zaś O. nie udało się zażegnać tej 
Wówczas gaye, 


6 | zadrwiła z wizól 


Rzeczywistoś 
| kich przypnszczeń 1 rozchwiała wszelkie ma 


rzenia i nadzieje szybkiego zakończenia krwa- 
wych zapasów, Minęły nietylko trzy miestą- 
ce, ale trzy kwartały i trzy półrocza, a obet- 
nie wkroczyliśmy już w okres trzeciego roku 
wojny, a o blizkim pokoju prawie, że nie sły- 
"chać wcale. 
Ńiemoy i Austro « Węgry wiez z Turcyą 
i Bułgaryą w ciągu dwóch lat krwawej wob 
ny nie tylko, że nie zostały przez swych wro 
gów rozgromłone, ale przeciwnie, zdołały w 
bronić się przed inwazyą tieprzyjaciela, a 
następnie zadały mu poważną: klęskę, obecnie 


zaś na wszystkich irontach opierają się nacis- | 


rającym amo ze wszech stron potę- 
gom. 


Po wpływie dwóch lat módówcli RASTWA 
się pytanie, jak długo potrwa jeszcze obecna 
wojna. Zmarły niedawno minister angielski, 
Kitchener powiedział, iż potrwa ona całe 
trzy lata. Bardzo wielu polityków, którzy 

przepowiadali początkowo, że wojna trwać bę- 
dzia zaledwie trzy miesiące, podzielają obee- 
nie zdanie Ritchenera. Ponieważ jednak nie 
sprawdziła się ich poprzednia przepowiednia, 
miejmy nadzieję, że I oberia tównież się nie 
prawdzi. 

Natomiast wśród państw koalicgi odczu- 
wać się daje znużenie, a prawie każdego dnia 
w prasie czwórporozumienia ukazują się 
wzinianki donoszące, że ten lub ów dyplo- 
mata, albo też wojskowy oświadczył, iż obec 

rwo państw koalicyj można uważać 

- 4, po której rozpoczną się rokowania 
pokojowe. Bardzo wiele poważnych  osobl- 
stości twierdzi, iż w ciągu miesięcy storpnia— 
września na terenach walk zapadnie ostatecm 


na dęcyzya i, że już do następnej *kampanit 


zimowej nie dojdzie. - 
Przedewszystkiem wpłyną na. szybkie zi- 


"kończenie wojny olbrzymie koszta wojenne, 


które z dniem każdym warasłają. Wśród 
państw koalisyi Anglia i Francya były bat- 
kierami, którzy zaslali funduszami Swych 
sprzymierzeńców. Rosya pod względem fi- 
uansowym wyczerpała się już prawie supel 
nie. Ameryka odmówiła jej dostaw wojen- 
nych na kredyt i uskutecznia je tylko za pæ 
ręczeniem Anglii Japonia za swa pomoc 
rozszerza swe posiadłości | wpływy na Dale- 
kim Wschodzie. - Wewnętrzne wojenne poży- 
erki rosyjskie doznały cupełnego fiaska. Afe 


by zdobyć potrzebne fundusze na dalsze pro- 
wadzenie wojny, Rosya musiala wykazać nie- | 


tylko powodzenie akcyi swej na placu boju, 
ale i rosyjski minister finansów, Bark, musiał 
odbyć spetyalną podróż do Paryża i Londynu 
i aa długich naradach, oraz użyciu najrozmait- 

argumentów, uzyskał nareszcie koniecz. 
ns pomoc. 

Włochy pomimo, że prowadzą wojnę za- 
ledwie od roku, zatiągnęły już trzy wojenne 
pożyczki wewnętrzne, a obecnie również zwró- 
siły się o pomot finansową do swych sprzy- 
wmierzeńców. 

O Belgii, Serbii i Czarnogórzu niema co 
wspominać, albowiem oddawna państwa te 
pozostają na całkowitem utrzymaniu Anglii i 
Francyi. Wreszcie Anglia zmuszoną już go 
stała do zaciągnięcia trzeciej, a Francya, ła 


bankierka koalicyi drugiej pożyczki wojen- 


nej. 
Według amerykańskiego czasopisma fi- 


uansowego „Chronicle koszta wojenne grup | 


wajujących do dnia 31 lipca r. b, wynoszą: 
Rok wojny szy 2%gi Razem 

| (w miHonach dolarów) 
Belgia | 


57,1 z 574 

» Zapomoga koal 2345 97 8262 
Anglia - 3381,0 8800,5 120715 
Francya _ 8047 6 45714 7819,0 
Włochy 761,0 1371, KIE 21333 
Rosya 35714 8088,7 10288,1 
Serbia 133 3 188,3 288,6 
l 11136,8 21525,0 - 32711,8 
Bulgarya 23,8 1190 128 
Niemcy 4214,38 68819 11095,3 
Austro - Węgry 2428,86 3035,7 54643 
Turcya 151,0 2180 4000 


wr ów a w TE Ka o a So i 


8847,7 102547 17102,4 


Z zestawienia tego wynika, że koalitya 


wydała dotychczas na prowadzenie wojny dwa 
razy tyle, co grupa państw centralnych. Po- 


mimo tak szalonych kosztów, państwa koali- 


eyi (za wyjątkiem Avglii) są dzisiaj przegra- 
ne, zaś grupa państw centralnych nietylko, że 


- może podystować warunki pokoju na obcym 
ierenie, lecz nie jest jeszcze wyczerpaną fi. 


aansowo, a znakomita organizacya wewnętrz- 
ua pozwolila na odniesienie dotychczasowych 
zwycięstw przy znacznie mniejszych kosztach 
wojennych. Jeśli porównań koła wolenne, 


T treni, wów 
|'w porównaniu z rokiem drugim jeżeli nie © 


-aze otwarte miasta nad morzem Adryatyckiem, 


-przez działa ochronne i przybycia licznych sa- 


„tżas walk powietrznych strącono jeden samo- 


 koalioyi poniesione v degim. zai: woje T L ; 
| koszłami roku pierwazego, to okaże zię, że | 
wzrosły one prawie wdwójnasób, Przypuss- | 


«żać więc należy, że gdyby wojna potrwała rok 
das kosta tego roku wzrosłyby 


drugie 20 milionów OATI to przynajmniej 
OD milionów. . 

Wziąwazy pod uwagę obecne trudności 
koalioyi w ząciągnięciu pożyczki, można śmia- 
ło przypuszczać, że czwórporozumienie nić 
zechoe przeciągać wojńy jeszcze na rok Na- 
siepny i postara się zawrzeć pokój w jesieni 


"sua bardzo wiele okolicznośći prze 
mawia za tem, żę obecna generalna ofenzywa 
koalicyi jest ostatnią, akcyą decydującą. Raw 
cila ona bowiem na plat boju wszystko, cò pò- 
siadała i czeka obecnie rezultatu, 

Rosya posiada wprawdzie jeszeżo ogrom 
ny żapas maieryahi ludzkiego, lets nie może 
go należycie nabroić, ani zaopatrzyć w amu- 
nicyę i żywność. Może więc operować Li tylko 
w zakresie tych milionów jakie posiąda na 
froncie i tylko w miarę powstałych luk, može 
jo zapełniać materyałem świsżym. Natomiast 
Sprawa tmunityl przedstawia się w Rosi w 
gorszem świetle. Chociaż bowiem w roku 5» 
bscnym Rosya zdołała napromadzić ogromne 
zapasy amunicyi, to przyszło jej to, wobec bra» 
ku pieniędzy, z wielkim trudem, a trzeba He 
czyć się z tem, że zapasy te, z powodu nie eko- 
momieznego ich użycia, wkrótce się wyczerpią. 

Francya pod względem materyału ludz 
kiego wyczerpała się już zupełnie, a cala jej 
nadzieja polega jedynie na Anglii, która nie 
wiele może jej pomódz, ze względu na to, że 
wojsko angielskie składa się z dobrych sports- 
menów, lecz lichych żołnierzy. Przytem An- 
glia nie chce angażować większych sił we 
Francyi, mając na uwadze obronę własnego 
Kraju, oraz niepokoje w Iriandyd. 

Włochy również rzuciły do walki cały 
swój materyal ludzki i nie moga spodziewać 
się już znikąd Pomocy. 

Ofensywa obecna państw koalicyi jest 
bezwątpienia ostatnią próbą pokonania państw 
sentralnych, lecz próba ta dotychczas nie mo- 
że wykazać Żadnych postępów. Wprawdele 
powiodło się państwom koalicyi odnieść nie- 
znaczne sukcesy I odzyskać kilkanaście kilo 
metrów kwadratowych terenu na froncie 
wschodnim, lecz w porównaniu ze stratami, 
jakie państwa te poniosły przy odbieranin 
ich, jest to sukces bardzo nikły. 

Państwa centralne bronią się znakomicie 
na wszystkich frontach i są wszelkie szanse, 
że juź w niedługim czasie zdołają odeprzeć 
napór przeciwników, a wówczas zmtytszeni oni 
zostaną albo do zgodzenia się na rozpoczęcie 


płówadzenia układów pokojowych, lub też bę- | - 


dą musieli wytrzymać kontrofenzywę państw 
centralnych, po której układy te bezwątpienia 
nastąpią. W kążdym razie dziś daleko bliżej 


PA niż Rz kie 7 


mn jt woski, 


Rzym, 3 sierpnia. — Glówna kwatera do- 
nosi 2 sierpnia: 

Najnowsze doniesienia o przebiegu bitwy 
stoczonej wieczorem 81 Hpea w dolinie Asta- 
chu, dają obraz dotkliwej klęski, jaka poniósł 
nieprzyjaciel, Po gwatłownem ostrzeliwaniu 
całego naszego frontu, pomiędzy dolinami To- 
vo i Assa, nieprzyjaciel zwrócił swe ataki na 
Monte Sellugio i Piro di Castellette Atak na 


| Monto Cimone, jakkolwiek wykonany znaca- 


nemi siłami, został wszakże na wszystkich 
punktach odparty z bardzo wielkiemi stra- 
tami. 


"Na obszarze Tolany nieprzyjaciel ponowił 


"wczoraj bezskuteczne usiłowanie w kierunku 


stanowiska naszego pod lasem Forcella. Ars 
tylerya jego otwarła ogień na Cortina d'Am- 
pezzo, Nasze działa wielkiego kalibru w od- 
powiedzi na to ostrzeliwały. miejscowości w 
dolinie Drawy. 
. W dolinie górnego biegu Degany artyle- 
rya nieprzyjacielska wyrzucała bomby plona- 
ce na Forni i Avoltri. Nasza odpowiedziała 
zburzeniem części miejscowości Manthen w 
dolinie Gail 

27-gó lipca samoloty nieprzyjacielskie bez 
żadnej potrzeby militarnej bombardowały na- 


zato wczoraj przed połndniem eskadra ma- 
szych samolotów -—- Caproni  bombardowała 
nad zatoką Fiume fabrykę Whitchead, wyra- 
bisjącą torpedy i lodzie podwodne, położoną 
w odległości 8 kilometrów na zachód od mia- 
sta. Pomimo gwałtownego ostrzeliwania 


molotów nieprzyjacielskich dzielni nasi lotni- 
cy wyrzucili na obrany cel cztery tonny sil- 
nie wybuchowych materyj, wywołując wiel- 
kie spustoszenia i nietąe liczne pożary. Pod- 


lot nieprzyjacielski u podnóża Muggia. Je 
den z naszych samolotów — Caproni widzia- 
wo, jak lądował w pobliżu Volosca. Pnzosta- 
łe wena bez szwanku. 


MN dowództwa. 


"Banita, 4 -sierpnia (T. wl). — Rozszerze: | 
nie zakresu wladzy głównodowodzącego, feld- | 
marszałka. Hindenburga znalazło w całej pra- | 
sis niemieckiej bardzo radosny oddźwięk. | 


„Lokalanzeiger" pisze:  Decyzya cesarza nie 
wypada inaczej, niż gdyby sprawę tę użależ- 
niono od PAUNA narodowego, Niema 


m m A O ETON ET i eE e YA EN 


- BERLIN. 


“Komunikat niemiścki, 


 (Urzędowo). Wielka Kwatera Glówna donosi 4 sierpnia: 


„Wschodni teren walk: 
Front wojsk generata-felimarszatlka Hindienbiurga, 

"Na północny zachód od Podstaw, przy pomocy ognia, zmusiliśmy nieprzyjaciela 
do poddania rowów czołowych, zaś w okolicy Szpiagły (pomiędzy jeziorami Na- 
rocz i Wiszniew), odparliśmy natarcia na posterunki naszych polnych straży. 

Nad rzeką Serwecz na wschód od Rorodyszcza, oraz nad Szezarź, 
na. południowy wschód od B arano wiez, odbywają się onergiezne walki na grana- 


ły ręczne. 


Pod Lubieszowem rozchwiały się kilkakrotne silne ataki nieprzyjsetelskia, 
W odcinku Sitowicze — Wieliek:- rozwinęły się gwałtowne walki, podczas 
których przeciwnik wtargnął do wsi Rudka - Miryńska I do przylegających linii. 
W kontrataku bataliony niemieckie i austryacko - węgierskie, oraz cześć Lekionów 
„polskich odzyskały rapelnie utracony teren. Zabrane 861 jeńców, zdobyto liczne ka- 
rabiny maszynowe i odparto ponawiane przez Rosyan ataki. 

Dalej na południe, oraz pod Ostrowiem i w okolicy na wschód od Swi 
ninek przedsięwzięcia i i Pod działaniem naszego ognia nie zdolaly 


się rozwinąć. 


Front wojsk Jetdmarszalka PEPE E Karo 
„Na tronele armii genorala hrabiego v. Bothmera nie zaszło nie szezególnego. W 
Karpatach i w okolicy Kopila wojska niemieckie uzyskały teren. 


Zachodni teren walk: 


Walka artyleryjska na północ od strumienia Anero dosięgła znowu wielkiej si. 
ły, Pomiędzy Anere i Somme prowadzona jest ona z niezmienną gwaltowno- 
ścią. Qdparto energiczna ataki nioprzyjacielskie na północy ol Ovillers na po 
łudniowy zachód od Guillemonti na północ od folwarku Monacu. 


leux 


Na południe od Somme, rozchwial się nocny atak przeciwnika pod Bar 


Franeuzi wczoraj wietzorem zdołali wejść w posiadanie naszych stanowisk a wsl 


Fleury i na południe od fortu Thiaumont. 


Routrataki nasze, wykonane dziś 


rano przywróciły nam znówu zupełnie wieś Flenry, oraz rowy na zachód i półno- 


cuy zachód od tej miojscowości. 


Ataki nieprzyjacielskie na północny zachód od forin 


Thiaumonć, oraz na stanowiska nasze w lasach Chapitre i Berg odnario 
wczoraj wieczorem z wielkiemi stratami dla nieprzyjaciela. Sytuacya fest ohecnia som 
wu taka jaką była przed atakiem francuskim, wykonanym nakładem bardzo wiel. 


kich sił. 


Porucznik Mulzer w walee powietrznej pod Lens wytracił z walki dziewiaty 

z kolei aparat przeciwnika, zaś porucznik Frankl przedwczoraj pod Beaus 

metz szósty z kolei Aparat. Następnie wczorsj pod Peronne siraconu dwupła- 

towiec tranenski, zaś jeszcze dwa, jak dodatkowo doniesiono, lotnicy nasi stącili 1-ge 
sierpnia na południowy zachód od Arras ipod Likons. 

| Przy pomocy ognia ochronnego strącóno po jednym samolocie nieprzyjacielskim 

"pod Berlas - au - Bois (na południowy zachód od Arras) i pod Namur. Ten 

ostatni należał do eskadry, która atakowała Ne m u r, wyrządziwszy nieznaczne szko 


dy materyalne. 


Bałkański teren walk: 


Przed pozycyami na południe od Bitolii odbyły się ułarczki z oddziałami 
serbskimi z pomyślnym wynikiem dla przednich straży bułgarskich. 


Naczelne Dowództwa OWE 


wątpliwości, że zjednoczenie pod jednem do- 
wódziwem armii anstryackiej z niemiecką na- 
stąpiło tylko ze względów strategicznych. Złe 


byłyby widoki Niemców na zwycięstwo, gdy- 


by w sprawie wyboru odnośnych strategików 
miało mieć wpływ uczucie narodowe jed- 
nego z generałów. W danym wypadku wybór 
wodza odpowiednio zdolnego do krwawej 
pracy na wschodnim terenie walk, może tylko 
wzbudzić zachwyt i uwielbienie. Naród nia- 
miecki cesarzowi swemu jest bardzo wdzię- 
czay za wybór człowieka, wzbudzającego niew 
graniczoną ufność, 

„Vossische Zeitung” pisze: Przez ure 
gulowanie głównego dowództwa jeszrze do- 
bitniej uwidocznia się jedność przy prowa- 
dzeniu ogólnego frontu, co z punktu widzenia 
wojennego jest bardzo pożądanem. Ponieważ 
rosyjskie ataki prowadzone sa na całym frone 
cie, przeto korzystnem bedzie, jeżeli wszyst- 
kie wojska przeznaczone do odparcia tych a- 
taków staną pod rozkazami jednego wodza, 
zmiany te nastąpiły za zupełną zgodą óbu do- 
stojnych wodzów. Wojska sprzymierzone bę- 
dą stanowiły odład nierozłączną całość i bę- 
dą w miarę potrzeby znajdywać się pod au- 
stryackiem, węgierskiem lub niemieckiem 
głównem dowództwem. Wszystkie względy o- 
sobiste ustępują przed wspólna pracą nad o- 
siągnięciem zwycięstwa nad nieprzyjacielem. 


Biórascp q cesarza. Hlemiet, 


Bukareszt, 4 sierpnia (T. wł)—Nie- 
miecki konsul generalny w Budapeszcie! 
podczas bytności swej u hrabiego An- 
drassy'ego, wręczył hrabiemu zaprosze- 
nie cesarza niemieckiego. Na skutek 
zaprosin hrabia Andrassy udał się dziś 
do Berlina a stamtąd do niemieckiej 
kwatery głównej. 


2 walk m Volpi. 
Berlin, 4 sierpnia. (T. wł.). — Wojenna 
kwatera prasowa donosi: Aż do punktu pod 
Kirelinem, przeciwko któremu zwrócono jesz- 
cze nocą z 1 ma 2 sierpnia gwałtowne ataki 
rozproszone już ogniem zaporowym, na calym 
froncie Wałynia panuje spokój. Po złamaniu 
wszystkich masowych szturmów rosyjskich, 
Rosyanie odczuwali coraz większą potrzebę 
wytchnienia. Z opowiadań jeńców coraz wy- 
raźniej przebija się skułecznóść akeyi lotni= 
ków miemiećkich. Na ironcie panuje nastrój 
krzepki i nełen animuszu. Hindenburg w to- 


pb NOCY i a, TP OO O A ah A WZA 404008 04 OWADA PDA EET YA APO AAAA 
TD RANEE TOŃ 0 0 BĘ U ENA -n a aam aaaea 


warzystwie Ludendorifa witany jest entuzya: 
słycznymi okrzykami przez wojsko. Donie 
sienie o rzekomo szereko nakroślonym ataku 
silnej rosyjskiej eskadry samolotów na kole- 
jowy punkt weziowy i miasto Baranowicza 
należy sprostować w tym sentis, że eskadra 
samolotów rosyjskich składała się zaledwie 
z sześciu aparałów, z kiórych tylko estery 
przedarły się przez linie niemieckie. Wiade- 
mość o wznieeonych poźerach jest absolutnie 
zmyśloną, gdyż w mieście i na liniach kolejo- 
wych nie zdołano niczego uszkodzić i wszyst- 
ko idzie zwykłym trybem. Wysłanie kilku sz- 
molelów wystarczyło, by zmusić do szybkiego 
odwrotu laiawcę nieprzyjacielskie, 


Tajny rozkaz rosii. 

Sztokhelm, 4 sierpnia (T. Wł). — Podo- 
bro odkryto fajny rozkaz rosvjski, który zwra- 
ca uwagę na półrzebę stosowania masowych 
ataków i twożzenia gęstych kolumn rezerw dla 
poparcia atakujneych. Frócz tego za kolume 
nami szturmujacemi należy ustawiać zupełmiea 
pewnych żołnierzy z ktrallnami msszynowy” 
mi, ażeby wzdragajacych się pchać, w razie 
czego. naprzód. Należy rozstrzeliwać nawet 
eale oddziały, gdyby zamierzały one zawró- 
eić do ucieczki lub poddać się, Každy, kie 
dostrzeże, że kompania lub nawet większa 
jednostka bojowa poddaje się nienszyjacielo= 
wi, winien otworzyć natychmiast ogień na ka- 
pitulujących żołnierzy i starać się wszystkich 
ich zgładzić. 


BA 0 fm r raspiskin, 


Sztokholm, 4 sierpnia. (T. whi — Dzien- 
niki rosyjskie donosza, iż generał Kuropat- 
kin, zë wzstędów me ai > se 
tom przebywać w biizi | 5 
powodu złego odzywiamia w wisi : 
rosyjskich panuje tyfus, ktöry z powodu = 
ku lekarzy i środków leęzmiegyechb, szerzy się 
z ogromną szybkością, Prasa ros sk 
ministeryum przedsięwzięcia średków walki 
z epidemia, albowiem pori również cholera. 


giak 
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Rotterdam, 4 sierpnia (T. wL). -—— Krytyk 
wojskowy „Neuwe Cuurai” omawialse ofen- 
zywę angielsko - francuską stw ierdza, žo Bo 
kilku małych sukcesach, zamienia Się GRE W 
walkę lokalną. Jednocześnie ely opór Niem. 
tów staje sie coraz silniejszym, słabnie znacze 


-nle nacisk koalicyi na wszystkich trzech Tror 


tach, Nikt nie može już dzisiaj zaprzeczyć, 


łe rozpoczęta na wielką skalę ofenzywa an- 


francuska pozostała bez rezultatu. . 


Rozkaz Jee 2. 


gielsko = 


Bazylea, 4 sierpnia (T. wł). = Agencja. 


Havasa donosi: Generalissimus Joiire wy- 
dał następujący rozkaz do armii: 

Żołnierze republiki! Rozpoczyna się wasz 
trzeci rok wojny. Od dwóch lat ponosicie cię- 
żary strasznej wojny i nie słabniecie. Zniwe- 
czycie wszystkie plany naszych wrogów. Po- 
konaliście go nad Marną, 
nad Izerą, pobiliście w Artoisi w Szampanii, 
wówczas, gdy napróżno szukał zwycięstwa 
na równinach Rosyi. Wasz zwycięski opór w 
bitwie pod Verdun w ciągu 5 miesięcy zła- 


powstrzymaliście | 


mał wysiłki niemieckie. Dzięki waszej dziel 


ności mogły armie naszych sprzymierzeńców 
kuć broń, której potęgę dziś uczuwa nasz nie- 
przyjaciel na wszystkich frontach. Blizką jest 
chwila, w której siła militarna Niemiec zła» 
mie się pod naszym wspólmym naciskiem. 
Żołnierze Francyi, możecie z dumą spo- 
glądać na dzieło nasze, kióregoście dokonali, 
jesteście zdecydowani przeprowadzić je do 
końca. Możecie być pewni zwycięstwa. 


Jeśli przepowiednia Jofire'a jest tak pra- 


wdziwą, jak prawdziwemi są słowa 8 dotych- 
czasowych zwycięstwach, to armie koalieyi 
nie mogą mieć zbyt wielkich nadziei w osta- 
teczne zwycięstwo. (Przyp. red. e 


Kadażycia w Borden. 


raryż, 4 sierpnia (T. wł). — „Petit 
Journal“ donosi, że w Bordeaux wykry- | 


to wielkie malwersacye przy dostawach 


amunicyi. Sprawców oddano pod sąd | 


wojenny. 


Gsfaini rapari. 

Kopenkaga, 4 sierpnia. (T. wi). — Ga- 
zeta „Berlinske Tidende“ donosi z Goeteborg: 
Rybak z Marstraadu znalazł przy Skagerraku 
flaszkę, zawierającą ostatni raport z "dnia 2 
łutego 1916 r. komendanta Loewe, kierujące- 
go nieszczęsnym statkiem powietrznym „IL 
19%, : 

Raport, adresowany do kapitana korwe- 
ty Strassera, głosi: „Powłoka płynie z 15 
ludźmi na platformie „L 19“ pod 3 stopniem 
wschodnim. Próbuję napisać ostami raport. 
Frzy uszkodzenia motoru. Lekki wiatr prze- 
ciwny w drodze powrożnej przeszkodził po- 
dróży i skierował mnie we mgle do Holandyi, 
gdzie byliśmy ostrzeliwani z karabinów. Trzy. 
motory odmówiły jednocześnie posłuszeństwa 
i położenie stało się bardzo poważnem | i nie- 
bezpiecznem. 

Po południu około godz. 1 — | wybiła na- 
sza esłatnia godzina. 

i Loewe“, 

We flaszce znajduje się prócz tego 15 po- 
człówek z pozdrowieniami załogi do swych 
krewnych. Z pocztówek tych można wywnio- 
skować, że załoga, po wspólnej modlitwie, 
zginęła w falach morza Północnego. 


ww 


W powrelnej drodze. 


Waszyngton, 4 sierpnia. (T. wł). — Z 
parowca hołowniczego „Iimira* donoszą, że 
„Deutschland* wczoraj o godz. 8 m. 30 ming- 
ła przedzórze Virginii. 


Ma narzeeh. 
Resśterdam, 4 sierpnia. (T. wł). — 


Hagi donoszą, że łodzie podwodne zeiopły 
20 “angielski ch POI rybackich. 


Alei marsie ie koali gi. 


Berlin, 4 sierpnia (T. wł) — We- 
dług wiadomości otrzymanych tu z Rot- 
terdamu i Londynu zostały zatopione: 
dwa parowce angielskie, jeden żaglo- 
wiec angielski, jeden żaglowiec włoski i 
jeden parowiec włoski. 


SB. powróciły. | 

Szym, £ sierpnia. (T. wł). — Doniesie- 
mie Agencyi Stełaniago: Dwie nasze łodzie 
. podwodne, które już dość dawno wraz z în- 
nemi odjechały dla wykonania pewnego 
przedsięwzięcia ku wybrzeżom nieprzyjaciel- 
skim, nie powróciły razem z tamiemi do swej 
. podstawy operacyjnej. 


wa O 


Biragenie Baszt 


Rotterdam, 4 hia (T. wł). — Gaże-. 
ta „Maasbode“ donosi z Londynu, że sir Ro- 
ger Casement, został straeony Przez powie- 
szenie, 


kir meie GatEMETB, 
Lugano, 4 sierpnia (T. - wł) — Do 
gazety „Secolo“ donoszą z Londynu: 
A Casement był protestantem i przed. | 
„Śmiercią wyraził życzenie, że a] 
być przyjętym na łono kościoła katolie- 
kiego. Opatrzony Św. Sakramentami 
przepędził. noc zupełnie spokojnie. U- 
„ mierając, rzekł: „Umieram za ojczyznę: 
Niech żyje lrlandya!* 


Enka | 


„których , w owe. Niemcom: 


handlową. Czyn kapitana Fryait'a, który bro- 


nt mysi. 


Londyn, 4 A- sierpnia. (T. wl). — omel 


sienie Biura Wolffa: Wykazy strat angielskich | 


z dnia 31 lipca, oraz 1 i 2 sierpnia zawierają » z 
nazwiska 580, wzgl. 273 i 175 DL + tej A 


liczbie 283 poległych. 


Taradi Wy mi AMM mi. 


Berlin, 4 sierpnia (T. wł). — We». 


dług doniesień londyńskich, przełożone 
szkół żeńskich obradują nad sprawą, 


zajęcia dziewcząt w wieku szkolnym. 


podczas wakacyi przy wyrobie amu- 
nicyi. 


gpeegaluy sąd maim. 
Berlin, 4 sierpnia (T. wł). — We- 


lug doniesienia, otrzymanego z Londy-. 
nu, Lloyd George ma w pariamencie pó-. 
stawić wniosek o utworzeniu specyal- | 
Sąd ten ma zba- 


nego sądu wojennego. 
dać liczne skargi na wszystkich urzę- 
dników ministeryum wojny, obwinionych 
o to, że w decyzyach ministeryum, nie 
zawsze brali pod uwagę dobro narodowe, 
lecz powodowali się Can względami 
osobistymi. 


Taig dinat 
Berlin, 4 sierpnia. (T. wt). — Doniesie- 
nie Biura Wolffa: Na łodzi, należącej do 
przednich straży angielskich, zatopionej przez 


niemiecką łódź podwodną, znaleziono nastę- | 


pujący. rozkaz: 
Tajny! 

Rear Admirals Office. 
Peterhead, July 5-th 1916. 

Regulamin żeglugi. | 

Oddział ma powrócić do Aberdeen w 
czwartek zamiast w piątek. Narazie już żad- 
dnego holenderskiego statku rybackiego nie 
należy sprowadzać do Peterhead. 


Podp. Œ.: A. Simpson, Rear admira}-Léut- l 


nant. ; 
C. Asquith. R, N. R. 
A. M. T. Onward. s 


W sprawie tej Biuro Wolffa czyni naste 
pującą uwagę: Z powyższego rozkazu tajnego 


wynika, że rząd angielski rozkazał, by wszy- 
sikie schwyitane holenderskie statki rybackie 


odstawiono do Anglii. Zatem rządowi angiel-- 
gskiemu było obojęinem, czy podejrzenie, na 
meccy którego aresztowano ten hub ów holen- 


dersk; statek rybacki, było uzasadnione czy 


też nie. Chodziło mu widocznie jedynie tylko . 


o to, by przy pomocy jawnego Arar: po” 


skiego zybołósima, 


- Eoria trila. 


Rotterdam, 4 sierpnia. (T. wL}. — Z Lon- 
dynu donoszą: W imieniu króla wdowie ka- 


pitana Fryatt'a przesłano następujący Hst: | 


„Król podziela wraz z narodem boleść, 
która panią tak srogo dotknęła i wyraża swo- 
je współczucie. Król od początku wojny po- 
dziwiał Świetne usługi, okazane przez flotę 


mił swego okrętu naporem łodzi podwodnej, 
służy jako dowód utności we własne siły, któ- 
ra to w takiej wielkiej mierze temu stanowi- 
sku odpowiada, Król przez to z głębokiem 
oburzeniem dowiedział się 0 losie, jaki spo- 
tkał małżonka Pani. 

List kończy się mastępującemi słowy: 
Przesyłając wyrazy współczucia króla, zapew- 
niam Panią o obumzeniu jakiem przejął go ten 
CZYN. 


Ruch wolnościowy w Manii. | 


Lendyn, 4 sierpnia (T. wl). — W Izbie 
niższej w debatach o Irlandyi, wyraził się 
Asquith, że w wielu częściach kraju odnawia 
się ruch wełneściowy w hardzo ostrych for- 
mach. W wielu miejscowościach przyszło do 
ubołewania se ma Tap renta, * 


t zdradę "sma 


Wiedeń, 4 sierpnia. (T. wl). — Przed 
dywizyjnym sądem obrony krajowej w Wied- 
niu toczył. się przez dwa tygodnie proces 
- przeciwko pesłom do parlamentu atstryackie- 
go Chocowi, Burziwałowi, Wojnie i Netolice- 
kiemu, oskarżonym o zdradę stanu. Władze 
wojskowe wszezęły proces na zasadzie skon- 
fiskowanych papierów u profesora Massary- 
Ea, który był ścigany za zdradę staniu, zdołał 
jednak ujść zagranieę. W papierach tych znaj- 
dewały się notatki o naradach Massaryka s 
eskarżonymi. Rezultatem rozpraw był wyrok, 
skazujący Ckoca na 6 lat ciężkiego więzienia, 
Burziwala na 5 lat a Wojnę i Nełolickiego na 
rok. Qbreńca wniósł rekurs. 


Zmielnionie Tezę. kolenżerakikh. 

Haga, 4 sierpnia. (T; wł). — Doniesie- 
mie Biura Wolfia: Podoficerowie i żołnierze 
rezerwy, należący do rosznika 1916, zostaną 
zwolnieni ze służby z dniem 18 sorpa: | 


Pasłaszna ma. Parinedlia, 


/ Londyn, 4 sierpnia. (T.. wł). 
galia zgodziła się na odstąpienie Anglii nie- 


panana 


an Portu- | 


kuunar TT A WA p EEEE 


„kamunikatu czwartkowego, 


| Komanikat sastryacki, 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą 4 sierpnia: Z 


- Rosyj ski. teren walk. O 
Na zachód. od górnego biegu Mołdawy. i nad Czarnym asie | 
s z e m, na prawem skrzydle frontu utworzonego przez wojska pod dowództwem maezel- 


nem feldmarszałka - porucznika arcyksięcia Karola Franciszka Józela rozwinęły się : 

nowe walki o przebiegu pomyślnym dla wojsk sprzymierzonych. > 
W centrum i na lewem. skrzydle froniu wojsk arcyksięcia 
Pod Zał o żem. nieprzyjaciel zaatakował nasze e stanowiska. 


trwają dalej. 


ładnych zdarzeń: > a 
Odparte g go. Walki 


Na froncie armii generała - = - pulkownika. y Toroszty : Ansy kawalerya. nasza. 


odparła ałak w walce na bagnety. 


Na przestrzeni tej przedwczoraj jeden z samolotów naszych strącił dwupłatowiea 


_ nieprzyjasielski systemu Farmana. o 
Na zachód od Rasz T 280 Sto ch ode m, , tamat się wezoraj siny ajk | 


* rosyjski. 


parły silny atak. rosyjski. i 


Nic ważnego. © 
Go opowiadaja Rosyanie. 


odparty z wielkiemi dla nich stratami. 


kolicy Hulewicz gwałtowne walki.” 
niony pakowanie Woronow. E 


kow katy rni. 


ich ataków rozchwiały się w naszym. ogniu 
z dotkłiwemi dla nich stratami. 

Na południu od Fleury. dotarliśmy bez- 
pośrednio do wylotów tej wsi. W okolicy tej 
zabraliśmy. przeszło 700 jeńców. 

Qd i sierpnia na prawym brzegu Mozy 
wzięliśmy {100 jeńców. 

W okolicy Vaux — Chapitre — Cheneis 
— walki artyleryjskie. 

"W lasku Apremont rozproszyliśmy patrol 
niemiecki. 

Paryż, 4 sierpnia, — mod donoszą 
3 sierpnia wieczorem: 

Na prawym brzegu- Mozy na tróneie Thiau- 
mont — Fleury piechoła nasza zdobyła wszy- 
stkie rowy pomiędzy tymi dwoma punktami 


aż na południe od fortu i ekolicy wzgórza 320. 


Po wspomnianej walce wieś Fleury, zo- 
stala całkowicie zdobyta przez nasze wojska. 
Licsba jeńców przenosi 650. 

Ww okolicy. Chenois w ataku wzięliśmy w 
posiadanie większą część sitracónego przed- 
wozoraj terenu. 


Komnnikaty anielskie. | 
Londyn, 4 sierpnia (T. wł). - — Według 
Anglicy zyskali 
teren na północ od Bazentin le Petit i odparli 
ataki niemieckie w lesie Dełvilie. 
las w Delvilie nałarły cztery. silne oddziały 


„niemieckie, zostały jednak odparte z ciężkie- 


mi stratami. Ciężka artylerya angielska o- 
strzeliwała silnie ułoriylikowany punkt po- 
między Thiepval i Pozieres. 
ktach frontu rzeki Sommo- toczyły się zawzię- 
te: walki SE ea 


Yo «. 


— Bzezegóły ati m mi. 


- Berlin, 4 sierpnia. (T. wł). — W supet: 
nieniu komunikatu urzędowege o ataku nie- 


mieckich powietrznych statków marynarki na 
„Anglię, w nocy z 2 na 3 sierpnia, dowiaduje 


się Biura Wolffs o następujących szczegółach: 
nW Harwich, w dwukrotnym ataku, obrzu- 
cote zostaży borabazńi: stojące w porcie okre- 
ty, następnie warsziaty i urządzenia kolejowe. 
"W hrabstwie: Norvolk zaatakowane zosta- 


ły skutecznie 'zakłady „przemysłowe w Nór- | 


wiek i Winderón. 


Petersburg, 4 sierpnia. —Wielki sztab 
generalny donosi 3 sierpnia w południe: 
| Front zachodni. W nocy na 2 sierp-. 
nia wykonał nieprzyjaciel atak gazowy na, 
terenie Smorgeń. Pod osłoną fal gazo-- 
wych wykonali Niemcy atak, który zostat 


Petersburg, 4 sierpnia. — Wielki ssaki | 
generalny donosi 3 sierpnia wieczorem. | 
Pod Stochodem wywiązały się w o- 


W walkach nad. Seretem : został ra | 


Nocą na 


Na innych pum- 


Popełudniu. legisyleciej, ponowiwszy szkstmy ae Radka glolit wtargnąć a 
„na nasze linie; pośpieszające z odsieczą. bataliony „niemieckie i austryacko-węgier: 
skie, oraz części Legionów polskich wyparly pod wieczór nieprzyjaciela zupełnie. 

Na południe od drogi żelaznej: RA — Kowel wojska eaaa Fatha ods 


| Włoski teren | WAIK? 


Sytuacya es beż zmiany. Na wielu odcinkach irontu A sen zo artylerya nie. 
py > oną: wczoraj energiczną akoyę. | 


- Albański teren walk: 


| zastępca szeła A generalnego . 
| (© «von Hoelen A 
AA 

_ Feldmarszałek - punk || ją 


eeen enm 


1 stała i jedza z większych fabryk mmiecnem. 


z bombami, 


należy, że w drodze do Hoofden próbował aso  - 
aku na jeden z naszych statków powiełm / - 
„nych. trzykrotnie aeroplan, który niespodzie. 
wanie wyłonił się z chmur. Aeroplan został 


©. ciwo: związku marynarzy chrześcijan zwróci 
-| ło się do ministeryum spraw zagraniczny 
Paryż ż, 4 sierpnia. (TP. wł.) — - Urzędowo. 
donoszą 3 sierpnia po południu: Odpariiśmy > 
liczne ataki na Monsen. Na południe od- 
'Estree w ogniu naszym rozchwiał się kontra- 
tak niemiecki. ; 
Na prawym brzegu Mozy Niemcy usiło- 
weli odbić stracone rowy strzełeckie. Próby. 


Atak skierowany został "następnie na jo 


| Lowestoft, w hlieości kłóraza manałona zo- 1 E 


również został CE do” ucieczki, 


„wie zostali zatrzymani w Anglii. Już w daw= 


i Penig spotkanie z _ delegatami 


„0 akeyi obronnej nieprzyjaciół. iienaa r 


jednak za każdym razem zmuszony ogniem - 8 


karabinów maszynowych do odwrotu i m E 


następnie w kierunku zachodnim. 


szych statków na hydreplan „amglelski, Be : $ 


| 
- przelała radużycl m angielskim. 
"Haga." 4 sierpnia. (T. wł.). — Kierown 


z prośbą o udzielenie audyencyi żonom ryb; 
ków -z Scheveningea i ‘Katwijk, którysh męże: 


miejszym adresie, przesłanym na ręce mine 
stra spraw. zagranicznych. zwrócono uwagę na 


niepokój panujący wśród tych kobiet, oraz na. 


brak zapasów żywności, znajdującej się na 


-statkach rybackich zatrzymanych w Anglii: 
Żony rybaków wysłały do Greya depeszę, wo 


której domagają się wypuszczenia na „wol a 
ROŚĆ. swych mężów. ES 


zafary między praladóni. 


Londyn, 4 sienpnia. (T. wł.) — „Daily wę 


Telegraph" donosi, że prezes depariamentu i. 


handlowego, Runciman, udał się do Rzymu, - 
by usunąć poważne trudności, powstałe w. 


sprawie żeglugi. Sprawa ta spowodowała już > 
"dość ostry zatarg między obu krajami i stała 


się obecnie PRADO A rozpraw e. T 
tycznych. i 


| ac 


- Falopiony parowiet. 

Walta, 4 sierpnia (T. wł) — ` Biuro. z 
Reutera donosi: Włoski okręt pocztowy = 
„Letimbnó* (2210 ton) został przez łódź - 
podwodną zatopiony, 28 osób pozosta: s 
łych przy życiu przybyło do Malty i o- = 
świadczyło, że „Letirabno” z załogą 50 


ludzi i 150 pasażerami dążył z Syrakuz > 


do Benghas, gdy łódż podwodna. dała 


strzał ostrzegawczy, a następnie ścigała 


okręt strzelając ustawicznie. Łódź pod: 
wodna goniła okręt w. przeciągu Y> g0 
dziny, w momencie gdy załoga i pasa: 
żerewie zaczęli się ratować na łodziach 


ratunkowych, Ostrzeliwanie trwało na: |. 


dal.i 5 łodzi zostało trafionych i zni: 
szczonych. 
sonel utonął lub został zabity przez.0= 
gień granatów. Jak donoszą, podobno 


dwie łodzie przybyły do Syrakuz. 


Portugalia w chwil petom. 


Amsterdam, 4 sierpnia. (T. wi). = „Ti ; 


ETR 
EE 


dzialek. zyyołano- nadzwyczajne 
kongresu, 


chwały w związku z czynnem wystąpieniem si 
Portugalii, w asa a 


-Meemi smajetrey. 

Paryż; 4 sierpnia. T, wł). — Doniesienie . 
Biura Wolffa: Na Quai d'Orsay odbyła się 
szwajcać 


KORKI 


Kolo Yarmouth natknął się jeden z na 


 Przypuszczać naieży, ŻE per" 


mes“ dowiaduje się z Lizbony, że na ponie ` 
posiedzenie BE 
oraz że oczekiwane są ważne W 


Kalendarzyk. 


p a 0 a pe e W M MID WA a S 


Dziś: N. M. P: Śnieżnej P. . 
: Jutro: Przemienienie Pańskie, Sykstusa II. 


Wschód słońca o godz. 5 m: 26. | » 
Zachód o godz. 8 m. 45 wiecz 
| Koncerte 
Helenów. Dziś koncert popularny Ł. O. S. pod 
dyr. Bronisława Szulca. 


z 


iee. © 


„ 1864. Moskale wieją na sioku cytada. 


do d. 10-kwiełaia kiarowni- 
ka samowiadnajo pezdoiw Moske- 


spedycyjnego w Warszawie i Jana 
Jeziorańskiego, zarządzającego ko- 


ECACYBJ 


Un 


wincyę. 
w 1916. 
się wojsk niemieckich, uciekają 
pośpiesznie x Warszawy, niszoząc 
za sobą mosły na Wiśle, aby się 
na razie sahaxpieczyć od pościgu 
- zwycięskiego. 


pzez 


Kronika łódzka. í 


Zebranie organizacyjne Tow. literatów 
i dziennikarzy polskich. | 


użyczonym łaskawie na ten ceł przez Stow. 
właścicieli nieruchomości (Krótka 3). Na ze 
branie to komitet swolujący rozesłał okolo 60 
zaproszeń do oaób znanych z pracy publicy» 
stycznej i literackiej. | l 


Reorganizacya kursów handlowych. 
=> Na ostatniem posiedzeniu zarządu Słow. 
handlowców polskich rozpatrywano opracowa- 
ny przez Wydział oświałowy projekt reorga- 
mizacyi istniejących przy Stow. kursów bhan- 


„dłowych. Program tegorocznych kursów po- 4 


dziełonych zasadniczo na wyższe, roczne od 1 


września 1916 do 1 lipca 1917 r.i niższe, pół | 
roczne, trwające od 1 września 1916 do 15-go | 


stycznia 1917 r. — obejmować będzie przed- 
mioty obowiązkowe na kursach wyższych, jak 


buchalieryę, arytmetykę handl, koresponden- 


G 


cyę, język polski, prawo handlowe, ekonomię 
społęczną, geografię handl, naukę o koope- 
Taływach; — na kursach zaś niższych buchal- 
teryę, rachunkowość, korespondencyę, język 
połski i kaligralię. Prócz tego prowadzone bę- 
dą kursy języków francuskiego, niemieckiego, 
ngielskiego i stenógralii w grupach w miarę 
gwu słuchaczy, © 

Do przyjęcia na kursy wyższe wymagane 
jest świadectwo z ukończenia 4-ch klas, lub też 
kursów handlowych niższych; po wykazaniu 
dostatecznych postępów i zdaniu egzaminów 
otrzymają słuchacze dyplom z ukończenia 
kursów wyższych, Na kursy niższe mogą być 
przyjmowani słuchacze bez odpowiednich 
kwalifikacyj, po ukończeniu zaś semestru o- 
trzymują zaświadczenia o uczęszczaniu na 


merma meas 


Komitetu rozdziału chleba i mąki, 

W tygodniu bieżącym cenę mąki dla pie- 
y ustalono w sposób następujący: worek 
pej — 40 marek, czyli 22 rb. 80 kop., 
pszennej 50 marek (2850 kop). | 


Handel masłem. 

W mieście naszem  rozpuszczono pogło- 
skę, iż wkrótce wprowadzoną będzie karta na 
masło, Jak nas informują za źródeł miaro- 
dajnych o takim projekcie mowy jeszcze nie 
było. Rozważane tylko kwestyę regulowania 
handlu masłem wogóle.: Według tego projek- 


tu cały handel ma być skoncentrowany w ne. 
kach spocyalnie utworzenej  komisyj, która 


posiądzie wyłączne prawa zakupu, oraz sprze- 
daży masła handlarzom detalicznym. 
Nawróceni żebracy. | 

Na ostatniem posiedzeniu łódzkiego Ko- 
mitetu przeciwżebraczego powzięto uchwałę, 
dotyczącą wypisywania i uwalniania z. przy- 
tutków dla żebraków tych pensyonarzy, którzy 
przez swe wzorowe zachowanie się i okaze 
ną poprawę zasłużą na uwolnienie. Przy wy» 


puszczeniu nawróconych pensyonarzy rodziny 


tych ostatnich muszą złożyć poręczenie, iż 


zwalniane z przytułku osoby nadal nie będą * 


się już trudnić zawodowem żebractwem. 


Nowe tanie pralnie ludowe. 


Do nowozałożonej taniej pralni ludowej, 


„samopomoc, założonej przez związki zawo- 
dowe robokiieze, zgłaszają się delegaci wielu 


- ' p lem zaznajomienia si 


-4 Pabianickiej, 


i między stolicą a pro- | 


+ obiadów płatnych 6485. za bonami z 
Moskale pod naporem zbliżających 


| RES Rasa pożyczkowa Delegacyi n. p. b. wypłaciła 
odbędzie się dziś o godz. 7 wiecz. w lokalu 


instytucyj społecznych w Łodzi i okolicy, ce- 


powyższej pralni. 
wstaje obecnie tania pralnia ludowa w Rudzie 


 Rozdawnictwo bielizny. 


tetu 
przystąpić do rozdawnictwa. Na razie jest zesta- 


wiany spis osób, między które bielizna ma być pò- 


dzielona, 


Kooperatywa rolnicza. 

. Przy Tow. śpiewaczem im. „Afoniaszki” 
utworzona została przez członków śpiewaków 
„kooperatywa rolnicza. Dla podziału pomię- 
dzy członków nabyto 60 zagonków z warzy- 
wami, ziemniakami, kapustą, burakami it. p. 
Z tenich kuchni robotniczych. 

W elagu ubiegłago miesłąca lipca 21 tanich 
wydałę 541.246 obiadów, W tej Hozble na obiady 
platne przypada 472162, bezpłatne normalne 


48,048; bezpłatne szkolne 25,150. Przeciętnie dzien- 


nie kuchnie robotnicze wydają 19,662 obiady, prae- 
tiętny koszt jednaj porcył zupy wsrósł do 8,6 kop. 


| ae 


Obiady szkolne. 


, W ciągu miesiąca lipca w taniej kuchni dla 
dzieci szkolnych przy w. Pańskiej 15, no o 


Szkolnego 11,448, oraz bezpłatnych 551. W taniej 
"kuchni dla dzieci przy ul. Zarzewskiej 9 wydano 
w ciągu lipca 18,682 obiady. 
Zwiedzanie ogrodów. 

Polski Związak zawodowy ogrodników, w dniu 
jutrzejszym, zamiast zwykłego zebrania miesięcz 
nego, urządza zwiedzenie główniejszych ogrodów 
łódzkich. Punkt zborny o godz. 8 po poł. w lokału 
- Związku. 


| ooo 


Z kasy pożyczkowej D. N. P. B, 


w d. 2 i3 sierpnia dwutygodniowych pożyczek na 
' gumę 10,000 marek 955 rodzinom. 
Następna wypłała odbędzie się 15 i 16 sierpnia. 
Kasa ubezpieczeniowa piekarzy. 
Przy Stow. włascicieli piekarń utworzo- 
Ro kasę asekuracyjną na: wypadek śmierci. 
Nowa szkoła I ambulatorynn. 
Komitet pań przy szkole żyd. „Talmud 
Tory", przy ul. św. Jakób 10, uzyskał zezwo- 
lenie na otwarcie nowej. szkoły dla 100 dzieci. 
- Oprócz tego Komitet postanowił utworzyć przy 
szkole ambulatorynm, 
Zebrania stołowników tanich kuchni. 
Komisya międzykuchenna 21 tanich ku- 
<hni robotniczych przy Związkach zawodo- 
wych postanowiła zwołać dwa ogólne żebra- 
ia przedstawicieli tanich kuchni, Związków 
zawodowych, oraz stołowników kuchni robo- 
tniczych, w sprawie dalszego prowadzenia pe 
wyższych kuehni, ; 
Jak zaznacza „Lodzer Volksblatt“, na je- 
dnym z tych zebrań, obrady toczone będą w 
żargonie. 


m e 


Nowy związek. 
W Łodzi powstaje nowy związek zawodo- 

wy robotników pakarzy. 
Przemytniey na rowerach. 
Ostatnio zwrócono uwage na cyklistów, którzy, 
| jadąc na rowerach, przetnycaja różne zabronione 
dla wwozu i wywozu produkty. Pomysłowi prze- 
mytnicy w tym celu nabywają lub wynajmują ro- 

_wery. 5 


Z cmentarza katolickiego. 


Na starym ementarzu katoliskim wybudowano 

nową trupiarnię, która już oddano do użytku. 
'- Pożar. 

Wczoraj, o godz. 4 po pol, na poddaszu 3-pię- 
trowej kamienicy nr. 23 przy ul. Zachodniej, po- 
wstał pożar. Wspomagany przez wichurę ogień, 
rozszerzył się szybka i w jednej chwili objal dach, 
zagrażające nadto sąsiednim domom: nr 21 i nr. 2, 
oraz położonym po drugiej stronie drewnianym 
domkom, kędy zaczęły spadać, miotane przez wi- 
„Cher płonące żarzewia. | 

Pożar dostrzeżono dość wcześnie w poblizkim 
1 oddziale straży ogniowej, który niezwłocznie 
. przystąpił do ratunku. W slad za nim przybyły in- 
ne jesztze straże, dzięki czemu pożar szybko u- 
miejscowiono. 

Straty ograniczyły się spaleniem dachu fron- 
towego na nieruchomości ur. 28, oraz uszkodze- 


| niem wielu szprzętów domowych, wynoszonych po- 


"śplesznie. 0 
l Wichura. 
Trzeci dzień ż rzędu trwająca wichura wamo- 
, kła się szczególnie wczoraj, zrządzając pewne szko- 
dy, zwłaszcza w okolicy, gdzie ucierpiały drzewa 
owocowe o E | 
<W- mieście wicher powyrywał i lamał młode 
| dmewka, rozbijał szyby, zrywał źle umocowane 
szyldy, a nawet ebalat pleiy. 
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e z technika urządzenia 
Na wzór tejże pralni po- 


Na osiatniem posiedzeniu ćzłonków Żyd. komb- 
rozdawnictwa bielizny postanowiono wkrótes 


Wydziału 
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-o Z teatrów żatgonowych. 
` Istniejące w Łodzi dwa teatry żargonówe, Wo- 


„bec nieświetnego w ostatnich czasach powodzenia, 


połączyły się, tworząc jedną trupę, która będzie 
dawać przedstawienia w ieatrzó Wielkim. 

„Osierocony teatr „Scala” ma jednak zająć no- 
Wwa trupź żargonowa, która przybędzie z Wkisztwy. 


w 


Posłańcy. 


Posłańcy miejsty, których liczba wynosi 
20, otrzymali nowe napisy na czapkach, Napl- 
sy są w dwóch językach, niemieckim i pol- 
skim -- „Dienstraann* i „Posłaniec”. Wyma- 
czono im sadio 20 miejsc w najruchiiwszych 
punktach miasta. 
Z targu. 

Na largu wczorajszym notowano następujące 
ceny: Masto kwarta B rh. 20 kop, do $.50; Śmieta- 
në rb. BO ky 180 Ag Row ry „ funt; 
twaróg p, kwara; jaja rb. 1.20 do 185 men- 
del. Jagody czame 80 kop. kwarta, Gęsi 5 do 6 rb. 
Kaczki rb. 150 do 2.50. Kury rb. 4 do 5.50. Kur- 
częta rb. 1.20 do 1.50. Wogółe da? się zaważyć dwe 
ży dowóż jarzyn, drobiu i owoców, R mały nabiału. 


Nagły skon. 
. Przed domem przy ul. Wólczańskiej nr. 66, 
nagle zmarł nieznajomy żebrak. Ubrany był w sza- 
re ubranie I maciejówkę. Zwłoki odwiezionć do 


 trupiami miejskiej. 
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Kradzieże 


Przy ul Kruczej ur. 11 skradziono Wolfowi 
Robertowi garderoby i bielizny sa $00 marek. 
Na Starym Rynku Józefowi Zwejcenbaumowi 
wyciągnięto z kieszeni 81 rb. i paszport niemiecki. 
y opuszczaniu fabryki Leonhardta zatrzy- 
many zout robotnik, Walenty Olinko, przy kfó- 
rym znalęzioho w kieszeniach przędze. Po dokona- 
niu rewizyj w mieszkaniu jego, wykryto jeszcze 
wiele przędzy, pochodzącej z kradzieży, wartości 
ogółem 320 marek, 


Z Sądów. 


Sędzia pokoju VI rewiru rozpatrywał wizoraj 


„między innemi następująca sprawy karne: 


Tadeusz Sobczyński, 18 lat, za chodzenie po 
dwumastej-w nocy bez przepustki nocnej í bez pa- 
szporłu został zaządzony na 1 miesiąc więzienia. 
Stanisława T. 19 lat, za uprawianie mierządu 
beż Kontroli, ekazana została na 8 tygodni 
więzienia z odliczeniem 5 tygodni aresztu śledcze» 
gó. Przy sprawach wspomnianych świadkowie: 
Karol Kozłowski i Jan Tuszyński, za niestawienie 
się na rozprawy skazani: pierwszy na iá rabi, 
dragi na 10 rb kary, względnie po 3 dni żresziu. 
Maloletni złoczyńcy. 


Jan Woźniak, łat 14, oskarżony jest o kradzież 
konia i sanek. Opowiada nadzwyczajne historye o 
dwóch tajemniczych nieznajomych, którzy go do 
kradzieży zmusili. Kto oni — tego nie wie. Sad, 
nie uwzględniając polotu młodzieńczej funtazyi, 
skazuje go na 1 rok domu poprawczepo, zaliczając 
mu 4 miesiące więzienia prewencyjnegó. 

Zygmunt Stanisławski, lat 15, oskarżony o 
kradzież 2 par butów, ilomaczy się, że ukradł je z 
nędzy. Wogóle kradzieżami się nie zajmuje, zre- 
szią nie zajmuje się niczem. Zasądzony na 6 mie 
sięty domu poprawczego. 


Paleniowana torba. 


Przed sadem staje Ignacy Gambrzyński, robot- 
nik Tow. Ake. „I. K. Poznański”, oskarżony © gy- 
stematyczną kradzież towarów we wspomnianej 
firmie. Jak sam przyznaje, kradł za pomocą torby 
skórzanej o podwójnem dnia. Prócz niego odpo- 
wiada robotnik tej samej firmy, Konrad Jurczyk, 
o kradzież dwóch prześcieradeł, i żona jego, Kata- 
rzyna, która przyniosła mu obiad i w koszyku usi- 
łowała ie prześcieradła wynieść. Jurczyk tłomaczy 
się, że nie miał czem dzieciom łóżek posłać, a prze- 
cież na gołym sienniku spać dzieci nie mogą. Tro- 
skliwy ojciec idzie na dwa miesiące, a jego polr 
wita na 1 miesiąc Qo więzienia. Gambrzyńsid do- 
staje 8 miesięcy, z zaliczeniem 1 miesiąca prewen- 
cyjnego. 

Skutki alkoholu. 


ŁR. wlasciciel szynku, żona jego, Francisz- 
ka, i syn ich, Bolesław, oskarżeni są o przywłasz- 
czenie sobie pieniędzy, oddanych im na przecho- 
wanie przez niejakiego J. Do winy się nie przy- 
znają. Oddali J. tyle, ile im dał, a nie o 170 rubli 
mniej, jak twierdzi poszkodowany. Sprawa jest 
dość zawiła, gdyż prawie wszyscy, głównie zaś po- 
szkodowany, był zupełnie pijany, tak, że mu się 
zdawało w szynku, że jest w domu i nawet R. 
wżiął zą swoją żonę, Sprawa, do dalszego 
śledztwa, została przekazana prokuratoryi. 
"Przy okazy został wydany przeciwko świad- 
kowi, Franciszkowi Gerlingowi, rorkaz natychmia- 
stowego zaareszłowania w sali sadowej. Trzykrot 
ne, wzajemnie sprzeczne zeznania, każą przypusze 
czać, że jest on w tę sprawę zamięszany. 


Dnia 3 sierpnia w tutejszem  progimua- 
zyum koedukacyjnem odbyło się posiedzenie 
Rady pedagogicznej łącznie z przedstawiciela- 
mi miejscowej Komisyi szkolnej, na które 
przybył także radca szkolny, p. Sakobielski, 
Omawiane sprawę programu nowego progi- 
mnazyum, będzie się ono różniło nieco od do- 
tychczasowych, zwłaszcza w układzie nauk 
przyrodniczych i geograficznych. 
- Dzięki energicznym staraniom  Komisył 
Szkolnej, a szczególniej p. d-ra Glińskiego i 
p. Albrechta, szkoła pod względem warun- 
ków hygiemicznych odpowiadać będzie wszel- 
kim nowoczesnym wymaganiom. 


CZ RZA O a ka O AE AE EO KEY OE YET ON ŻW p 


Odpowiedni debór sił pedagogicznych, 
tłumne zapisy i przychylny nastrój obywateli 
każą przypuszczać, że sżkoła stanie się po- 
ważną placówką narodowa I kuluraina dle 
miasta, - 


aa 


ste otwarcie hibliełeki przy żyd. Tow. pomo- 
cy biednym, obernych było 100 osób, Zebra- 


no 60 marek na cele biblioteki, która w tych 


dniach ma rozpocząć swe czynności, 
Z Częsłochowy. 


(Rorespondencya własna „Goda Pol"). 


W toste o dzieci. — Wieczory dyskusyjne, — Je 


Buze z huty „Częstochowa” — Kamienica Polska m. 
Dni bezmięsne, — Ssrzepienie ospy. — Rożatrze. 
lanie. 


Z zadowoleniem podkreślić wypada, iż 
ruch społeczny i filantropijny w Caęstocho» 
wie ód pierwszej chwili wybuchu wojny rom 
wija się nieustannie. Ostatnio przyczyniło się 
do tego w znacznej mierze utworzenie Rady 
Opiekuńczej, która nadała pracy odpowiedni 
kierunek, podzieliwszy ją na działy, Działy 
te powierzone zostały poszczególnym sekcyom. 
Do najruchliwszych z nich zaliczyć należy sek- 
cyę opieki nad dziećmi i młodzieżą (sekcya 
ochron). Istnieje ona wprawdzie niedawna, 
mimo to już wiele zrobiła, zwiększajac stale 
liczhę ochron w powiecie, Ostatnio uchwaln- 
no np. urnchomić ochronki w Kłobucku, Bia- 
chowni, Kunopiskach,  Sitowiżnie, Lisżce, 
Gnaszynie i na Ostatnim Groszu, 

By ochronki spełńiały godnie swe pada- 
nie, Sekeya powałała do współpracy rutyno- 
waną wychowawczynię, p. Moczydłowską, na 
instruktorkę ochron, która roztacza opieke za- 
równo nad sposobami prowadzenia ochron 
przez poszezególne ochroniarki, jak łeż i nad 
temi ostatniemi. Urządzane są też specyalne 
konierencye dia achreniarek, na których p. 
M. zaznajamia je z metodami potzałkowego 
nauczania i £ d. 

Grono osób, pracujących nad rozwojem 
przemysłu i handlu organizuje szereg wieczo- 
rów dyskusyjnych. Pierwszy tego rodzaju wie- 
czór odbył się w siedzibie Stow. Kupców pol. 
skich, na którym postanowiono opracować 
plan wspólnej pracy nad następującami kwe- 
styami: 

4) Gruntowne wyjaśnienie tych przyszłych 
warunków, któreby dla polskiego przemysłu 
i handlu poźądanymi były; 2) ułatwienie ze- 
brania danych statystycznych, dotyczących 


przemysłu i handlu; 3) możliwe wyzyskanie 


surowców miejscowych. 

Opracowanie pianu przekazano specyal- 
nej komisyi. 

W poprzedniej korespondencyi nadmie- 
niałem o nieludzkich poczynaniach dyrekcyt 
huty „Częstochowa“ wzgłędem personelu biu» 
rowego, dziś, z kolei muszę dodać, że kie- 
rowniey huty, pozbawiają niektórych praco- 
wników biurowych nawet minimalnych śred- 
ków do życia, wydali równocześnie oticyalne 
polecenie kierownikowi szpitala — o zaprze- 
stanie udzielania im i ich rodzinom porad le- 
karskich, oraz kierownikowi szkoły fabrycz. 
nej — o usunięcie dzieci tychże pracowników, 
chcąc widocznie zmusić ich, do szybszego wye- 
migrowania. . 

A gdy i te rozporządzenie nie poskutko- 
wały i pracownicy -= pozbawieni środków 
do życia, porady lekarskiej i nauki dla swoich 
dzieci — w dalszym eiągu wegietują w Rako- 
wie, oczekująe na niewypłaconą im dotychczas 
pensyę, dytckeya poczyniła już kroki o usu- 
nięcie opornych z mieszkań fabrycznych. 

Rycerskość zaiste godna publicznego na- 
piętnowania. 

Wspominając o poblizkim Rakowie nie 
przemiłczę i o dalej nieco położonej Kamienie 
ty Polskiej. Oto, jak niesie fama, był niektó- 
rych szkół w gm. Kamienica Polska, jak w 
Zawiśnie, Baryłach i innych, które otwarto 
dzięki staraniem osôb dobrej woli w czasie 
wojny, jest zagrożony, wobec braku fmd 
szów. Sądzę jednak, iż znajdzie się ktoś; kto 
nie pozwoli na zamknięcie tych nowych pla- 
cówek oświaławych. Ostatnia Kamienica żyje 
pod przykrem wrażeniem samobójstwa t6-1et- 
niego chlopca, Opiłki, który skoczył do opu- 
szezuńego szybu na kopalni „Helena“, Chio- 
piec cierpiał na epilepsyc. 

Wróćmy jednak do Częstochowy. 

Pewnej liczbie zbyt „mięsożernych”, eze 
stachowian zapewne niezbyt dugadza ogłosze. 
nie władz odnośnych o wprowadzeniu, wzo- 
rem innzeh miast w Królestwie, dwóch dni 
bezmięsnych w tygodniu, jesztze mniej za- 
pewne cieszą się z tezo rzeźnicy, lecz, rzecz 
prosia, jeszcze się nikt nie urodził, ktoby 
wszystkim dogodził. 


Ogłoszono tu rozporządzenie o powszech- 
nem szczepieniu ospy, przyczem dozwólonem 
jest korzystanie z t. zw. szezepień! prywatnych. 

Skazany wyrokiem sądu okręgowego w 
Częstochowie z dnia 13 lipea 1916 r. za rozpu- 
stę na 10 lat ciężkiego więzienia, a ża mom 
derstwa, dokonane na iG-letniej Janinie Ha- 
merówaiie, przy ulicy Jasnej Nr, 21 — na 
śmierć nrodzony w guli chersońskiej, stolarz, 
Eiim Szwerow, po zatwierdzeniu wyroku przez 
Generał - Gubernateru Warszawskiego, został 
rozstrzelany. : 


Parvus. i 


Z Włocławka. 


Odbyły się tu oztery posiedzenia Sekcyi 
opieki nad dziećmi, na których uchwalono: 
oddać pod opiekę gminy Łęg i Dobiegniewo 
ks. kan. Mikulskiemu; gminy: Pikutikowo, 
Fałborz, Brześć Kujawski, Piaski, Czamanin, 
Chodecz, Przedecz, Pyszkowo ks. prob. Jędry- 
chowskiemu i p. H. Krzymuskiemu; gminy: 
Smiłowice, Kowal, Baruchowo, Kłóbkę, Lu- 
bień p. M. Kretkowskiej i ks. prob. M. Jan- 
Kkowskiemu; gminy: Raciążek, Służewo, Stra- 


saewo, Lubanie, Nieszawę, Osięcimy, Badio- 


wo ks, kan. I. Majewskiemu i p. Bogumile 
Pruskiej; gminy: Bytoń, Sędzin, Radziejowo, 
Boguszyce, Ruszkowo, Piotrków p. M. Biesie- 
kierskiej i p. Włodzimierzowi Grodziekiemu. 

_. Przyjęto już istniejące schroniska w Ma- 
rysinie, Piowkach, Brzeziu, Kwilnie (szpita- 
mię Byczynie, Sycewie, Osięcinach, Niesza- 

wie, Choceniu, Kmiszynku, Belnie i we Włoc- 
ławiin. 

W dwunastu schroniskach Sekcya ma pod 
opieką 048 dzieci, a umieszczonych wśród 
włościan lub w dworach 1,391 — razem 1,987. 
Dzieci sprowadzane były z Łodzi, Pabianic i 
Warszawy. Zorganizowano też kursy dla o 
sbroniarek, które cieszyły się znaczną frek- 
WENCYĘ. 

Na mieście ukazały się fałszywe tdwu- 
markówiki bawarskie z datą 1888 roku. 


Z Nieszawy. 


Od dłuższego czasu funkcyonuje w Kieszawie 
kuchnia, która cieszy się ogromnem powodzeniem 
śród ubogiej ludności Nieszawy. 

Najlepiej zaświadczą -cyiry, zaczerpnięte ze 

sprawozdania tejże kuchni. 
> Ol w maju r. b. wydano obiadów (80 rodzi- 
moze i bisdnym z przytułków) bezpłatnych 5,508, 
ulgowych po 6 gr. 768, płatnych po 10 gr. 146. Ra- 
zem obiadów 6,420. Koszła obiadów wynoszą 706 
mk. 20 fen. 

W. czerwcu b. r. wydano obiadów (65 rodzi- 
mom i biednym a dwóch przyłtulków) — bezpłat- 
mych 5,009, ulgowych po 6 gr. 1,015, płatnych po 
10 gr. 158. Razem obiadów 68,180. Kosz wydanych 
obiadów wynosi 679 mk. 80 fen. 

_ Razem zaś, od dnia 17 kwietnia po dzień 1 
Epea wydano obiadów: bezpłatnych 12,687, ulgo- 
wych po 6 gr. 2,300, płatnych po 10 gr. 449. Ra- 
zom 15,436. 

Koszt ogólny wydanych obiadów wynosi. 1,697 
mk, 95 łenigów. 


Z Łukowa. 


(Kotespondencya własna „Godz. Pol"). 
Bekcya żywnościowa. — Szkolnictwo. — Życie fo- 
warzyskie. — „Oświata“, Kolo ziemianek. — Straż 
wc — Sejmik powiatowy. — Regóstracya 

strat. — Burza. 


, * pokój w Łukowie panuje zupełny, 
czem nie przypominając wojny. 

Kad mieniem i życiem obywateli miejsco- 
wych czuwa Komitet obywatelski miejski, na 
którego czełe stoi dr. Chaciński. Najiniensyw- 
miej pracuje Sekcya -żywnościowa, pod jej e- 
głdą działa piekarnia, wypiekająca chleb, po 
9 kop. za funt. 

Produktów żywnościowych mamy poddosiat- 
biem i gdyby nie szkodłiwa działalność gar- 
stki apekułanłów, skupujących w okolicy ja- 
ja i masło, które całymi rołwagami wywożą 
do Warszawy i dalej, byłoby u nas, mimo 
woiay, Gabrze. Kuchnia miejska wydaje bez- 
pęatnie 150 poreyj dziennie dla najuboższych 
i pewną Mość za minimalną opłatą. 

"W. estatnich dniach powstał projekt utwo- 
rzenia powiałwwej Sekcyi żywnościowej, któ- 
ra czuwałaby nad zaopatrzeniem w żywność 
oałago pówiaiu Łukowskiego. Komitet miej- 
ski zaproponewał połączenie Sekcyi miejskiej 
żywmościowej z powiatową. 

Szkolnistawo w Łukowskiem rozwija się 
nadzwyczaj pomyślnie. Powstało tu kilkadzie- 
siat szkół i tyleż ochronek, zaś od 18 lipca 


mi- 


czynne są kursy dla nauczycieli ludowych o - 


szerszym zakresie nauk. Jest więe nadzieja, 
że z począżkiem przyszłego roku szkolnego po- 
ziom w miejscowych szkołach podniesie się 
zmacznie. Na czele Sekeyi szkolnej stoi kura- 
tor z ramienia G. R. O., p. Zalewski. W sa- 
mym Łukowie mamy obecnie 2 szkoły: 4-kla- 
sową handlową męską, pod kierunkiem in- 
spekiora p. Przedpełskiego i pensyę żeńską, 2 
szkoly początkowe miejskie dla chłopców i 1 
dia dziewcząt, oraz kilka ochronek, Da szkół 
tych uczęszcza około 1,000 dzieci, dziewcząt 
i chłopców. 

Życie towarzyskie prawie że nie istnie- 
je, a ło dlatego, że około 30% inieligencyi 
ewakmowało się. Ostatnio powstało a „Stow. 
„Oświała”, założone przez adwokata, p. Sta- 
nisiawa Raczyńskiego, które ma na SA pra- 
cg kuliuralno - oświatową. 

W powiecie rozwija energiczną działal- 
ność, dobrze zorganizowane Koło ziemianek. 
Sier Koła spoczywa w ręku znanej działaczki 
i wybitnej literatki, p. Heleny „Radomyskiej 
(Maniszkówny). 

Straż ogniowa ochotnicza egzystuje w br 
 kowie od 19 lał, mimo to o jej stanie lepiej 
mie mówić. Dopiero teraz ruszono z miejsca 
w kierunku reform. Odbył się też pierwszy, od 
czasu istnienia Straży, popis publiczny, który 


wypadł dosyć dobrze, za co należy się uzna- _ 


nje naczelnikowi straży, p. Lewoncewiczowi, 
oraz nowemu kierawnikowi technicznemu, p. 


M. J. Moritzowi, który ga marca sprawuje 


| swój urząd. 


Wybory do sejmików " odbywały” się od 
25 do 31 lipca, o wynikach doniosę w nasłęp- 
mej korespondencyi. 

Odbywa się tu regestracya strat - wojen- 
nych. 

Powiat Łukowski podzielono na 6 komi- 
syi, które do d. 31 lipca ukończyły niemal 
prace. Szacunek odbywał się względnie w 
pomyślnych warunkach, aczkolwiek nie wszy- 
sey włościanie rozumieli swój własny inieres 
i wielu uchylało się od regestracyi. W powie- 


„cie jest kilkanaście spalonych wsi i dworów, 


przeto straty sięgają sum milionowych. 

Nad miastem i okólieą szalała burza, — 
przyczem wyrządziła olbrzymie szkody. W 
wielu majątkach całe zabudowania folwarczne 
zniesione doszczętnie. 

Wskutek burzy ucierpiały następujące 
majątki: Ławki p. St. Lewickiego, Kownat- 
ki, Dębie i w. in. Straty wymoszą przeszło 100 
tysięcy rubli. W lasach okolicznych huragan 
połamał kilka tysięcy drzew. 

Sz. 


Z Radomia. 


Ruch skaużowski w Radomia wzmaga się usta- 
mwdsznie. Osłatnio skauci radomscy, celem wyszito- 
lenia praktycznie instruktorów, a zarazem przepę- 
dzenia w miły i pożyteczny dla zdrowia sposób wa- 


Dzisiejsza uroczysłość. 


(o) Rocznica stracenia pięciu członków 
rządu narodowego, przypadająca w dniu dzi- 
siejszym, jak to parokrotnie zazmaczałiśmy, 
mieć będzie charakier nadzwyczaj podniosły. 

Właściwa uroczystość odbędzie się po po- 
łudniu o godzinie 6-tej.. Godziny przedpołu- 
dniowe poświęcone będą wyłącznie nabożeń- 
stwom żałobnym, które odbędą się w kościo- 
łach: św. Anny (po-bemardyńskim) o godz. 
8-ej rano, św. Floryana o godz. 9-tej rano, w 
kościele Franciszkańskim przy ul. Zakroczym- 
skiej o godz. 10-ej, wreszcie w kościele Zba- 
wiciela o godz. 11. 

Po południu o godz. 5-ej z różnych pun- 
kłów Warszawy wyruszą w stronę Cytadeli 
grupy społeczne uczestniczące w uroczysto- 
ści. Z ratusza miejskiego prezydyum Rady 
wraz z radnymi uda się gremialnie na miej- 
ste uroczystości. Zarząd miejski również w 
czestniczyć w niej będzie. 

Głównym punkiem zbornym będzie „Plac 
Broni". Tam siormowane będą kadry po- 
chodu, który wyruszy na stoki Cytadeli. Pro- 
gram uroczystości zapowiada ma godz. 6-ą: 


poświęcenie krzyża i przemówienie ks. Fr.. 
Gąsiorowskiego; złożenie wieńców przez or- 


ganizacye; wykonanie hymnu „Boże coś. Pol 
sikę* przez orkiestrę; przemówienie z ezte- 
rech mównie: Przy krzyżu: rektor Brudziń- 
ski, weteran z 1863 r. p. Zapałowski, poseł 
Ignacy Daszyński, p. Iza Moszczeńska, p. A- 
leksaader Zawadzki, p. Bielski i p. M. Sta- 
rzyńska. 

W innych miejscach przemawiać będą 
pp.: Ludwik Zieliński, Wacław Makowski, 
Ignacy Radlicki, Eugeniusz Śmiarowski, Ar- 
tur Śliwiński, Tadensz Szpotański, Norbert 
Barlicki, Aleksander Dębski, Medard. Downa- 
rowicz i Franciszek Paschalski. 

Potem nastąpią: wykonanie hzannu „Z 
dymem pożarów“ przez onkiestrę i śpiewy o- 
gólne, wreszcie rozwiązanie obchodu.. 

Komitet dzisiejszej uroczystości olrzymał 
zawiadomienie, że w obchodzie weźmie udział 
córka Romualda Traugutta, p. Anna Korwin- 
duszkiewiczowa, która przybędzie z majątku 
swego, Chojnata pod Mszczonowem. 

Sądząc ze zgłoszeń dotychczasowych, uro- 
czystość dzisiejsza mieć będzie rozmiary okb 
brzyrie. 

Komitet obchodu rocznicy dn. 5 sierpnia 
1864 roku nadesłał nam odezwę następująca: 

Debroczymnem zrządzeniem Opatrzności 
ponurą nec niewoli, jaka nad krajem naszym 
z górą sto łat panowała, rozświecały jeden za 
drugim błyski płomienne bohaterstwa nad- 
ludzkiego, poświęcenia bez granic, wiary nie- 
ztomuej w miewyczerpane siły narodu i w jego 
niezaprzeczalne prawo do lepszej przyszłe- 


ści. Z głębin narodu wywastały Świetlane po- 


staci hejowsików za wołuość, których mos 
niezłomna, rozum głęboki i zapał twórczy mie 
pozwoliły narodowi upaść, pogodzić się z lo- 
sem, jaki mu przemoe zgołtowała i schylić po- 
kornie kark pod narzucone mu jarzmo. Gi- 
nęłi męczennicy na polach biżw, na stokach 
cytadeli, w podziemiach kopalń Sybiru, die 
idea wsinej i niepodlegiej Polski, dia kłó- 
rej w ofierze życie składak, nie ginęła. Prze- 
ciwnie — rosła i połężniała. Posiew krwawy 
nie szedł na marne. 

Dziś uroczyście Święcimy rocznicę sira- 
cenia w dniu 5 sierpnia 1864 -roku pięciu 
Członków ostatniego rządu Narodowego, na 
czele których stał dyktator Romuald Trau- 
guit, rycerz polski — bez skazy i strachu, 
wielki w swej skromności, godny spadkobier- 
ca Naczelnika narodu, Kościuszki, Nie dane 
Mu było ujrzeć jutrzenki swobody, umierał 


jednak z silną wiarą, że ona kiedyś nad nie- 


! szczęśliwym narodem zabłyśnie. 


ai założyli kolonię skautową i w lasach Stompor- 


ców do domu izolacyjnego. 


kowskich. 


W sprawie gaszenia pożarów” na ja iid sA 


‘piono na murach miasta a treści następu- 
jącej: 
1. Na podstawie regulaminu, ENE dla: o- 


chotuiczych straży pożarnych w Królestwie Pol: | domu nr. 18 przy ul. Bugaj bandytę, 35-letniego s 


Stanisława Węgrowskiego, którego chcieli ares 

` towaċ. Węgr. rzucił się do ucieczki, wbiegł na płac 
«przy tejże ulicy, poczem przesadził -parkan, i znas 
-lazi się na dziedzińcu domu nr. 10. Następnie ści. 
"gany pobiegł ulicą Bugaj i Kamiennemi Schodka« 


skiem, straż pożarna ochoinicza obowiązana jest na 
obszarze całej swojej gminy i w sąsiedniej, odległo- 
ści 5-ciu wiorst od miejsca siedziby, wyruszać do 
ognia. ©. >, mara 

2. Kierownictwo gaszenia pożaru: obejmuje, 
według statutu, powołany do tego organ ochotniczej 
straży pożarnej, a. Sacem ma ją jaknajusiiniej 
wspierać. 

3. O dle żołnierze zostaną do gaszenia prey- 
dzieleni, to mają słuchać wskazówek komendania 
straży ogniowej. 

Przekroczenia tego rozporządzenia, nad wyko- 


naniem kiórego ma czuwać naczelnik gminy i żan-- 


darmerya, będą karane (na podstawie rozporżądze- 
nia Naczelnego Wodza armii z 19 sierpnia 1915 r. 
Dziennik rozporządzeń ur. 30), grzywną do 2,000 
koron lub aresztem do 6-iu miesięcy. ea 

Oburzającego  świętokradztwa dopuszczono się 
w tych dniach w.kościele miejscowym. Oto z ołtarza 
św. Antoniego skradziono przykrycie z pod obru- 
sa, oraz oberwano szarfę z chorągwi narodowej. 

`: Ukazały się tu podrabiane rublowe banknoty 
papierowe. Fabrykaty wykonane dosyć zręcznie, 
mimo to, po niedokładnie wrtecych winietach 
poznać je łatwo. i 


Dziś my szczęśliwsi, hołd całego narodu 


polskiego pamięci bohaterów składamy i na | 


progu nowego życia wznosimy jeden powsze- 
chny okrzyk, który był sowa ha- 
siem Traugułta: 
„„Polska nie zginęła, 
Niech żyje Polska”! 
Komitet Obchodu 
Rocznicy 5 sierpnia 1864 roku. 


Kronika warszawska. 


Przymnusowa iz izolacya. 


(o) Rodziny, wśród których pojawiła się 
choroba zakaźna, używają nieraz rozmaitych 


sposobów, aby uniknąć przymusowej izola- |. 


cyi. Nieraz w tym celu opuszczają na jakiś 


czas miasto. Ponieważ w takich warunkach - 
przedsiębrane: środki. ku zwalczaniu w mieście. 


chorób zakaźnych chybiają celu, prezydyum. 
policyi zawiadomiło Urząd zdrowia publicz- 
nego, że izolowanie rodziny lub najbliższego 
otoczenia osób, zapadłych na choroby zakaźne, 
winne być przeprowadzone bezwzględnie, a 
nawet, gdy się to okaże potrzebnem — przy» 
musowo. Niezwłocznie po otrzymaniu zawia- 
domienia o chorobie zakaźnej, przy kłórej i 
zolacya jest niezbędną, mieszkanie winno być 
oddane pod dozór policyi, przyczem uskutecz- 
nić należy szybkie przeniesienie mieszkań- 


pierają się izolowaniu należy zapowiedzieć, 
że będą karane grzywną do 5,000 rb. lub a- 
resztem do 6 miesięcy. 


—— 


Budyaki po rogatkach. 


(e) Wobec skansowania poboru rogat-- 


kowego, Zarząd miejski uchwalił wymówić od 
lipca lokale, wynajęte przez miasto w 19j4 
r. przy rozszerzeniu granie nogaiek. W bu- 
dyskach rogańkowych, stanowiących. własność 
miasta, mieszkała dotychczas służba rogat- 
kowa. Budynek rogatki powązkowskiej, po- 
słanowieno oddać na lokal dla bas samitar= 
nej. 


- Do urzędu pejednawczego. 


(o) Żydowskie Towarzystwo pomocy dła 
właścicieli nieruchomości wystąpiło do Zarzą- 
du miejskiego z wnioskiem, aby z grona człon- 
ków tego towarzystwa byli powołani delega- 
ci do urzędu pojednawczego dia regulowania 
spraw między lokatorami, -a właścicielami 
nieruchomości. 


Na placu „Nędzy. 
(o) Wobec zgodzenia się władz na od- 


danie miastu w dzierżawę placu „Nędzy“ przy : 


ul. Okopowej, na urządzenie ogrodu i boiska 


dla okolicznych mieszkańców, Zarząd miejski 


uchwał wyznaczyć nmyślną komisye tech- 
miezną dla obejrzenia placu i wydania apinii 
ce do sposobu jego użycia na cel wspomniany. 


Związek Stowarzyszeń pelskich. 
Panie: Jadwiga Englertowa, Lucyna Ko- 
tarbińska i Helena Weychert, oraz panowie: 
Stanisław Bobiński, Walenty Iwiński i Broni- 
sław Jungier otrzymali od władz okupacyj- 
nych pozwolenie na utworzenie w "Warszawie 
Związku Stowarzyszeń polskich. 

Do Związku należeć mogą warszawskie 
Stowarzyszenia polskie, chrześcijańskie, w o- 
sobach swych delegatów w następującym sto- 
sunku: Stowarzyszenie: liczące od 50 — 300 
członków może mieć 1 delegata, od 300 — 750 
członków — 2 delegatów, „od 750 do 1500 
członków — 3 delegatów i na każdy następ- 


ny. 1000 członków po 4 delegacie, 


wdopodobnie wypadek śmierci. nienaturalnej, 
„| na głowie zmarłego stwierdzono liczne ślady gd 
sj | uderzeń. Przy zmarłym znaleziono dokumenty na 
4 imię Edwarda Frenelerd, zamełdowanego przy ul 
4 Łuckiej w domu Nr. 16. Zwłoki zabezpieczono na 
| miejscu, dochodzenie w sprawie tajemniczego za- 
„bójstwa, niezwłocznie wdrożono. | 


-ny pomysł. >. 
Otrzymawszy od towarzystwa odeewę do seke > 
cyi żywnościowej z prośbą o sprzedanie dla ch ==) 


Osobom, które o- 


-Celem związku jest- wzajemna pomor s a 
konomicżna i społeczna. : x 


aree a 


-Pościg za bandyta. i 
Biał agenci policyi kryminalnej spotkali- NA 


mi. Na rogu ul. Celnej i Brzozowej nr. 2, uciekają- 


-cy przesadził parkan. domu Edwarda Hamana, i - 


wbiegł na dziedziniec. 
Widocznie jednak w czasie ucieczki został ra- 
niony kulami agentów, gdyż na podwórzu zaczął 


‘się chwiać i wbiegł do mieszkania milicyanta po- 


sterunkowego, Teodora Parulewicza i ukrył się w 


pokoju pod stołem. Nadbiegii agenci dali jeszcze 
"kilka strzałów i zabili go na miejscu. Przy zabitým 


znaleziono rewolwer systemu PATNE z maga 
zynem. £ 


Tajemnicze zabójstwo. 
(©) Wczoraj w godzinach rannych, stróż miej: 


-ski zawiadomił posterunkowego 5-go Kkomisaryatu, : 


że za cmentarzem żydowskim, między ulicami Wa» 


ryszeweką i Młynarską, na ulicy, leży trup człowie- 


ka. Na miejscn sprawdzono, że zachodzi tu pra- 
gdyż ` 


z Sądów. 


- Przez oszustwo my: sókułacyi: 


(a) Spekulacya: produktami pierwszej potrze 
by, zwłaszcza żywmościowemi, wciąż daje zyski tak 


| obfite, że niektórzy ludzie stawiają ją sobie, jako 
| ideał życia bez troski i, nie mając kapitalu za- 
; | oe": 
| stwo, byleby zdobyć możność spekulowania: Jeden 


gotowi są popełnić nawet pizestęp- 


z takich osobników — trzydziesto - kilkoletni. Hersz 
Tajtelbaum, stanął właśnie wczoraj przed sądem. 

T. miał stałą posadę, która przynosiła fu 60 
rb. miesięcznie, co, oczywiście, nie stanowili do- 
statecznego utrzymania dla niego i licznej rodziny, 
chociaż poza tą pensyą T. zarabiał trochę dodate- 
(kowo, będąc używanym do zakupu towarów priez 
żydowskie Tow. dobroczynne. 

Z tego ostatniego stosunku Panora też. Sko- 


"rzystać, aby wdrapać się na wyżyny, dostepne tyl-- E 
| ko spekulantom bogatym. ; 


Brak- kapitału zakładowego zastądił nietortune 


rych tej czy innej ilości cukru, T. dopisywał je- 


była, że chorym potrzebna jest prócz cukru. i ka- 
miemione w odezwie gatunki kasz, licząc, odnie 


Ście, cenę niższą, niż na mieście. 


już po zmacznie wyższej cenie odprzedawał.: 
Kilkakrotnie takie operacye udały się szęzęśi-. „> 
wie, i T. w wypłacie doszedł już do sumy 780 rb. 


ne, i wczeraj T. stanął przed sądem. » 
Sąd pod przew. sędziego Brandta skazal, Tajt 


znaczając w wyroku, że łagodna kara wymie pa 


cną żadnych innych nie miał i żył uczciwi 


trzeby, S 
rową karę. 


©kradzesie krawca. 


nych ubrań, na sumę ołteło 2,000 zb. SE 
Wczoraj przed sądem stanął Dawid Rotehole, 
właściciel magazynu ubrań przy ul. Sto Krzyskiej 


waru. : 
Sąd uznał Rołcholca za winnego kupna kras 
dzionych rzeczy i skazał go na 3 miesiące więzie 
nia. ? 


Teatr i i muzyka. 


Teatr Wielki. Dzis i i futro „Kościuszko poć 
Racławicami" Anczyca. 

Teatr Polski. Dziś po raz ostatni sztuka patry 
tyczna M. Bałuekiego „Kiiński“, jutro i w ponie- 


działek „Dorian Gray“, w próbach pod reżyseryg -` 


p. Sosnowskiego komedya w 3-eh aktach de Fiere 
A i Caillaveta p. t. „Michasia i jej matka”. 
| Teatr Mały. Sztukę Strindberga p. t „Ojciec” 
odłożono na niedzielę, dziś pozostaje „Brzydki Fe 
rante“ Testoniego. 


Teatr Letni. Dziś premiera sztuki patryotycie a 


nej G. Zapolskiej p. t. „Sybir“. 


Teatr Nowości. Dziś po raz 5y „Zemsta nie: 


toperza” Straussa. 
Teatr Praski. „Dziś i mo. „Dwaj maloy“, 


szcze w odezwie różne gatunki kaszy, tak żę seke RE 
-cya żywnościowa odczytując odezwę; przekonana | 


sza, i wraz z cukrem wydawała Tajtelbaumonęi wy | 


W taki spesób Tajleflbaum stawał się za: tanie: Ba 
pieniądze właścicielem towaru, który następnie waty 


Ostatecznie jednak oszustwo zostało ujawnia =S 


telbauma za oszustwo aa pół roku więzieniag zas: 2: 
została ze względu na to, że T. po za sprawąjpbe e 


pełnione przezeń przestępstwo - oszustwo, połączo- i T 
Re ze spekalowaniem na towarach pierwszej pó" ma 
szkodłiwe dla ogółu, winno pociągną, gie ii 


(e) Wczoraj sąd okręgowy rozpoznał sprawę pa £ 
systematycznej kradzieży, dokonanej z magazyńu = 
Mordki Siemiątka na Nowym Świecie. W ciągu. ki. z 
ku miesięcy częściowo z magazynu Siemiątka wy > 
kradziano 70 par $podni, i kilkadziesiąt sztuk pór: 


Nr. 39, u którego załeziono część skradzionego to: > 


Komenda I Brygady aa polskich ogła- 


sza be, 1855) następującą listę shats 


(Dalszy ciąg). > 
Kukiełka Franciszek, st. ža TRUDY. 
Kuklióski Leopold, sierż, Tranny. 
Kulawik Piotr, szer, ranny, zaginął. 
Kulesza Adam, 828F, nEn 
Kunicki "Tadeusz, szer, TAnNY. 
Kurek Bolesław, st. £., zabity. 


Kurowski. Stanisław, ułan, zaginął, 
Kurzawski Walenty, szer, zabity. 
Kurzyk Konstanty, 8261., 

Kuś Józeł, sł oż., X 


wadrdne 
Pi Rudolf, szer., zaginął. i 
". Kwaśny Michał, st. żołnierz, kontozyowany. ` 
` Kwiatkowski Bronisław, szer., ranny. "i 
Kwiatkowski Ignacy, SZOT., ranny. 


Kysia Stefan, szer., zaginął. 

Lambert Eugeniusz, szer., zabity. 
Teławiec Włodzimierz, SZET., zabity. 
Latawski Michał, szer. zaginął. 

— Lech Franciszek, szer, ranny, zaginął. 


Lechnio Henryk, szer. 

Lejka Stanisław, st. st. Żołnierz, zaginął. 
Lejman odzimierz, szer., zaginął. 
Lelo Tadeusz, ST: RE : 
Lemańskj Jan, 


. zelner Stanislaw, SZET., a gda: | 
"Teśniak Rudolf, szer. zaginął. 
raza Adam, st. żołnierz, zabity. 


Lis Józet, szer., ranny, 
Iszok Stefan, szer, zaginął. 

Lubowiecki Kazimierz, ułan, zaginął. 
Tmpiński Stanisław, szer., ranny. 

Łoboś Władysław, st. żołnierz, ranny. 
Łowczowaki Dobiesław, st. śołulerz, ranny. 
Tuictaszek Marcin, szer., a 

Łuczko Jan, kapral rana 

zamek Maksymilian, st żołnierz, zaginął. 
Mach Feliks, ster., ranny. 
Maciocha Michal, szer. ramy. 
Macura 


Adam, 
Masłoweki Karol, sser, ranny. 
E Aoa «a ser, p zagłngł. 


raski tonite, SZET., ranny. 


Michta miau. szor, TAnIy. 
Mikichóski Ryszard, szer. ranny. 
Mikulski dése, ppór., ranny. 

ślfobeddd Adam, szer. ranny. | 
| Midikoweki Antoni, BEST, ZB 
z: Jan, „ułan, ranny. 


Airoczkowsii Le - 
Mroziński Michał, kepral, ay. 
Mrugala Amdrezej, sierżent, zagineł. 
albciwoj Felis, z st żołnierz, mar : 
Aeugelski $ W, SZET., 
Suszyński Fd, zr. ranny. 
Mus dóze, sS ott. zabity. 
ślilier Gustaw, st. żołnierz, Tanny. 
Mytz Juda, bg zabity. 


Naddrodkiewia Jósef, szer. zaginął 
Naglik Władysław, szer, ranaDy. 
Xarodowiec Michał, 


Aowacki Aleksander, szer, zabity. 

Nowacki Juliusz. szer, ranny. - 

dowak Andrzej, kaorel, ranny. 

Nowakowuki Stanisław, ser, ranny. 

Yowi Tadema st żolnierz, zaginął. 

Nowoleski Henryk, sser, ranny, zaginał. 

„berzłyn Kazimierz, szer. ranny. 

Obtułowiez Stanisław, serk, padły. 

. Dchęduseko Karol, szer., zaginął 

Ghły Maryan, alan, ranny. 

Dejn ezakowski Maryan, sh żołnierz, zagiaał 

Opatka Szymon, szer. zabity. 

pyi Antoni, smer, zaginął. 

Odyniee Leon Bt "żołnierz, ranny. 

Orlieki Józef, azer, ranny. 

Qsfulski Jakób. st. żołnierz, ranuy, zaginął, 
| Oog Michal, szer. zabity. 

jog Śtanisiaw, sierżant, ranny, zaginiony. 

Pacholski Maryan, st. żolmierz, Tanuy. 
_Pajerski Jakób, st, żołnierz, soda at 

Paluch Jan, szer., ranny. 

Palusiński Zdzisław, szer. ranny. 

Pankowski Zygmunt. sierżant, ranny. 

Parnowaki Apoloniusz, sł. żołn. kontuz.. 

Partyka Józef, szer. zaginął, E 
Pasierbowicz Stanisław, sh żoła., zabity. 
Pasternak Henryk, szer, ranny, zagina!. 
Pater J. (Świteź), ułan, zabiły. 
Pawelczyk Michał, kapral, zabity. 
Pawelek Paweł, szer, ranny. 
PaweBdewirz : Antoni, 826r, TENMEY. 
Pawłowski F. sierżant, kontuzyowany. 
Pawłowski 3. kapral, ranny, zeginał. 
Frżdziemnik F. sł. żalnierz, ranny. 
Pelea Władysław, kapral, zabity. 
Fendra Steaislaw, sier, zaginął, 

Petryszyn Bolesitw, szot, ranny, 
Piekarek Jet SEAT, Tanay. 
tahe adt 4 Szer. zaginął, 
Piąkoś s Met, zabity. ` 


jaamaina $ 


| nie, że 


Pinko. ikana a a 
_- Piwawarczyk Józef, szer., zina 
Piwowarczyk Wojciech, szor., zaginął 
Bẹskowski Wacław, szer., zaginął. | 
Pletelnieki Mieczysław, SZET., zaginął. 
a OE Szer., TARDY, `. 
STWA W, ZET, zaginął. 
Polek Bolesław, st żołn., ranny. ' 
__ Poletyłło Eugeniusz, szer, ranny. 
"Poleć Zygmunė, ' szer. kontuzyowany. 
Pomaski Karol. telegese st. żołn., zabity. 
Popielnicki Felika, ułan, ranny, 
Prace W Stefan, szer., TANNY. 
(9 ichał, szer., zaginął, . 
Prostak Andrzej. szBr., „ragingł. 
Przychodniak Józef, szer, ranny, zaginał. 
Polkowski Tadeusz, szer. zabity. 


Reichman Henryk, sierżant, rany. 
Robak Mateusz, szer, zaginął. 


Rohland Stanisław, nłan, zaginął. 
a c. A 


i Rokwisz Stefan. ułan, ranny. 


JH ił | can. 


Nie tak to dienti cz: czasy, kiedy prasa war- 
sząwska bądź wielu rzeczy, tworzących się wo 
kół nie widziała, bądź nie czuła. „Tata”, a ra- 
czej warunki i atmosfera stworzone przezeń 
przed wojną i po jej wybuchu sprawiły, że pu- 
blicyści i politycy warszawscy nie ujawniji na- 
leżytego tonu, któryby pozwolił na stwierdża- 


„łukawiła”, jakby to określili nasi „przyjade 
Te“ z nad Wołgi. 

Dopiero w ciągu kilku ostatnich miesięcy 
zaznaczył się pod tym względem widoszny 
zwrot. Stwierdza to w czwartkowym „Uońcu 


ny p. Z. Makowiecki, który pisze: 


„Dwa już minęły lata, gdy nad krajem na- 
szym rozszalała się zawierucha wojenna, wirót 


chodowi wojsk państw centralnych, naprzód kré- 
lewski gród, Warszawa, R następnie znacme of- 
Szary polskie, dewastowane w ciągu stu lał przes 


nione. 
Uweolnieni przez obcych, wolni możemy słać 
się przy pomocy własnych wysiłków. 
< Ufamy, że naród polski, gdyby przyszły wā 
runki odpowiednie, umialby dostarczyć dosyć 
; materyału bojowego, Dy w onie eeni rea 
istang 


"Władze . okupócyjno w kierunku wytworze- 


boś siyoh warunków robis niejedno: Oto dzieki 
-<dch przewidującej polityce powstają w Warsza- ` 
wie wszachnice polskie, oto budują się pierwsze 


zręby sądownictwa polskiego, wątłe jeszcze, lecz 
1 o tych rmaorąłkach marzyć nam nie wolno było 
chód w dniu 3 maja i tysiące odczytów, wygło- 
| Bzonych po całym kraju umożliwiają nam szer- 
ary oddech i rozbudzenie w masach utajonych w 
ich duszach państwowych aspiracyj. 
Oto ostatnio zaprowadzony samorząd, w któ- 
„rym we włssnej możemy porozumiewać się mo- 
wie, w kiórej szanowny marszálok Rady — rów- 
nież nie potrzebuje obcym posługiwać się jery- 
kiem, oto samorząd ten — jest nowym dowodem 
złożonym nam przez władze okupacyjne, żę nie 
jest ich dążeniem ani germanizacya naszego kra- 
fu, ani tamowanie naszych aspiracyj państwo- 
wych, - 
Wskuijek powsiania tych. lnstyłucyj polskich 
wskutek wszelakiego rodzaju obchodów i świę- 
cenia uroczystości narodowych, żądania nasze 
tężeją, skrzydła zrywają się do lotu". 
| 1 tu p. Makowiecki stwierdza. że i my 
| „ze swej strony usilujemy wytwarzać odpowied- 
nie warunki zewnętrzne dla odbudowy państwa 
- . polskiego. 
„Coraz bardziej utrwala się przekonanie, że 
odbudowa naszego państws, zwłaszcza podczas 
wojny obecnej, jest możliwą tylko przy pomocy 
państw środkowoe-europeiskich, a wraz z tem ro 
dzi się przeświadczenie, że pomoc ta w tym tyb 
ko razie nastąpić może, gdy mocarstwa te uświa- 
domia sobie, że naród polski nietylko nie præ- 
gnie powrotu ciemięzcy rosyjskiego, lecz gotów 
jest bronić się przed wschodnim zalewem. Rozu- 
miemy bowiem poraz bardziej, że ani jedno pań- 
stwo nie może współdziałać w wytworzeniu pań- 
stwa polskiego, gdyby to ostatnie zdradzało choć 
w drobnej części chęć zwrócenia ostrza swych 
hagnełów przeciwko tym, którzyby Polskę, we 
„własnych interesach, odbudować pragnęli. 
m „wWiemy, że nietylko stronnictwa polityczne, 
grupujące się w Centralnym Komitecie Narodo- 
wym I w Lidze państwowości polskiej, lecz i in- 
ne grupy polityczne bardziej lużne, stoją na tem 
stanowisku i w różnych enumcyscyach zapatry- 
wania le głoszą, Co więcej, zgadza się z tem ro- 
„pmómowaniem l cały szereg wybitnych ludzi wpły- 
wowych b zw. bezpartyjnych, a nawet i grupy 
f sw. neńtralne, które, jednak, ze względów, jak 
-:mówia, taktycznych przeświadczenia swego o ko- 
„nieczności akcesu do państw centralnych jawnie, | 
publicznie nie głoszą; zadawalając się jedynie 
C poufnemi rozmowami, w imieniu własnem, lecz 
„ie jako przedstawiciele tych stronnictw", 


„zbliżamy « się więć, — kończy p. Mako- 
wiecki — 


| 82 powali, ku zrozumieniu kyżukcyi, Miejmy na- 
„dzieję, że obecnie rychłej będą zapadały w na- 
szem. społeczeństwie detyzye, zmierzające do 

wyjścia z bierności i jałowej neutralności", 


wieczornym“, z racyi dwuletniej rocznicy "r 


00 zaś rok upłynie, gdy dzięki zwycięskiemu po- 


A zosłały z jarzma moskiewskiego uwol- | 


l 


3 że prasa stołeczna jest odzwierciadie- | 

| niem tego, co w szezęku oręża i wrzawie bite 
wnej, z pyłem walących się w gruzy fortów 
idzie ku nam. Większość pism warszawskich * 


- Bala a woj ooropska 
-_'(Korespondencya własna „Godz. Pol."). 
Przedruk może nastąpić tylko 


po porozumieniu się z zk, 


„Godziny Polski". 
` Bruksella w lipcu 1918 r. 


- Między 9 a 18 września belgijska armia 
drugi raz zrobiła wycieczkę z fartecy i usiło- 
wała tym razem przebić się do Lowaninm. I 


tym razem, pomimo silnego naporu i niewąt- 


pliwie dużej odwagi, wykazanej przez wojsko, 
cel nie został osiągnięty. 

- Wreszcie, trzecia wielka wycieczka z An- 
twenpii odbyła się w kodou września i miała 
na čelu przerwanie linii obronnej niemieckiej 
i uwolnienie Brukseli. Ale już było za późno; 
Niemcy zdążyli przygotować się do przejścia 
z postawy wyczekującej do akeyi zaczepnej, do 
oblężenie fortecy. 

30 września, po zajęciu Malines, ciężka ar- 


| | tylerya oblężnicza weszła w grę i poczęła niss- 


czyć lorty tak, iż w pierwszych dniach paź 
dziernika południowe i wschodnie forty 1 re 
duty pieryszego, zewnętrznego E Y, 
Waelbem, Warze S-te Catherine, Chomin de 
fer, Lierre, były po części zdobyte, po części 
niezdałne do obrony i opuszczone przez zało- 


ga 

„Łewmętrzny pierścień fortów odległy był 
od wewnętrzego o 15 kilometrów, a teren, 
dziełący je był bardzo ciężki do przejścia 
wskutek gruntu bagnistego, nadto jeszcze TOt 


mięklego wskutek wylewów Nety. Jednakże 


obrona, choć wytnwała, okazała się bezskutecz- 


ną. Po przeprawieniu wojsk i oblędniczej ar- 


tyleryi pnzez Netę, zaczęło się ostrzeliwanie 
fortów wewnętrznych. 
7-go zapowiedzieli Niemcy bombardowa- 
nie miasta samego, © ile się forteca nie podda. 
Komendant fortecy, general de Guise, 


wziął na siebie odpowiedzialność za skutki 


bombardowania miasta i rada miejska wyra- 


zila jednogłośnie awe zupełne zauianie do za- | 


mie Antwerpii; wtedy król z królową i laj 


opuściły miasto. Ludność, łudzona do ostatniej | 


chwili fałszywemi wiadomościami, narzucane- 
mi prasie przez zarządy wojskowa, wobec ni- 
głego i nieoczekiwanego bombardowania po- 
szła za przykładem rządu i króla i w panic- 


nym strachu umnie uciekać zaczęła w siro- 


nę, która jeszcze była wolna od nieprzyjacie- 


„la, to jest na zachód i na północ, Około % mi- 


long ludzi uciekło w ciągu tego i kilku na- 


stępnych dni, przeważnie do Holandyi. 


Jednocześnie z ludnością wycofywała się 
i armia, w tęści na zachód, w części, kiedy i 
ła drcga została zamknięta, do Hollandyi, 
gdzie rostałą rozbrojona i interuowana. 
" Q-go Niemcy wkroczył do miasta. Część 
fortów wewnętrznego pierścienia była już zdo- 
byta, następnego dnia nad wszystkiemi forta- 
mi pewiewała fiaga niemiecka. 


komendant wojenny wyniósł się za wojskiem 
podczas pertraktacyi. 

Obrona, w której brały udział prawie wy- 
łącznie wojska belgijskie — Anglia przysłała 
na pomoc zaledwie troche plechoty okrętowej 
i artyleryi — nie wystarczyła wobec przewagi 
artyleryi oblężniczej wroga i owa forteca, o 
której świat cały sądził, że była „nie do zdo- 
bycia“ upadła po 12-todniowej zaledwie obro- 
nie. 

Miasto stosunkowo niewiele ucierpiało 


wadzone, by najwięcej wojskowych urządzeń 
zniszczyć, a nie tkmać dzieł sztuki. Więcej 
miacznie szkód w mieście wytządziły połary, 


pozostawić zdobywcy. 


Po zajęciu Antwerpii wojaka niemieckie 
skierowały się na zachód i na południe; sto- 


ły zachód Belgii i wybrzeże, za wyjątkiem ey- 


zatrzymali się Belgijczycy. 
W ten sposób prawie całe terytorytum bel- 
gijskie jug w połowie października 1914 roku 


sze operacye musiały być przerwane. 


wali się nieco naprzód, w obręb zalewów; ża- 
den wszakże dłużej utrzymać się w tej okol» 
cy nie mógł i musiał cofać się na dawne po- 
zycye. 


| Antwerpii, cofali się coraz bardziej na połud- 
nie wraz z armią, aż wreszcie opuścili kraj i 
na skutek zaproszenia Francuzów rozgościli 
się w Hawrze, skąd, korzystając z pomocy 
dziennikarzy, którzy za nimi podążyli, wciąż 
jeszcze prowadzi swoją politykę podburzania 
cywilnej ludności Belgii przeciwko okupanto- 
wi, wydaje rozkazy dla niej, których wobec 
ich sprzeczności z rozporządzeniami okupan- 
tów, posiadających władzę faktyczną, ludność 
słuchać nie może. Jednem słowem, belgijski 
rząd „na wygnaniu”, niczem nie różmi się od 
tego, jaki był w Brukseli. Smutne doświad- 
czenie na nic się nie przydało. Nie zadawal- 


Rapitulacya Antwerpii musiała być pod- | 
pisana ze strony Belgii przez burmistrza, gdyż | 


wskułek bombardowania, które tak było pro- | 


wywołane przez wysadzanie w powietrze | 
składów i wszełkiego rodzaju zapasów, kżó: | 
rych uchodzące wojsko nie chciało w całości | 


pniowo; wśród ciągłych potyczek z cofającemi | zostaną przyjęci bez epzaminu na i, % 3 


się resztkami armii belgijskiej, zajęły e ca- | 


było w. rękach niemieckich. W cyplu potid- | 
niowo - zachodnim, wskutek sztucznych zale- | 
wów, wywołanych przez przerwanie tam, dal. | 


Chwilami Niemcy, chwilami alianet posu- | 


| szych zakładów rozpisuje się 
| konkurs z zastrzeżeniem pierwszeństwa dla 
| nauczycieli posiadających obywatelstwo w 
Król i rząd, po pośpiesznem opuszczaniu | 

t filologii klasycznej jako przedmiotu głów- 
| nego; na 7 posad nauczycieli (ak) |. polskie- 


| pierwszeństwem dla kan 


niając się tem, że swą krótkowzrocmnością, 
| wirącił kraj w nieszczęście, którego mógł te 
 nikmąć, w dalszym ciągu działa na jego szko- 
dę. 

Bo czyż miało np. sens żądźnie od urzęde 
ników i oficyalistów poczt i telegrafów, by 
dopóty nie wracali do swej pracy, późi oku 
pant nie opuści Belgii. Praktycznie nie dało 
się to przeprowadzić. Niemcy swą pocztę i te 
legrat polowy mieli natychmiast. Že starali 
się i przeprowadzili powrót do pracy belgij. 
skich urzędników, by ludność nie pozostała 
bez komunikacyi pocztowych i telegraficznych, 
to dowodzi tyłko, że bardziej dbają o dobre 
kraju, którym sdministrują obeenie, niż dzy 
niejszy jego rząd. | 

Również bezcelowe jest żądanie rządu w 
HBawrze, by wyższe uczelnię pozosiały zan> 
knięte. Niemcy na tem nie nie siraeą, że w 
Belgii wkrótea nastąpi brak fachoweów, inży- 
nierów, lekarzy, adwokatów, brak nauczycie» 
li szkół średnich i t. d., ale dla rozwoju i do- 
brobytu kraju z tego wyniknąć muszą bardzo 
dotkliwe straty. . 

Częściowo zarządy niemieckie i na te 
znalazły lekarstwo. Uniwersytet Gandawski, 
o którego flamandyzacyę oddawna upomina- 
H się flamandczycy, którzy, choć stanowią - 
większość luduošci, mie mieli *ani jednej 
wyższej uczelni z językiem wykładowym fla- 
mandzkim, wkrótce zostaje otwarty, ale fuż 
jako uniwersytet flamandzid. Rząd niemiec 
czyni zadość słusznym żądaniem i potrzebom 
flamandczyków, tak samo jak zadość uczynił 
żądaniu Polaków, otwierając polski uniwersy= 
tet w Warszawie. Los flamandczyków w „wob 
nej” Belgii nie wiele różnił się ad losz Pols- 


„ków w Rosyi. 


Przez pewien czas „Kiecz” Gość somien 
| nie i objekływnie referowała sprawy pob 


skie. „Z bólem serca” pisma nołowało, Że 
Polacy nie mają nie przeciwka zasadzie ró- 
wnouprawnienia narodowości. OQdnośną 1- 


| chwałę lozańską „Riecz” opafrzyła znakiem 
| zapytania swojej nieufności, Długo jednak 


przy tym wzylędnym tekscie gazeta wytrzymać 
nie mogła, czy nie potrafiła, loto w „Wie 
ściach polskich" zaatakowała ponownie spo 
leczeństwo polskie z powodu wyniku wybo- 
rów warszawskich, probując zohydzić całe 
polskie społeszeństwo w oczach szerszych mas 
rosyjskiego społeczeństwa. Na szczęście jednak 
nie nim io nie zaszkodzi, gdyż naród polski 
Pan się „dh z tak zw. opinią „puzyje- 


Naczelna komenda armii rorp z dnia 18 
bipca 1918 r, L 38,655 zarządzila otwarcie 
(względnie rozszerzenie już założonych szkół 


| średnich) o He warunki miejscowe zezwałą 


na odzyskanie w czasia wojennym budynków 
na cale szkolne, w następujących miejscowe- 
ściach z początkiem r. szkolnego 1616-17. 
Seminarya nauczycielskie męskie: de 
drzejów — pelne ozłeroleluie; Radom — $ 4 
8 rck z czteroklasową na razie sztolę wrote 
wą dla chłopców; Solec — 1 1 8 rok 1 wore 


| wą mieszaną dwuslagową szkolę; Zamość — 


1i8 rok z ozteroklasową na razie szkołę WES 
ruwą dla chłopców. 


Seminarya nauczycielskie żeńskie; Læ 


| bin, Piotrków i Sandomierz — pełne, ciero 


letnie z ozteroletniemi na razio szkólkamś 
wzorowemi (dla dziowezęt). 

Nauka w seminaryach będzie bespiatn 
(z wyjątkiem szkół wzorowych). Ubodsy, a s 
dolnze uczący się kandydaci (kandydaiki) 


| otrzymują pewną ilość stypendyów. Uexznie- 
| wie 


(uczenia), którzy ukończyli x dobrym 
postępem 4, 5, 6 lub 7 klasę szkoły średniej, 


względnie 4 rok seminaryum, inni muszą pod- 


| dać się egzaminowi wstępnemu. 
pla południowego, gdzie pod osłoną aliantów zaa P 


Gimnezyum realne meskie Kieke. — f 
i 3 kiasa Pińczów — 1 klasa (warmkowo); 
Radom — 1 klasa; Zamość — 1 klasa. 

Szkoła realna męska Puławy — { kisen. 

Nauka w  gimnazyach i szkole realnej 
bezpłatna, dla młodzieży ubogiej i dobrze się 


Faktyczne otwarcie kaddego zakładm, m 
podaniem terminu będzie ogłoszone osobna. 
Wskutek tego zamierzonego otwarcia powys 
równocześnie 


Królestwie Polskiem: na 3 posady nauczycie- 


go; na 8 posad nauczycieli (ek) |. niemieckie- 
go; na 8 posad nauczycieli (ek historyi i gev- 
grafii, na 7 posad nauczycieli (ek) matema- 
tyki i Hzsyki, na 6 posad nauczycieli (ek) prey 
rody i gospodarstwa, na 10 posad ELO 
1 12 posad nąuczyciejek szkól wzorowych, 

, mog 1 
równocześnie udzielać w seminat yari nad 
co najmniej jednego z nast. przedmiotów: me 
zyki i śpiewa, gry na skrzępeach, gimnastyki 
rysunków, kaligrafii lub robót ręcznych kobis- 


aiz 


„sgh, Posadz te uważa sią sa prowizosyczna 


prócz spełniania obowiązków związanych ©- 
gólnie z urzędem nauczycielskim: — a) języ- 
ków — do 17 g. b) innych przedmiotów do 
20 g. c) namcz. szkół ćwiczeń do:25 g. tygo-. 
dniowo. Pobory roczne (wypłacane miesięcz- 
me z góry) ustanawia się nasiępująco: a) dla. 
kandydatów (tek) z wykształceniem uniwen 
syteckiem i dyplomowym (egzaminem) nat- 
czycielskim, mającym więcej niż 5 lat a 
łyki nauczycielskiej 6,000 koron; b) 

młodszych 4,800 koron; c) z pa Rak u- 
miwersyteckim bez egzaminu 3,600 koron; d) 


dla nauczycieli (ek) szkół wzorowych 3,600 


koron. 
Podania należy wnosić do Gen. - Guber- 
matora w Lublinie. 


koskazjów E E P D N E E E a EA E ehara danaa L JEDZ 


é życia wygnańców. 
Banfrany Raniief poźrzkoną ia wygnańców. 


W tych dniach pora łunkcyonować w 
Petersburgu Centralny Komitet pożyezkowy 
dla wygnańców. Glównem zadaniem Komitetu 
jest nadawanie kierunku działalności komite- 
tów pożyczkowych gubernialnych. Prośby o 
pożyczki winny być przesyłane do komitetów 
gubernialnych, które po rozpatrzeniu ich, me- 
gą wydawać pożyczkę w sumie do 6.000 ru- 
bli. Komitetów gubernialnych jest 15. W ka- 
żdym komitecie gubernialnym obecny jest s 


prawem weia reprezentant ministeryum skar- 


bu, W razie watpliwości sprawa przechodzi 
do Komitetu centralnego. Ten osiatni dzieli 
się na dwa wydziały. W pierwszym rozpatry- 
‘wane będą sprawy gubernii Litwy i Rusi, w 
drugim Królestwa Połskiego i kraju Nadbal- 
tyckiego. Na plenum Komitetu Centralnego 


przedstawiciele ministeryum skarbu prawa 


weto już nie mają. Komitet Centralny zawia- 
dywać również będzie wypłatą na kwity re- 
kwizycyjne. Odnośne przepisy jeszcze nie są 
opracowane. Komitetowi temu ma też być 
zlecona sprawa tak zw. Komisyi fikwidacyj- 
nych, utworzonych przez ministeryum wojny; 
dla wypłat ną zniszczone TAIGA, WET. 


(Fysledkeńcy polse W Pofersknrgi. 


Pod przewodnictwem pełnomocnika pe- 


tersburskiego komitetu miejskiego, p. Gerda, 


odbylo się posiedzenie „Komitetu miejskiego 
"pomocy wygnańcom w Petersburgu". Obecni 


byli przedstawiciele organizacyi narodowo- | 


ściowych i kuratoryów. Omówiwszy kwestyę 
zdecydowanego wysiedlenia wygnańców z Pe- 
iersburga, Komitet uchwalił, co następuje: 
„Zarządzenie to tylko z trudnością da się 
"zrealizować. Ludność wygnańcza zdążyła 
związać się w rozmaity sposób ze stolicą. To- 
warzystwa pomocy wygnańcom stworzyły i ro- 
zwinęły sieć organizacyi, których ewakuacya 
jest utrudniona. Nawet przy kategorycznem 
stosowaniu tego środka nie da on poważnege 
. zmniejszenia ludności stolicy, gdyż wielu wy- 
gnańców zostanie na miejscu, wyrzekając się 


„pomocy ze strony państwa, wskutek czego zja- 
wi: się masowa pauperyzacya najsłabszych i. 
„najbiedniejszych. W razie zastosowania środ. |- 


ków przymusowych, wysiedlania rodzin u- 
chodóców, pociągnie to za sobą odpływ ze sto- 
"licy zdolnych do pracy wygnańców, którzy pój-: 


dą za swemi rodzinami, a wskutek braku rąk | 
roboczych ich miejsce zajmą inni. Urzeczy», 
„wistnienie tego zarządzenia zwiększy kadry‘ 
„wychodźców, znajdujących się na utrzymaniu: 


rządu. Nieprodukcyjne wydatki skarbu znisz- 
„czą zórganizowaną z trudem akcyę ratunkową. . 


'Wysiedlanie nie ulży stolicy. przechodzącej. 


„kryzys, wywołany przez brak prawidłowej or- 
ganizacyi aprowizacyi, a którego nie da się u- 
„sunąć przez wysiedlenie nawet 100.000 wy- 
„gnańców, gdyż ci ostatni nie są spożywcami 
„ma wielką skalę produktów żywności, wobes 
..ograniczoności swego budżetu. Zważywszy 
„to wszystko, Komitet miejski energicznie pro- 
testuje przeciwko wprowadzeniu w życie te- 


„go środka, uważając, że byłoby to nader: st- j 


.rowym krokiem, a niczem niezasłużonym 
"względem tej ludności stolicy, która najbar- 
M ucierpiała wskutek wojny. (WAT.). 


41 mionu t, h. ia WYGRAŃCÓW. 


Ra ostałniem pelcżaie Rady ministrów 
postanowiono wyasygnować wszechrosyjskie- 
„mu związkowi miast 12.395.000 rubli na dzia- 


alność na frontach, 65,290.000 rb. związkowi 


'ziemstw na akcyę pomocy rannym i chorym 
„żołnierzom i 47.000.000 rb. na akcyę ratunko- 
wą dla wygnańców. Sprawę asygnowania 15 
milionów rubli dla związku ziemstw, na kapi- 
tal obrotowy instytucyj sanitarnych. związku, 
odłożono. Preliminarz związku ziemstw ob- 
cięto o 27 i pół miliona rubli (wynosi on 92. 
"mil. rb, a przyznano 65 RAA (WAT.). 


Jieści z | Rosyi. 


(lilukow przeciwka sopalistow. 


- Przywódzea kadetów rosyjskich, Milukow, 


wystąpił w „Rieezy“ z większym ieljetonem o 


socyalisiąch zachodnio - europejskich. W 


(aa czas wojny). Nauczyciele są zobowiązani-- 


| Siberalizmu i demokratyzmu, 


M 


“swoim czasie owych. Kolegów socyalistycznych z 
leader frakcyi S.-D. obdarzył. dźwięcznem mia- | 0 
mem „lewicowych osłów”. To co, napisał Mi= AE 
lukow o socyalizmie międzynarodowymi, jest | 


'dalszem rozwinięciem tej tezy. Na. wstępie 
Milukow cytuje: deklaracyę  Wanderweldego, 


mowe Haasego i rezołucyę Jauresa, wygłószo- | 


ną w przededniu wybuchu wejny, a wzywając 
proletaryat międzynarodowy do akcyi prze- 


ciwko wojnie. Pierwsze dni wojny już wyka- 
zały, zdaniem Milukowa, krach drugiej mię-. 


dzynarodówki, Ideologia międzynarodowości, 


| brutalnie rozdaria przez stronę winną. zatar-. 


gu, ustąpiła zadaniom obroty narodowej, nie 
cierpiącym zwłoki. „Najuporczywsże,  zda- 
niem Milukowa, były tradycye. antimilitaryz- 
mu w Anglii. Utworzył się tam ' „związek 
kontroli demokratycznej”, który wysuwa na- 
siępujący program na przyszłość: 1) żadnych 
zmian terytoryalnych bez. plebiscytu, 2) :żad- 
nych traktatów międzynarodowych bez sank- 
cyi parlamentu, 3) stworzenie rady międzyna- 
| rodowej z pubłicznemi obradami i decyzyami 
dla zabezpieczenia pokoju, 4) zmniejszenie 
zbrojeń wszystkich państw wojujących. Zwią- 
zek ten między innemi wskazuje w swych bre- 
szurach, że niektóre z tez ich wysunęli i an- 
gielscy mężowie stanu, Asqnith, Grey, Liya 
George i Balfour, a mianowicie: 1) wszystkie 
zmiany terytoryalne w przyszłości winny H- 
czyć się z życzeniami ludności tych ziem, 2) 
przyszła polityka Wielkiej Brytanii winna da- 
żyć do stworzenia zgodnej działalności wszy- 
stkich państw cywilizowanych, w celu samo- 
obrony, 3) złamanie militiaryzmu i ustalenie 
pokoju na zasadach prawa. To są, zdaniem 
związku, hasła, które wysunęłi działacze at- 
gielscy i którym powinni zostać wierni. Mi- 
1ukow osobiście, pomimo swego głębokiego 
zapatruje się 
bardzo sceptycznie na zasadę plebissytu. Pi- 
sze On: „co za znaczenie może mieć plebiscyt 
w Armenii, pozbawionej Ormian, w Macedo- 
nii, zmuszonej parę razy do urzędowego zmie- 
niania swej narodowości, lub nawet w Aka- 
oyi i Lotaryngii... Dalej, zdaniem Milukowa, 
czasem terytorya kraje się ze względów. geu- 
gralicznych, wówczas również plebiscyt na nie 
„się nie przyda. Również wątpliweńti wydają 
się Milukowowi inne tezy związku kontroli 
demokratycznej. W'ten sposób pogrzebał Mi- 
lukow lewicowców zagranicznych, przyznając 

im jedną zasługę tylko, że „poruszyli cały sze- 

reg kwestyi”. 


Przed zawarciem zgody. 


„Birż. Wiedomosti* donoszą, -że chociaż 
hr. Bobrinskij mówi, iż odwiedził w. Moskwie 
kg. Lwowa, jako krewny, a p. Czefnokowa, j. ja- 


rozmawiano i o „związkach“, orazo wszelkich 
stowarzyszeniach społecznych, przeciwko któ- 
rym ostatniemi czasy organy rządowe wystę- 
powały prawie bezwzględnie. Hr: Bobrim- 
skij oświadczył, iż czas zawrzeć zgodę, Ks. 
Lwow i Czełnokow odparli, że związki są za- 
wsze chętne do wspólnej pracy z rządem, w 


„chwili obeenej jednak, zawarcie zgody zależy: | 
nio od: nich, a od tych kół, które budzą nieuf- | 
ność względem nich. Hr. Bobrinskij odpowie- 


| dzi pom nie dał. 


ma manema 


"Zemsta W otwodzie dańs kim. 


sieryum wojny. 


| "Robotnicy. chińscy w Rosji, 


lenie używania do robót rolnych kulisów chiń- 


stali do wojska. 


Rosja a dyplomacja iędzppartamentacna, : 


„Wieczerniej je Wremia“ zamieszcza Wy 
wiad z jednym z uczestników rosyjskiej dele-: 


gacyi parlamentainej, hr. Ofsufjewem. Ten 


ostatni powiedział pomiędzy. innemi, że ist- 


nieje już stały międzypaństwowy parament 
z CSR izb Anglii, Franeyi i Włoch; 
po 25 


py. „Przypuszeza on, że. dumna i tajemnicza 


dyplomacya z czasów Metternicha i Kongresu 
Wiedeńskiego, która decydowała o losach lu- 
„dów bez ich, wiedzy, w uroczystej . tajemnicy 


gabinetów, że taka dyplomacya już przeżyła. 


się. Hr. Ołsutjew wyraża życzenie, aby Rosya 


„przystąpiła do tej s „dyplomacji międzyparia- 
mentarnej”, 
świadczył: 


dowską i finlandzkąa, - 
wach oficyalnych o tem mie wspominano, leez 


| teresowali się t temi wegięzjał”.: 


romene 


g 


| „gość bardzo znaczna. 
ko opiekuna dzieł sztuki, przy okazyi jednak | 


-27 a. 


Resyjski adinistec wojny, zgódnie Z życze-: 
"niem Dumy, opracował projekt prawa o ziem- 
«stwie w obwodzie dońskim. Wedlug projek- 
fu ziemstwo to będzie w zawiadywaniu minie 


Minister rosyjski rolnictwa prost © pozwo-: 


skich. Powodem do tej propozycyi i jedno-' 
| cześnie prośby było to, że w całym szeregu: 
powiatów rosyjskich daje się zauważyć bár- 
dzo dotkliwie brak rąk roboczych. „ Wszyscy. 
prawie zdrowi i silni mężowie zaciągnięci z6- 


5 od każdej, brak tam. tylko przedstawi- 
eieli Rosyi. Jest ta dyplomacya międzyparia-. 
mentarną, rzecz mowa i dla Rosyi i dla Eure- | . 


wreszcie inierweniowany @. 
„Pyta się pan, czy nasi sprzymie- |- 
rzeńcy interesują się sprawami: polską, ży- 
Oczywiście w. rozmoó-_ 


E wi i waeine a wj. 


Rozwój. sieci 


wzmaga się ciągle. Wskutek tego. rośnie jej 


gęstość bardzo szybko, ale zarazem” bardzo: 


nierównomiernie. Wzrost zaś linii kolejo- 


wych zależy nietylko od stopnia kultury dane- 
go kraju, gdyż jesteśmy świadkami, że i oko-- 


lice, dalekie od dzisiejszych ośrodków. kultu- 


| rainych otrzymują liczne koleje, dzięki temu | 
jedynie, że przez nie przebiegają ważne szła: 


ki komunikacyjne. ` W- ezasie zaś obecnej woje 


ny wyłania się na Światło dzienne“ coraz do- 
bitaiej fakt w jak wielkiej mierze: Tożwój sie- 
ci dróg żelaznych załeży od potrzeb. 1 wymo- . 
gów strategicznych. - Co chwilę mamy sposob... i 
ność przekonać się a roli, jaką: ‘koleje spelnia: a 
ją, zależnie od gęstości swej sieci.i od jej roz" 
grupowania. Wyraża się to do pewnego sto- 
-pnia i w ostatnich cyirach statysty: eznych, któ- ; 
re podaje „Zeitung. des Vereinės -deutscher | 
Eisenbahverwaltungen*, wychodząca w Berli- | 
nie, w numerach z "1916 r. Chodzi tu oczywi-- 
ście tylko o linie, które służą ruchowi mię. 
dzynarodowemu. Wynika z tego, żó od marca 

1914 r. do marca 1915 wzrosła długość linii. 


kolejowych o 3708 kim. . Jest to cyfra „dość 


znaczna, jednakże szczegółniejszą zwraca w: 
wagę fakt, że z tej ogólnej sumy przypada aż 
1987 kim. na samą Szwecyę, Czyłi więcej. niż” 
50% całego przyrostu. Reszta zaś rozkłada 


się na liczne państwa . europejskie: . Niemcy 
578 kim., Austrya 114 kib. „ Węgry 355, Rosya. 


287, Rumunia 158, Francya 98, "Włochy. 85, 
Holandya 36,: Dania 32, Szwajcarya 21, a. But ' 
Wcale zaś nie. wzro- 
sła długość kolei w Belgii, Luksemburgu, Ser 
Go do -kwestyi. 
to jeszcze ciekawe | 
szych. danych Sra powin: rok. na | 
z giełdowy, odpowiednio w. pił merana PE 
4 re rezentowany, by, zbyt wi OŚĆ „Made. - 
Misa” zakonieo przytoczyć eiry z całego i zorówć nie stała się wogóle. dla okrojonego: 
"biegu naszego życia ekonomicznego szkodli-. 
"wą. Kwestya ta już była w sterach właści-- 
«ych poruszana, a w danej chwili zwracamy 
"uwage Komitetu giełdowego, że każde poda» = 
mie e „nadzór“ musi być poparte zrewidowa- - ag 


garya 9 klm. zaledwie. 


bii, Bośni i Hercegowinie. 
wzrostu sieci kolejowej, 


stępny. 


świała. Wynika z nich, że w Europie jest. Fó-. 


wno 350.000- kim. kolei, w Ameryce 570.000 
świata), = 


(najwięcej ze wszystkich części 
w Azyi 10.000, w Afryce 45.000, w Australii 
86.000 kim. Widzimy, - że Europa. została w 


sprawie rozwoju sieci kolejowej zdystansowa- 
na przez Amerykę, co „wiecej. nietylko Europa, 
ale cały „świat stary“ (obejmujący również 


Azyę i „Afrykę, razem wzięty, posiada 505.000 


klm. a więc mniej od Ameryki. Ogólna wre- 
szcie suma linii kolejowych ‘dla całej kuli. 


ziemskiej wynosi 1.111.000.klm. Jest to. dln-. 
„Żeby: uwydatnić dej 


rozmiary, móżna.. powiedzieć, że wystarczyła- ; 


by, wd kulę: ziemską wa pówniką. penan 


To i owo. 


i 


wj ojenny arena tu danych sach, 


"Dawniej, kiedy PA etykiety przesizoga- 


no jeszcze z większą skrupulatnością niż dzisiaj, 


uważano także bardzo ściśle na. przepisy ceremo- 
niału przy spotkaniach dowódców państw nieprzy- 


jacielskich w cebu. zawieszenia. broni nawiązania 
rokowań „pokojowych lub t- p. Graniczyło to nie- 


raz ze śmiėsznością. W r. 1700 miał stary, a w za- 
chowaniu bardzo sztywny  coesarsko -~ austryacki 
wódz, hrabia Oettingen, spotkanie z tureckim wiel- 
kim ambasadorem. Obaj zesiedli równocześnie z 
koni, raczej mieli to uczynić podług etykiety. Po- 
nieważ jednak hrabia Oettingen «ciężko i powoli 


zesiadał, trzymali Turcy swego ambasadora tak 


długo w powietrzu, póki tamten nie wydobył nogi 
ze  słrzemienia, 


selstwie, przywitany zosta! przez generała. jednoć- 
kiego, a gdy Fryderyk Wielki posłał do Paryża | 
pułkownika Calmus'a, który miał: tylko jedną rẹ- 


„kę, przywitał go poseł francuski, który miał „jedną: 


rękę. Przy rozmaitych rokowaniach pokojowych ù- 


stawiano umyślne namioty. lub sale, które miały: 
tyle osobnych wejść, ilu było posłów, aby żaden: 
"pósel nie dostał się w przykre położenie, iżby. mue 
„siał dać pierwszeństwo innemu. W jednej i tej: sa-- 
mej chwili stawali u drzwi, w -równem tempie 
"wchodzili do. sali, równocześnie: wszyscy się wita- 
li i równocześnie zajmowali miejsca. -` 


„Aka y śnienia 


' Przed 16 laty. mai Ww Jeleniej -Góżże,. na 
Śląsku, powroźnik Thiel, którego spuściznę zlicy- 
towano. Stelmach Głaubitz nabył wówczas między 
intemi sprzętami maieracową poduszkę. Po. wielu 
latąch zniszczoną poduszkę wyrzucono: na śmietni- 


“sko, á śmieciarz,: przeszukujący stale i przebiera- 


jący Śmiecie. znalaz} w niej oprócz znacznej ilości 
banknotów, -książeczikę oszczędności i papiery war- 
tościowe, które zaczęły już. gnić. Ogółem wynosiła 


„kweta kilka. tysiecy marek. Gdy. śmieciarz chcial 


w tych - dniach stary banknot tysiącmarkowy zmie- 


"nić w jednym z banków, zwrócono na ` 
„mie znaczy to, by nasi sprzymierzeńcy nie in- R wad 


gę i przywołano policyę, . wobec której śmieciarz 


i “toznal, iż znalazł. skarb ÓW Ww Śmietnisku. S 


im i w wą 


poczem -obaj równocześnie noga 
„stanęli na ' ziemi. Kiedy c. i k. teldmarszałek 
Thimgen, mający tylko jedno oko, udał się w- pô- 


kolejowej na. | kuli ziemskiej | ; 


torn upadłości i utrzymania życia gospodar. 
«czego, nawet w. czasie wojny, tak zwany. padł 
'zór nad. interesami“ (Geschaftsaufischt), któe- = - 
TY dlużnika, będącego z przyczyn i warunków. 
‘czasu wojennego w. położeniu . materyalnie 
"ciężkim, broni: 
-kwencyj. bankructwa... Prawo to obowiązują: - 


` Niemcy. wprowadziły, celem ` usunięcia 


od: surowych praw i Konse- 


ce również na terenie. okupacyjnym, jestow 


swej wewnętrznej istocie właściwie dla dłuż.” Ek pi 
‘ników moratoryum sądowem indywidualiem, . =- 
 niezależnem zupełnie od wierzycieli, którzy ZALANA 


wskutek wojny stali się niewypłacalmymi. - ©. 
Prośbę podaje sam dłużnik, naturalnie 


"nie o nadzór, lecz o prolongaty zobowiązań, e. 
których płacić nie jest w stanie. „Nadzór nad 0 
interesem“ jest koniecznym, choć dla dłużni-. o 


ka nieprzyjemnym dodatkiem, broniącym go = i a 
od: bankructwa, jednakże. może być PRZYZmA” © 


„ny jedynie tym firmom, które książkami i bie - -. 
|lansami wykażą, że aktywa ich przewyższają 


passywa (a nie. viceversa). tylko, iż te aktywa, > > a! 
z. rozmaitych wytłomaczonych powodów, mio == 


-sa w obecnym czasie możliwe do realizacyi, e ci, - aj 
; przeto i długi pokryte być nie. mogą, aż dos o= 


piero po wojnie. Ostatnie jednak orzeczenie: a 


jest natury bardzo problematycznej, bo zależy- 2 
"od długości wojny i jakości interesu, którego 
: wydatki mogą: zjeść . „przypuszczalne. dochody. 


W każdym jednak razie prawo nadzorń ma 


na- względzie obronę dłużnika, a zastosowa- 
"nie prawa zależy ód. zapatrywania sądu na 
„stan inieresu i-od przekonania, że po zawarciu. 
pokoju, firma wrócić może do warunków ma- 
„teryalnie normalnych. W. razach wątpliwych 
„w. Niemcżech zapytywaną jest Izba handlowa, 


u nas na razie rolę -tę objąć winien Komitet > 


nym przez przysięgłych ekspertów bilansem, -- 3 
oraz. dokładnem, 'fachowem . sprawozdaniem o 5 


biegłych. Waruńek mało przestrzegany m nas, e: 


gdzie każdy adwokat uważa się za bieglego. : Ai 


w buchalteryi w majtrudniejszych interesach 


-i wprowadza firmę na kimi a wierzycieli e. 


z 
| 
=> 


naraża. ma straty. 
„Od upadłości, . która. usuwa, Gdróżnia 


nadzór w. następujących punktach: 
"1, Niema ogłoszeń wi ka podad 90 dla kre 


2. Dlużmikowi pozostawiono = woe * 
Meže, jak dotąd, kupować i sprzedawać, może | = 
nawet darowywać, tylko darowizny: i dyspo- Ę 
zycya, tyczące się- niernehomości, « powinny, | 
być uskutecznione z wiedzą ewentualnie po 
uzyskaniu. pozwolenia: nadzorcy. .„Mogą* „. ale 
nie „musza“, bo zarządzenia dłużnika w tym. 
kierunku, bez wiedzy nawet kuratora, mają 


zostaje likwidowaną, a rezultat realizacji po: ; 
między wierzycielami podzielony; ma nadzór 
na względzie przedewszystkiem utrzymanie | 
bytu firmy. Przewyżka bynajmniej nie idzie. = 
na dobro wierzycieli, tylko służy do dalszego o 
prowadzenia interesu i na koszty utrzymania a. 
domu dhużnika i jego rodziny; dopiero pozo: i 
stałe przewyžki mogą pójść dla wierzycieli, a-o. 
wysokość repartycyi oznacza urząd nadzorczy. < 


"W kwestyach spornych rozstrzyga sąd, który- 


w.praktyce trzyma się systemu procentowego | 
w proporcyonalnym stosunku do cyfry: wie 
rzytelności,  z0zkolwiek wyjątki są de- 
puszczalne. 
>4. Z wolnej stopy. nadzorowanego atużni. 
ka występuje już sama przez się różnica mię- 
dzy stanowiskiem nadzorcy, a stanowiskiem 
syndyka upadłości, który staje się. absolutnym 
panem co do zarządu i likwidaecyi aktywi 
"w miejsce właściciela, pozbawionego jeż p. 
wa decyzyi i kierownicbwa. Osoba zaś. nadzó- 
rująca. ma zasadniezo tyłko obowiazek- pop 
rania i kontroli działalności dłużnika, alć i 
posiada możności samodzielnego zawierar 
tranzakcyj, prowadzenia spraw sądowych, ant 
nie może być przed sąd w sprawach firmy | 
zywaną. Nie znaczy to jednak, by osoba na 
zorcza byla figurą podrzędną. Może wpra 
dzie ograniczyć się jedynie do nadzoru i: ko 
troli, jeżeli dłużnik jest czynnym, dzielnym 
solidnym, - w przeciwnym razie nadzoruj 
"sam do. działalności. kierowniczej "Wziąć 
musi, lub tę czynność może poruczyć komu : ) 
Temi -. 
Bywają . zatem Daoa iż dłużnik 
staje usunięty od prowadzenia firmy i w 
punkcie ma osoba nadzorująca w rękach h 
dzo silny atut przeciw nieodpowiedniemu 
lekkomyślnemu właścicielowi formy- A gdy 
dłużnik nie. godzi. się, wtedy rożstrzyge osta 
tecznie” sąd. 

5. Prawa kompetenoyi sadu są w Bad 
rze nad. interesem © wiele szersze, niż w U 
dłości. Sędzia ma w pierwszym przypadku 
cyzyę ostateczną i bezapelacyjną, gdy 5 
wisko sędziego-komisarza Pizy upadłości 
charakter- bor ia KAZ 


- wierzycielami 


„nie „tpadłośći, 


nej i metachowej Jikwida 
pracesórwy i sporów, żyją i utrzymają się wy- 


łącznie niektórzy warszawscy adwokaci. Do 


upadłości biorą się nie najżdolniejsi, lecz naj 
mniej ruchliwi, pozbawieni praktyki obroń: 
czej i oni to mają prawo zawiórać układy, u- 

marzać kontrakty, sprzedawać nieruchomości, 
ruchomości i towary podług swego poglądu 


it d W znanym mi przypadku kontrakt na 


dostawę artykułu spożywczego, który po wy- 


konaniu był wart Ś5 tysięty rubli, sprzedany 


| został za trzy tysiące, bo syndyk upadłości 


niema prawa prowadzić interesu, a ma prawo 
tylko realizować, - hot prawidłowa likwida- 
cya więtej zysku, a mmiej czasu potrzebuje. 
W tym ósłatnim właśnie kieranku działa 
„nadzór nad interesem“, zależny jedynie od 
poglądu sądu, a nie od. interesu syndyków. 
9d sądu zależy nap. sprzedaż w sklepie lub 


jego zamknięcie, wzmocnienie przez nowś ži- 


kupy skladu towarów, użycie przewyżki zyć 


sków dla wierzycieli łub na ima cale, prowa- 
dzenie procetów o należności lub regulacya, 
sprzedaż surowych materyałów lub użycie ich 
do dalszej fabrykacy. Takle decyzyć fle są 


iatwe i wymagają długich, troskliwych badań. 


i rozpraw, Oraz. poglądów administratora, 
dłużnika, wierzycieli i ekspertów, a do tych 
sstatnich, bezstronnych orzeczeń nasz świat 
handlowy zupełnie nie jest przyzwyczajony. 
IR sędziego Przy nadzorze jest nie- 
ko tzynna, ale różnorodna, zajmująca i 
więcej pociągajste, niż bierna upadłość. 


„Nadzór nad interesem, to rzecz podobna 
wprawdzie do „tdministraty!* rosyjskiej, u- 
<uwajace] również upadłość, ale o tyle różna, 
iż do nadzoru nie można wejść z bilansem o 
większych „passywach”, sa  dopiuszczalnem 
jest w admiadstracyi, "Zyski tę również na 
dobro firmy, tylko „administratorzy“ w. 
w pierwszej tai pamiętają o sobie tak, jak 
syndycy w upadłości, a tego niema przy nad 
saree podług prawa niemieckiego, 
przyłem w każdym czasie może być odwoła 
uv | zakończony, jeżeli dlużnik znajdzie epo 
3óh ułożenia się ze swoimi wierzycielami, lub 
gdy inne powody są miarodujne. Jeżeli jed- 
nuak nadzör zosłaje przerwany, beż ukladu 2 
lub jeżeli dłużnik nie stosuje 
się do rozporządzeń sądu, to grozi mu ogłosze 
. Prześwanie nadzoru nie może 
sasiąpić tylko na żądanie dłużnika, często na. 
życzenie sedu może być prowadzona wbrew 
woł właściciela, jeżeli są widoki polubow- 
iych układów s wierzycielami i oczekiwane 
są. p aaa: na ea tych układów. 


bziemne i wieczorowe 
Kursy Buchalieryjme 
WG Bao>ólsi, Przojamci Ia. 
Wykłady rozgoczna się wa wtorek 22 sierpnia r. b. 0 g. 7 wiecz. 


Wykładane są następujące przedmioty: huchalterya pojedyńcza, 
podwójna daw i amerykańska, arytmetyka handlowa, koresponden- 
cya w 3-ch językach, prawo handlowe, ekonomia polityczna, stenogra- 
fia „polska i niemiecka, kaligrafia i pisanie :na maszynie, a na życzenie 
ogóinne także jezyki: poiski, niemiecki, rosyjski, francuski i angielski. 
a zostaje również wyższy kurs korespondencyi han- 

Iskiej i niemieckiej dla osób więcej zaawansowanych, 
ng z odazytani z dziedziny nauk społecznych i handlowych, które od 
ze do czasu wygłaszane będą przez prelegentów, 


JE 


dlowej 


śe skm pa 5 


PW eerw byla także zadawalująca.. 
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Ruch dny pom da Nemcami a Krále- 
| -siwon Polskiem. R 


Izbie handlowej dr. Meyerstein, członek urzę- 
dowego Biura handlowego w Warszawie, mó- 
wił o działalności i znaczeniu tegoż biura. Mię: 
dzy mnemi oświadczył, że mimo utrudnionych 
warunków handlowych wskutek rekwizyeyi i 
zakazów wywozu ża pośrednictwem biura, od 
czasu istnienia biura sprzedano towarów za 18 
do 17 milionów marek, a drugie tyle sprzedae 
no bez pośrednictwa piura, Biuro we wrześniu 
rozszerzy swą działalność na Kurlaadye I Li- 
twę. Założone będzie Binro handlowe w Ko- 
ak z Bami w Libawio, „I i Białymsło- 
aL 


aijsta podj ropy. 


Produkcya ropy w rewirze Borteław - Tu- 
stenowice wzinogła się bardzo znacznie, i ło o 
50 cysterna więcej, niż w kwietniu r. b. Od 
(zast wyparcia Rośyan z tego rewiru, pro 
dukeya wciąż się powiększa. W lipen 1015 r. 
wynosiła jeszcze 4.811, a w gradniu 1015 wy: 
produkowano fuż 5A16 cystern. Produkcya. 


Giełda warszawska. 


paesan 


Notowania £ dnia á Sierpnia, 


Papiery wartościowa: = Dfiaro- Załatwisno 


wano 


6% pożycia m Wi 
szawy z r. 1316, 
4, 8 pożyczka m. 
Warszawy. i 
"BB, listy zast Tow. 
Kred. wm. Warz 


A a listy zast, Tow. 
< Kred, ziomskiegó . 


EA m Łodzi . , . 


Kurs rubla. 


Berlin, 4 Sierpnia. Gielda notowała 
dzisiaj następujący kurs rubla: 


0 ża 160 Mk.) 


Mehis „Berlińska. 


Berlin, 4 sierpnia.  Datsiejste Gbroły prywatne 
na giełdzie berlińskiej byly nięco bardziej oły- 
wione przy mocnej łendancyj. Pożyczki niemieckie 
„beż i p węgierska r. 1910 i rosyjska z 


4 ni 


połączo- 


'G06] ttszojz py SEE 


znanych na polu 


auki i piśmiennictwa Dia osób, nie posiadających wymaganych przez 


kursy kwalfikacyj, a a zostają kursy 
aci mają możność 
na kursy buchalieryjno bez egzaminu. 


Limi ‘formaggi udziela, jakotsż saniey przytmuje codziennie od iz. 8 rip. 
z kancolarra karsów (Przajazd 12) 


| czeniu których kandy 


rzyczotowawcze, po ukóń. 
czpośredniego wstąpienia 


aiim | 


dyrektor kursów J, Mantiiwand. 


WANEY kąpielowe, PIETE kapielowe | 


żelazne emaljowane i cynowane. 


KOTŁY ia poia KOTŁY ję wody tla kuchen, 


RURY oraz części, łącząca. 


tymon ne kl „Osra m" | 


W. Górsi kiego 


Mikołajswska 82, 
przeniesiony zastaje do domu 
„Ne. 34 pry tele mig. 
Poleca Sz. Ktijenteli duży wy” 


bór obuwia, po cenach 
MOŻWE przystępnych. 


Gnoroby dzioci 


. Łódź, Południowa, 2. 


Poszukuję zdolnych ajen- 
jów do  przyjmowśnia. ogłoszeń. 


TURD DGŁOSZEŃ I REKLAM 
„M ERKURT" Kódź, tz 


o m, 


Ra Zig“ dor donosi: W hamburskiej 


A 3 j 5 z - E s T : 
ky R AO Świ ka o A o O R nn i na wa 


100 rb.—183.— Mk.(co odpowiada rubli 


r. 1902 mocno. Pieniądz codzienny 4% I niżej, dy- 
skonto prywatne 45/,% i niżej. 


Berlin, 4 Sierpnia. Notowania kursów dewiz za 
wypłaty telegrafieżne : 


4/VI płac. żąd. 

„Ńowy-Jork dol. 5.87 — 539 

. Holandya gulden 2253 — 828,4 
Dania koron 157. Sy = 158 

Sztwecya koron 157,75 -= 158,25 

Norwegia koro a mam 

Szwajcarym bani. 103. 7 — Joki 

Aństro-Węgry koron - 60.45 = 89.56 

Rumunia fel 88,0 — 8550 

— B 


Bułęarya 


Naczelny Redaklor: Cezar Zawiłowski. 


DOK 1 aktad: Wrydnwnłetwo polskie A. NAPIERALSKI 
E. ZAWIŁOWSK, 


| OP WYRA | 
OBWIESZCZENIE. 


AN wyrokiem Gesarsko-Niemiec- 
kiego sądu okręgowego w Łodzi z dnia 11 lipca 
19106 r. skazano na Śmierć poddanych rosyjskich: 
1. tkane Adolfa Klingepotna, 
2. tkaoza Franciszka Pietrzykowskiego, 
3. ślntama Kdwasda Bależewskiego, 
wszystkich s Tódzi, 
ponieważ, zaupałrzeli w broń, dopuszczali się daj 
bandimi napadów ORO: hit mieszkańców 
kraju. 
Wyrok spełniono dziś rano, o godz, (1/,, przez 
rozstrzelanie. 


Łódź, dnia 4 sierpnia 1916 r. 


Gubernator wojskowy 
Barth, 
generał-porikiznik, 


OBWIASZCZENIE. 


Odmi eadają g zade a dotychczasowe rTożfoTzą- 
dzenia, podaję uiniejszem do publicznej wiadomo- 
ści, że nadał tylko te osoby zaopatrzune być muszę 
w świadectwa odwszania, które wyjeżdżają zagra- 
nię albo podróżują pociągami pośpieszaymi lub 
też pierwsżą I druga klasą. 

Łódź, dnia 3 sierpnia 1918 roku. 


Ce8arsko-Niemiecki Prezydent Policyi 
w zasił, 
v. Bernewiiz. 


| 
| 
| 
| 


a | dług t siążkich eler 
> godz. 21 R ry w włeku 58 łat, 
i pankuatanaa matka, babka, soma, siostra, bratowa 3 ciotka 


Wir dandani drógick nam  żuiłok odbedzie się w we 
dzietę unia 6 b. m. o godz. fl-ej przed paź. z demu pogzrzabo- 
wego przy viley me Er. 42. 


Stroskana rodzima. 


pieninch zmarła wczoraj o 
mója ukochana žena, nasza 


Tps 


OBWIESZCZENIE 
dotyczące podniesienie cen ns handel detaliczny 
papierosami monopałowymi. 

Z polecenia pana szefa Zarzadu przy Genera. 
Gubernatorstwie w Warszawie podaje niniejszem 
do wiadomości: 

8 1 postanowień wykonawczych do regulaminu 
papierosowego £ dolem 1 sicrpuia ofrzymuje na- 
stępującą redakczę: 

Przeznaczone w General- Gubernatorstwie 
Warszawskiem do handlu papiernsy, sprzedawane 
beda w headłu detalicznym pó cenach następują. 
cych: 

Klasa A po 24 len. za sztukę. 


» B s 3 + kid 
= c * 4 * * 
# D 4 5 zj kd 
» E a 7 bid » 
„ F- „ y 


Łódź, dnia 28 lipca 1916 r. 
Cesarska - Niemiecki Prezędent Polieył 
Loebrs 


amo warmam 


URWIESZCZENIE 
dotyczace zezwolenia na handel papierosami 
monópółswymi. 

Termin ważności zezwoleń na handel papiera- 
sami monopołowymi, wydanych na zasadzie $ 8 
regulaminu papierosowego i $ 10 postanowień wy 
koniwczych utiywa z dniem 81 słerpnia r. b. 

Osoby, klóre po iym czasie maja zamiar I pfe 
dal handlować papierosami lub rozpaczać takowy 
handel, wiusy uzyskać odemnio na lo zezwolenia. 
Za takie zezwolenie na rok jeden, f f. za eras od 
$ września 1918 r. do 31 sierpnia 1917 r. musi być 
uiszczona oplsta w wysokości 20 marek. 

„ Podanie 6 dopuszczenie do handlu papierosse | 
mi w obwodzie mojego zarządu — miasto Łódź, 
powiaty Łódzki, Brzezińsld Í Łaski — winny bęć 
podane w swoim czasie do Prezydyum Policyi w 
Łodzi. 

Kto beż zezwolenia papierosami 
podlega karze. 

Łódź, dnia 28 lipes 1916 r. 

Cesarsko - Niemiecki Prezydent Polityi 


handluje 


Od Soboty 
dn, 5 do wtorku 
dn. S-go sierpnia 


== 1016 = 


SO figlarne), 


. (Aria z opery ROBE RT DYABEŁ). 
Art. opery Warsz. 


denn 
publiczn, łódzkiej 


(Kupłety i piosenki). 


Bi 


A n || e k C wan j a k (z nowymi kawalłami), 


ponadto parwsorządny Kogan Bow GC monsiogł, recitacye ih d 


Poczatek w soboty i niedziele 5, 7 i 9 wiecz.,codziennie 0 g. Z IiŚ wiecz 


mna E 


RSL 


Kasa zawawiań otwarta codzienie od 11 do 1 przed poł. i od ej po połodnia 


RE i 


Codziennie 
świeże palong 
poleca 


„ Sprzedaż hurtowa i detalicz na Skład 
do lj odg 


otwarty od 3 « 


pèz eprowd kizil się na ZBUBÓG: 
ią is róg Piotrkowskiej, dt 
dome Scheibiera. 


Gharaby zewnstrzae | watów. 
„Góżenie ełektrycznością, elek- 
i trolizą tus: awa nie szńeżących 
i 33 


do 6. | Przyjmuje wd 8 8 


ALEKSANA 


Zaraz potrzebny wspólnik | ace Zarzycica, i 


z wkładem rubli 1.000 do pierwszorzędnego nowour zą- 
dzonego interesu gastronomicznego Reflektanci zechcą 
are swój adres w „Godzinie Polski* pod lit. H. L. A ooo. 
p _1158—2- 


HI sh inin 


W ZGIERZU 


"Międzynarodowa firma ; Raen ni 


ER FRIEND w Skalmierzycach $ 


podaje do wiadomości, iż nie jest już więcej zastę” 
powaną przez p. Ourtá Schmelzerd, lecz, że pra” 
suje ze swym własnym personelem, przez co Szan. 
Klijenci zyskują gwarancyę rychłego i fa- 
„chowego zatannani 


formalności celnych. 
| Z 1188—1 


przyjmu ank 
Julian "Tuwim, 


j rozpoczyna sie d 
Jarmark 


tygodniu. Informacyi 


na placu Blüchera. . 


twem zarządu „ Verkehrverein" 


Zasisy i ma homolo nauki | 


B| JĘZYKA marn 


słuchacze Uniw. Warsz. Wiadomość: - Łódź, 
Dzielna 50, Stanisław puyi Dzielna: 38, 
i pomsty 2 aB pp. 41 


ip EN jasi any DANE 


dia hurtowego i 
w niedzielę 4n.;27 sierpnia 1916 r.' 
i trwa do niedzieli 17 września. 


(dla ceramiki, towarów metalowych, Ari kUłÓW Sarkon reh 
i sportowych i it d.) odbywać się będzie tylko w pierwszym 
udziela wydział 
handlowej, Lipsk, Tródlingring 2. 

- Jarmark na artykuły sportowe 
odbywać się będzie od 27 sierpnia do 2 STE i 
na H i Hi piętrze budynku jarmarkowego Mey i Edlich, Neu- 
markt 20/22. Informacyi udziela p. Th. Amberg w firmie Am- 
berg i Walling, w Hildburghausen. 

Jarmark jesienny na skóry w Lipsku 
zostanie otwarty we środę 30 sierpnia, 
a giełda dla przemysłu skórnego odbyw 
tym samym dniu po poł. od 3—6 w wielkiej sali naszej giełdy 


Mieszkania dla uczestników - jarmarku za pośrednic- $ 
, Lipsk, Handelshof, Naschmarkt. H RP RZA) 
Lipsk, 21 czerwca 1916 r. > lęzon lasy ski 


Rada Miasta RA 


<amionie. z6łożowe rozpuszcza r usuwa | beż bólu 


nej ustają 


TTE H. aaar 0. 


gkutók następuje po upływie kilkunastu godzin. , Kamienie. schodzą. Ataki kolki wątrobia- - i a 


Brodek. , zaaprobowany przez. wladze Cesarsko-Niemieckie za Nr, 474, Informacyi.- udziela: aptekarz, chemik- 


fizyolog H. Niemojewski, Warszawa, Nowy Świat 16,-m.'37 (od 4 do 6 .p.p.). 


detalicznego 
na wzory 


Tarkony izby 


ać się będzie w 


1088—1-1 


córka 
Feliksa 


podaje do wiadomości Szan. Redziców i Opiekunów, że od „roku 


SzkofnEgO 1916/1917 otwiera 


| wymagań ESA 


| apetyt 
i ZAKŁAD FREBLOÓWSKI 


Bng. d ASAUNSKLEJ-LELIGMAN 


~ oesmige Łódź, Gegielniana 41. 


Zapisy wraz z dokumentami przy! 
wtorki i czwartki od 5 do 7 go 


jme Ta fkancelarya gimnazyum we 
Egzamina rozpoczną się 


„ 88 sierpnia r. b. Klasa ósma otwarta hędzie we wrześniu. 


Bez filantropii? 


zB ST ID. 


Bez filantropii! ! 


šala obiadowa il lili 


čódż, inten: 63, wails z frontu obok teatru. 


Ontoszenia irane: j 
L LL Pinki Refornackę 


agjskuteczniejszy środek przeciw 
zaburzeniom żołądkowym u osób 
derosłych i dzieci poleca Apteka 
W. Borowskiego, Warszawa, Aleje 
Jerozolimskie M 73, przedstawi- 

Gustaw Rozenthal. 1149—5 


laster. wyni- 

LAL Sint tor, < 
ciski, Apteka W. Borowskiego, 
. Warszawa, Aleje Jerozolimskie 73. 
Przedstawiciel Gustaw Rozenthal. 


i 3 
| Movera 
25. 


przyjmuje. Łódź, 
Piotrkowska 223, m. 
á 874—25-1 


na gumach do sprzeda- 

nia. Łódź, Aleksandrow- 

ska 25, w lakierni. 1169—1 
Papi igr gazetowy na pudy do 
Į sprzedania. Wiadomo ść 


w administracyi „Godziny“ Łódź, 
Piotrkowska 86. si 


Kupie gazety, ksiegi, makulatu- 
nagla rę; płacę dobrze. Warsza- 
"Wa, jerozolimska 70, Miratel, 


1187—1 


Wyszła | Z TERE i jaa do ERTE we . 
wsżystkich księgarniach i kantorach „Go- 
dziny Polski*, Warszawa, Erywańska 18, 

Łódź, Piotrkowska 86 


< praca * 2" 


Grkżówia z obozu jeńców). 
Skład gów Ee Wende. 


szczający od-ļ.. 


Cena k. AG. 


memg 4 lat oddam z powo- 


du nedzy. Warszawa, 
RAPA 14, m. 22. 1002— 


dwa ki- 

JB sprzedania "Fematograńiczne, 
ka i Duryna, na sztuczne świa- 

A Łódź, Główna 42 ER wska- 


że). 1163—83 
f t kolne, ta- 
Da sprzedania stoły ia | 


| stary klawikord-antyk, ma zgórą 


Awiešçie lat. Łódź, Nawrot M 37. 
1164—65 


T ( ię rosyjskie od 1,65 ćw iart- 
y I ka poleca hurtowy 
skład tabaczny. Warszawa, Bie- 
lańska 9, prawa oficyna „druga | 


sień. 11738—2 
TOW na ubranie męskie sprze- 

il dam. Łódź, Sw. Anay I, 
mi. 3, front, parter. 1168—3 


A a a j m 
m dwie [esionove, segane 


Piotrkowska 199. Wiadomość w 


a 1182—33 
ip , przerabi 
Tapicer prosi o prace, prz - kroi 


pokrowce, może wyjechać na pro- 
wincye. WAWA esżno 27-31. 


Aira 


4 | zołimska 70, Miratel. 


39 * 


jako to: 
ustawy, 
afisze, 


w ŁODZI, 


futra, garderobę, meble, 
antyki. Warszawa; Jero- 
~- 11485—1 


Kupuje 


SH zak St. Rużdziński 
anro Prii sas Biarecicśc | - 


Ne 47, róg Zielonej. 981—-15-4 


Mola darstwo, poszukuje zaję- 
cia; wymaganie skromne, : może 
być na wyjazd. Oferty pod: „Mło- 
da* w admin. aa. Polski“, 
Łódż, Piotrkowska 86. - *1086—1 
M l inteligentny człowiek po- 
8 y szukuje pracy na wsi do 
pomocy w gospodarstwie. Oferty 


pod „W. Z.” w „Godzinie Polski”, 
Łódź, Piotrkowska 86. 1177—2 


p kit przy rodzinie, meblowe 
l ii. ny, może być z całodzien- 
nem utrzymaniem — 

zaraz. Oświetlenie gazowe; Wór 
śródmieścia. Wiadomość w Ad- 
ministracyi mo. >, Łódź, 
Piotrkowska 86. a 


Jondoni nabywać 
mogą hurtowo osobiscie 


AURGJ 


lub przez swych komisyonerów 


wodę sedową słodzoną w toreb- 
kach etykietowanych. 
produktów farskich Srokowskie- 
go, Warszawa, Wilcza 62. 1190—3 


dziennika 


dzina Po 


Przyjmowanie zamówień na wszelkie ` 
roboty w zakres drukarstwa po 


Ę cyrkiilarze, | 
kiepsydry itp. 


2 Polskie 8 Kl. 


GIMNAZYUM FILOLOGICZNEJ 


z >GLCŁziataznai realnymi 


ul. Placowa iB. 


Egzamina wstępne powakacyjne rozpoczynają się. 20-go 
sierpnia 1916 r 8 


Dyrektor CZ. Bagie mski 


Kontrakt 


—| TADIGBT 


krawcowa, znająca gospo-. 


„„Godzinie* 


Fabryka 


Pensycnat w Łodzi My Il Spazerowej ie. 48, 


dla uczenic, uczęszczających do szkół Średnich. zapewniona jest 
troskliwa opieka i pomoc w naukach. Lokal według najnowszych 


nuazuznansczuanzunzziNnauzNmaNanNa 
zza NAT OE O AE O Da p a S T M 


63—15-1 


pachciarski, zawarty po- 
między Gustawem Sza- 
welonem i Michałem Szmegdan 
we wsi Nery, gmo Nowosolna, 
zaginął. 119. i 


tanio przerabia meble, 
materace, . 


ranki. Warszawa, Krucza De 


asi owodu kry- 
Krawiec damski ż,70-g. e: 
gancko kostjumy od 10. Mk. pal- 
ta od 8 Mk. suknie od 2 Mk. Pra- 


4cownia E.  Rudzkiej. Piotrkow- 
'1202—2-1. 


ska M 17 parter. 
Poszukują ciele” oganego nauczy. 


godziny tygodniowo. Oferty w 
+ 1151—8-1 


Na 86 pod „ Chemia“. 
marszrutę Le Polsk. 
Zgubiono Michata Niefotskie go 
Marszałkowski 
z zechce Odesłać a do agi 
ministr. „Godziny Polski", War- 
SZAWA, Erywańska 18.. ' 


ir y biedna, z pięciorgiem 
fi oaa dzieci, bez środków 
de życia, prosi o pracę; robię ta- 
nio i sumiennie. Warszawa; ul. 
Wspólna 69, m. 3, Kalinowska. 

536—, 


92—1 


4 


> Sprzedaje się na funty. 


zz 555555 


„zakłada fi- 


; (czej 


Łódź, - Piotrkowska: 


5k UM Ratajczyk. 


widm osób OWOC w ae „Kuryer Warszawski“, numer BOWOTOCANY., 


Konsulent prawny 


S. Szapiro 


Łódź, ul Fletrkowska 25. 
1196—8-1 


przeprowadził się na ulicę 


Mikotajewska Mr. 40 
obok kościoła. . 
Frzyjna je codziennie, udziela prai. 


Restauracya 2-go rzędu 


S. RONAŃSKI 


Łódź, Konstaktyśdwśka 18 


` wydaje obiad Shiadania i 
kelacye po`ceñach umiar- 
kowanych w. każdej porze, 
polecając daskawym 
wzgłędom Sž. Publiszności 

S. Romański. 


KARARUŁOWE. 
i reniferowe palta. w- -dużym wybo- 
rze sprzedaję obecnie bardzo ta- 
nio. Przyjmuję wszelkie przeróbki 
H farbowanie. Pracownia kuśnier- 
ska B. UMIE "Warszawa, NO- 
Wolina del f Co T1855 


Lekarz- entyeta | 


S. GORDIN, | 
| Łódź, Konstantyuowska 18. | 
Przyjmuje wiii | 


(Mmm nii 


od Rub. 4 do 2.50 para zeló- 
wek wykonywa się na miejscu, 
są trwałe i akuratnie odróbione u 


||© M. PRIZANTA, © 


Łódź, Dzielna 19, 


1175—5 


Poszukiwany. jesi 
nauczyciel 


iz wyższem wykszíałeeniem do 
| szkoły polskiej. Oferty- Pp „Uni- 


wersyteckie” w adm. ; 
1062-21 


w | "hurtowo * 
Łódź, Dzielna 25. 
 1180—5 


cznie. 
Mlec zarnia. 


Sprzedaż 


dzewska 79. 


detaliczna faryny ho- 
lenderskiej. Łódź, Wi- 
1075—6 


V klasy gimnazyum Brau- 
na, przyspasabia pod kie- 
runkiem swego ojca, doświadczo- 
-nego pedagoga, do niższych klas 
tegoż gimnazyum, a również do 
innych zakładów naukowych. Po- 
informować się można u p. Á. Tu- 
wima, Łódź, Zawadzka 6, m. 10. 
866—3-1 


H hi z powodu. zmiany lokalu, 
6 b. można dostać różne me- 
ble tapicerskie i stolarskie, nowe 
à ky po cenach niżej ko- 

ztu. Łódź, Nawrot37. AG 


Za ih paszport niemiecki, 
i z” „na i ę 
Anieli Hausman - 1176—11 


Zaginął STASI Beż 


mię Maryann, Soni ił 
aij y 1165—1 


Tagini 


dany w Łodzi, na imię 
1193—. 3—1 


Łódź, "Widzewska ? Nr. 60 


poleca 


Sekturę SACO | 


-po cenąch konkurencyjnych. 


i detali- 


paszport niemiecki, wy- 


597—10-1 


1097—5 - 


„Wolfówka“ 


willa WOLFA 
(kom. tram. Łódó—Ruda Pabj.) 


w PENSYONAGIE p. Taieliam - 


zwalniają się i są do wynajęcia 
pokoje od: 1-go sierpnia r. b. 
Wiadom. udziela: maga_. obuwia 


„Hermes“, Łódź, Piotrkowska Bl. 
5 „1170—3 


" Warszawskie 
Akcyjne Towarzystwo Pożyczkowe 
©, ma zastaw ruchomości . 

(Lombard Akcyjny) 
Oddziały: Łódzkie:. 


I Zachodnia Hr. dł 1166—3 


E [M Pasaż Moejera 11 (Mikołajewska 23) 


zawiadamiają, iż 8 lipea 1946 tge,- 


ku I dni następnych odbywać si 


będzie w sali li tacie 


przy dro 
ul. Zachodniej Ñr, i 
Licytae ya a 
celem sprzedaży zastawów . nig ż 
prolongowanych we` właściwy: 
czasie, a zastawionych w Oddzia 
le I, Zachodnia Me 31 i w Oi 
dziale li, Pasaż Mejera Na 11 (Mis':== 
kołajewska Ne 23). Podczas. li- 
cytacyi prolongata zastawów, wy- 
stawionych na licytacyę, rzyjmo 
waną nie będzie. diem 
merów : zastawów, po zako 
sprzedaży, będzie piaba W: 
„Nowym: Kuryerze Łódzkim”. 


„ Procent należy już wpłacać, F 


s|z wyższego kursu B EEA p 
jako guwerner, do 3 starszychiuć 


j | crłopców, na wyjazd do Łodzi., A 

Oferty proszę składać: Aleje U- 
jazdowskie 17, A. Lewańdowske - 
=e | Warszawa, a w Łodzi w admin 
stracyi „Godziny Polski“, Piote 
kowska 86. i 


Maurycy 


ABRAMOWICZ 
adwokat 


- otworzył swoje biuro 
—w Łodzi. przy ulicy — 
su Dzielnej 50. mm 


Przyjmuje od godz. 3 do S-ej. 


iT i j p paszport Eene > WEL. = 
4 a dany w Łodzi, na imię? 
Józety Janis, oraz zaświadczenie. 
o szczepieniu ospy. Ge nowefy =. 
Janis. 118 


òrt ecki, 
tagina} a AE. 
słów, na imię Franciszka Mi- 
dzo. 1184 >1 | 


Jig ogrodnik poszukuje w. 
ooy większym. majątku po" 
sady, może się zająć i gospodar. ' 
stwem. Łaskawe oferty „Godzie  . 
na Polski“, Łódź, Piotrkowska 86, i 
pod „Ogrodnik“. 1133 


Zagitiąt dany w Łodzi na as 


Szajndli Pomeranc. 

- ga i on niemiecki, wy > 
ag gin dan „w gminie Dobra, na 
imię Joze oskowskej. 1181—1 


22—1 


k paszport niemiecki, wy» 
aii gingi dany w Łodzi, na imię © 
Olgi Grossmann. 1197—1 


S P pady pras i 
ii. Prośly. wne. Tłó orady pra że 
Kochan owicz, "Miadowa 18,. War: - 
szawa, -1189— fo 


az nys!” 


paszport niemiecki, Wy 


